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WYCHOWANIA
Zdajemy sobie dobrze sprawę 

z celów socjalistycznego wy­
chowania dzieci i młodzieży.

Mówią o tym również wyraźnie 
tezy zjazdowe: umocnienie rozu­
mowych i uczuciowych związ­
ków z nowym ustrojem, umiło­
wanie naszej ojczyzny — Polski 
Ludowej; wpajanie szacunku dla 
pracy i gotowości do stawiania 
dobra publicznego jako wartości 
najwyższej; kształtowanie przy­
jacielskiej postawy wobec ZSRR 
i bratnich krajów socjalistycz­
nych oraz poczucie solidarności 
z walką wyzwoleńczą ludzi pra­
cy innych narodów.

W jaki sposób zrealizować te 
cele, na kogo spada odpowie­
dzialność za wychowanie młode­
go pokolenia? Na pewno głów­
ną pracę muszą wykonać szkoły. 
Ale czy odpowiedzialność główna 
oznacza jednocześnie odpowie­
dzialność wyłączną? Odpowiedź 
na te pytania znajdujemy rów­
nież w tezach.

„Realizacja tych celów wyma­
ga opracowania jednolitego sy­
stemu wychowania, który — w 
oparciu o konkretne treści i 
wzorce ideowe, wyprowadzone z 
programowych zasad socjalizmu, 
z postępowych i patriotycznych 
tradycji historycznych, z dziejów 
Polski Ludowej oraz z aktual­
nych i perspektywicznych zadań 
w budownictwie socjalizmu — 
określałby nie tylko konkretne 
zadania ideowo-wychowawcze 
szkół, lecz również kierunek 
działania wszystkich instytucji 
kształtujących świadomość mło­
dzieży, a więc politykę radia i 
telewizji, politykę wydawniczą 
itp.”.

Wysunięta została Więc idea 
stworzenia „jednolitego systemu 
wychowania”. Systemu, w któ­
rym na pierwszym miejscu sta­
wia się zadania ideowo-wycho­
wawcze szkoły, ale również u- 
względnia inne czynniki mające 
wpływ na kształtowanie świado­
mości ż»nłodzieży.

Postulat stworzenia jednolite­
go systemu wychowania wysu­
wany był dawno przez najlep­
szych nauczycieli - wychowaw­
ców. Nie wymaga on również 
szersze°o wasadnienia. Nie był 
on jednak — jak wykazywało 
życie — zawsze uwzględniany i 
należycie realizowany, zarówno 
w pracy szkół, jak i znacznie 
częściej w działalności innych 
instytucji. Dobrze więc się stało, 
że problem ten tak jasno i moc­
no postawiony został w tezach 
na V Zjazd PZPR.

Pozostaje tylko pytanie: jak 
powinien wyglądać ten „jednoli­
ty system wychowania”, kto po­
winien go opracować, jak powi­
nien funkcjonować?

Istnieje chyba potrzeba stwo­
rzenia przede wszystkim na 
szczeblu centralnym ośrodka, 

który byłby w stanie wydawać 
dyrektywy określonym władzom 
i instytucjom, których działal­
ność ma wpływ na kształtowanie 
postaw młodzieży, jej przekonań 
i poglądów. Ośrodek ten byłby 
również kompetentny do oceny 
pracy poszczególnych instytucji 
pod kątem jakości i skutecznoś­
ci ich oddziaływań wychowaw­
czych na dzieci i młodzież. O- 
becnie takiego ośrodka nie ma w 
naszym kraju.

Wiemy, że Ministerstwu O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
nie podlegają nawet wszystkie 
szkoły istniejące w kraju. Nie 
podlega mu działalność takich 
instytucji, jak radio, telewizja, 
film, większość wydawnictw, 
prasa, organizacje młodzieżowe, 
sportowe itp.

Ministerstwo próbowało, nie­
jednokrotnie zresztą, wpływać 
na koordynację oddziaływań wy­
chowawczych tych instytucji, 
starało się nawiązywać jak naj-. 
ściślejszą z nimi współpracę, 
jednakże nie osiągnięto w tej 
dziedzinie zadowalających wyni­
ków.

Czy nie należałoby zatem po­
wołać przy Ministerstwie Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego Rady 
Wychowania, w skład której 
wchodziliby przedstawiciele 
głównych instytucji i organiza­
cji, których działalność wywiera 
wpływ na kształtowanie świado­
mości młodzieży. Rada ta mia­
łaby do swej dyspozycji określo­
ne zespoły rzeczoznawców, które 
przygotowałyby materiały dla o- 
kresowej oceny pod kątem wy­
chowawczym działalności np. fil­
mu, czasopism, organizacji tele­
wizyjnych itp. oraz — rzecz zro­
zumiała — określonych typów i 
stonni szkolnictwa.

Rada Wychowania mogłaby 
powstać ewentualnie przy Urzę­
dzie Rady Ministrów lub Krajo­
wym Komitecie FJN, ale — są­
dzę — najwłaściwsze jej miejsce 
byłoby jednak przy tej instytu­
cji, która z istoty swej funkcji 
jest najbliższa sprawom oświaty 
i wychowania młodego pokole­
nia, tj. przy Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego.

Podobne rady mogłyby pow­
stać w województwach i powia­
tach. a nawet i w miastach. 
Działalność rad terenowych po­
winna skupić się przede wszyst­
kim na rozwiązywaniu konkret­
nych problemów w danym śro­
dowisku, np. dojazdy młodzieży 
do szkół, świetlice, zwalczanie 
przejawów chuligaństwa, organi­
zowanie prac społecznych itp.

Najniższym wreszcie ogniwem 
„jednolitego systemu wychowa­
nia” a jednocześnie ogniwem naj­
ważniejszym jest szkolą. Proble­
mowi temu warto poświęcić od­
dzielnie specjalną uwagę. W każ­
dym razie chodzi tu o to, aby

Jerzy Jezioro: ,,Wojna”
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„Tym zaś naszym przyjaciołom i towarzy­
szom z innych krajów, którym się wydaje, że 
bronią dobrej sprawy socjalizmu i suwerennoś­
ci narodów, składając potępienie i protesty 
przeciwko wprowadzeniu naszych . wojsk do 
Czechosłowacji odpowiadamy: jeśli wróg pod­
kłada dynamit pod nasz dom, pod wspólnotę 
krajów socjalistycznych, naszym patriotycznym, 
narodowym i internacjonalistycznym obowiąz­
kiem jest temu przeszkodzić, przy użyciu takich 
środków, jakie są konieczne. Mieliśmy więcej 
danych niż ktokolwiek inny, aby określić sto­
pień zagrożenia socjalizmu w Czechosłowacji i 
wynikające z tego niebezpieczeństwo dla na­
szych państw i narodów. Czujności wobec wro­
ga, troski o bezpieczeństwo wspólnoty państw 
socjalistycznych uczy nas zbójecka polityka im­
perializmu, jego wojny agresywne i interwen­
cje zbrojne w sprawy wewnętrzne innych 
narodów, uczy nas także historia drugiej wojny 
światowej i cena, jaką zapłaciły narody naszych 
krajów za zwycięstwo nad Niemcami hitlerow­
skimi. Niech nikt nie zapomina, że za przegna­
nie ze swojej ziemi agresora hitlerowskiego 
i jego sojuszników, za wyzwolenie wielu naro­

dów europejskich spod okupacji hitlerowskiej, 
za uwolnienie Europy ze szponów faszyzmu 
Związek Radziecki zapłacił życiem 20 milio­
nów swoich żołnierzy i cywilnych obywateli. 
Niech też każdy, kto występując w imię ab­
strakcyjnej suwerenności, zanim zdobędzie się 
na wydanie negatywnego sądu o wprowadzeniu 
do Czechosłowacji sojuszniczych wojsk krajów 
Układu Warszawskiego, uprzytomni sobie 
przedtem być może zapomniany lub nie znany 
mu fakt, że każdy dzień okupacji hitlerowskiej 
naszego kraju pociągał za sobą średnio śmierć 
3 tysięcy jego obywateli, że w ciągu całego 
okresu okupacji Polski zginęło z rąk hitlerow­
skich ludobójców ponad 6 milionów jej miesz­
kańców, czyli 22 proc, ogółu jej ludności. Jeśli 
okrutna wymowa tych liczb dotrze do świado­
mości tych ludzi, może zrozumieją wówczas, ja­
kie znaczenie ma Czechosłowacja dla bezpie­
czeństwa Polski i wszystkich państw Układu 
Warszawskiego”.

(Z przemówienia I sekretarza KC PZPU. tow. Wła­
dysława Gomułki, wygłoszonego na Centralnych Do­
żynkach w Warszawie, w dniu 8 września 1963 roku).

wszystkie czynniki występujące 
w życiu szkołys oraz bezpośred­
nio z nią związane działały w 
jednym kierunku nad kształto­
waniem osobowości dzieci i mło­
dzieży zgodnie z celami socjali­
stycznego wychowania.

Warto przy tej okazji jednak 
podkreślić, że jednym z najpil­
niejszych zadań w tej dziedzinie 
jest opracowanie programu wy­
chowawczego dla szkół. Wydanie 
takiego programu byłoby dużą 
pomocą dla pracy wychowawczej 
nauczycieli. Na pewno bardzo 
ważnym elementem tego progra­
mu są wprowadzone od począt­
ku bieżącego roku szkolnego go­
dziny wychowania obywatelskie­
go. Jest to niewątpliwie duży 
krok naprzód w stworzeniu szko­
łom warunków do polepszenia 
pracy ideowo-wychowawczej, ale 
jednak — zdajemy sobie z tego 
spraWę — godziny te nie zastą­
pią programu, który obejmował­
by całokształt działalności szko­
ły.

Poza tym — jak wiemy — go­
dziny wychowania obywatelskie­

go wprowadzone zostały, i słusz­
nie, tylko do szkół średnich. 
Sprawy wyżej przedstawione do­
tyczą głównie zagadnień organi­
zacyjnych „jednolitego • systemu 
wychowania”. Powołanie jednak 
nawet najlepiej zorganizowanych 
rad wychowania czy innych in­
stytucji sprawy nie rozwiąże. 
Istnieje cały śzereg spraw wystę­
pujących w życiu codziennym, 
mnóstwo wpływów i oddziały­
wań, z którymi spotyka się mło­
dy człowiek w domu, na ulicy, 
w sklepie, pociągu, zakładzie 
pracy itp. Zostawiają one wyraź­
ny ślad w jego psychice (zarów­
no dodatni, jak i ujemny), nie 
da się ich uregulować żadnymi 
przepisami, wytycznymi, instruk­
cjami.

Jak przeciwdziałać wpływom 
złym, jak koncentrować wpływy 
dobre? Zasadniczą sprawą jest 
tu atmosfera społeczna wokół za­
gadnień wychowania dzieci i 
młodzieży.

Z najwyższym uznaniem trze­
ba przyjąć następujące sformu­
łowanie zawarte w tezach: „W 

obecnym okresie budowy socja­
lizmu zadania ideowo-połityczne- 
go wychowania młodzieży zaj­
mują centralne miejsce wśród 
politycznych zadań partii i pań­
stwa...”.

Trzeba doprowadzić do takiego 
stanu, aby waga i znaczenie pro­
blemów wychowania młodego, 
pokolenia dotarły do świadomoś­
ci całego społeczeństwa, aby je­
dnocześnie każdy mieszkaniec 
naszych wsi i miast czuł się 
współodpowiedzialny za to. aby 
nasze dzieci wyrosły na mądrych, 
światłych, głęboko ideowych i 
moralnych obywateli ludowego 
państwa.

Jeden z przejawmw tej atmo­
sfery to stosunek do szkoły i 
nauczycieli. Istnieją na pewno 
szkoły, są nauczyciele, do któ­
rych my sami mamy poważne 
nieraz zastrzeżenia; powinniśmy 
podjąć wszelkie wysiłki, aby ten 
stan zmienić na lepsze.

Jednakże niedocenianie wysił­
ków szkoły, podważanie jej au­
torytetu i autorytetu nauczycie-

(Dokończenie na str. 2)



»RUCH«
»

SZKOLE
NAUCZYCIELOM

Reprodukcje Wydawnictwa 
„Ruch” — pomocą w nauce 
brzmi tytuł wystawy otwar­

tej w pierwszych dniach wrześ­
nia w gmachu ZG ZNP w War­
szawę. Już sam tytuł określa 
sens i cel tej ekspozycji — uKa- 
zanie środowisku pedagogiczne­
mu tej części dorobku „Ruchu”, 
która może być szczególnie przy­
datna szkole i nauczycielowi. 
Bo wśród olbrzymiego bogactwa 
edycji Biura Wydawniczego 
„Ruchu” znajdują się dziesiąt­
ki pocztówek i reprodukcji, które 
mogą stanowić znakomitą pomoc 
do wielu przedmiotów, zwłaszcza 
do języka polskiego, historii, bio­
logii, fizyki, wychowania obywa­
telskiego i wychowania plastycz­
nego oraz ułatwiać w poważ­
nym stopniu proces wychowania 
młodzieży, szczególnie zaś w 
dziedzinie kształtowania patrio­
tycznej i obywatelskiej posta­
wy.

Na Wystawie w gmachu ZG 
ZNP zgromadzono pocztówki wy­
dane z okazji XXV-lecia Woj­
ska Polskiego; pocztówki z re­
produkcji malarstwa, grafiki, 
rzemiosła artystycznego i staro­
druków; duże reprodukcje ścien­
ne z dziełami malarstwa polskie­
go i obcego oraz pocztówki o te­
matyce przyrodniczej i krajo­
znawczej.

Dominują zdecydowanie pocz­
tówki i reprodukcje z zakresu 
różnorodnych dziedzin sztuki. 
A więc przede wszystkim ścien­
ne reprodukcje malarstwa pol­
skiego — dzieł Józefa Pankie­
wicza, Władysława Slewińskiego, 
Władysława Podkowińskiego, 
Zbigniewa Pronaszki, Tadeusza 
Makowskiego, Tytusa Czyżew­
skiego, Wojciecha Weissa, Stani­
sława Wyspiańskiego, Aleksan­
dra Gierymskiego, Jana Cybisa 
i wielu innych artystów.

Obok ściennych reprodukcji, 
„Ruch“ przygotował także cyk­
le poświęcone poszczególnym 
twórcom w formacie pocztów­
kowym, a więc tanie i szczegól­
nie wygodne do prezentowania 
uczniom. I tak na wystawie 
oglądamy między innymi serie 
poświęcone Oldze Boznańskiej, 
J ackowi Malczewskiemu, Stani­
sławowi Wyspiańskiemu, Piotro­
wi Michałowskiemu i Tadeuszo­
wi Kulisiewiczowi. Wszystkie te 
reprodukcje mogą stanowić nie­
zastąpioną pomoc nie tylko do 
wychowania plastycznego, lecz 
także do historii i języka pol­
skiego.

Szczególnie bogato prezentuje 
się w wydawnictwach „Ruchu" 
sztuka ludowa. W tej dziedzinie 
na pierwszym miejscu należy 
wymienić przepiękny cykl 
„Świątki" (ze zbiorów Muzeum 
Kultury Sztuki Ludowej w War­

szawie), oryginalny cykl „Ule 
zabytkowe", obszerną serię „Pol­
skie stroje ludowe", serię „Tań­
ce polskie" oraz cykle dotyczą­
ce haftów, tkanin, wstążek, ko­
ronek i bukietów ludowych, któ­
re mogą oddać szkole nieocenio­
ne usługi, zwłaszcza w okresie 
przygotowywania różnorodnych 
występów artystycznych.

Cenną i interesującą pomoc 
proponuje „Ruch" polonistom — 
są to mianowicie cykle ilustracji 
(wykonanych przez naszych wy­
bitnych grafików, między inny­
mi Jana Marcina Szancera) do 
poszczególnych utworów literac­
kich. Na wystawie oglądamy 
między innymi serie ilustracji do 
„Panienki z okienka” Deotymy, 
do fraszek Jana Andrzeja Mor­
sztyna oraz do wierszy Konstan­
tego Ildefonsa Gałczyńskiego. 
Na lekcjach języka polskiego 
możną też wykorzystać serię 
„Teatr warszawski w XIX wie­
ku" (ze zbiorów Muzeum Te­
atralnego w Warszawie) z portre­
tami naszych najwybitniejszych 
aktorów XIX wieku oraz cykl 
rysunków Kazimiery Dąbrow­
skiej z prapremiery sztuki Stefa­
na Żeromskiego — „Uciekła mi 
przepióreczka".

Na wystawie tej znajdą też 
wiele pomocy do swego przed­
miotu nauczyciele historii. Prze­
de wszystkim serię „Wojsko 
Polskie w malarstwie współ­
czesnym", dwa przepiękne cykle: 
„Broń" (ze zbiorów Czartorys­
kich w Muzeum .Narodowym w 
Krakowie) i „Zbroje" oraz serię 
„Herby miast polskich". Niema­
łą rolę na lekcjach historii może 
też spełnić seria „Polskie stro­
je historyczne" czy też interesu-- 
jący cykl „Damy francuskie w 
grafice XVIII wieku". Zarów­
no historykowi, jak i nauczycie­
lowi wychowania plastycznego 
(oraz poloniście) mogą służyć 
pocztówki z zakresu architektu­
ry. A wydawnictwa z tego za­
kresu — jak powszechnie wia­
domo — dominują w edycjach 
„Ruchu”; na wystawie ogląda­
my zatem dziesiątki czarno-bia­
łych pocztówek ilustrujących po­
szczególne epoki i style: prehi­
storię, romanizm, gotyk, rene­
sans, barok, klasycyzm, roman­
tyzm itd.

Ale nie tylko humaniści znajdą 
na tej wystawie coś dla siebie, 
prezentowane są bowiem na niej 
także reprodukcje, które zainte­
resują z pewnością fizyków. My­
ślę tu o pożytecznych seriach 
„Ruchu" z zakresu techniki, ta­
kich jak: „Samoloty", „Modele 
statków handlowych", „Samocho-- 
dy“ i „Lokomotywy".

I wreszcie olbrzymia liczba 
pomocy do biologii proponowa­
nych przez „Ruch" — kolorowe 

pocztówki ukazujące ptaki Ame­
ryki, Australii, Afryki i innych' 
lądów; rośliny lecznicze, owoc; 
południowe, owoce tropikalne, 
rośliny przemysłowe, rośliny o- 
zdobne, motyle, egzotyczne, owc- 
dy wodne, pszczoły, ssaki chro­
nione, faunę Puszczy Białowies­
kiej itp. dziedziny zoologii i bo­
taniki.
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Biskupin. Część zrekonstruowanego „muru” obronnego z bramą-wieżą 
sprzed 2500 lat.

Fot. K. Jabłoński

Wystawa prezentowana w gma­
chu ZG ZNP, a zorganizowana 
dzięki wysiłkowi Zespołu Pracy 
Społeczno-Oświatowej ZG ZNP 
oraz Biura Wydawniczego 
„Ruch" jest ekspozycją bardzo 
pożyteczną. Jak bowiem podkreś­
liła w swym Wystąpieniu na 
otwarciu wystawy sekretarz ZG 
ZNP — Wiesława Król, oferu­
jąc tak szeroki i bogaty wachlarz 
reprodukcji może ona pomóc w 
jakimś stopniu nauczycielowi w 
odpowiedzi na pytanie: jak rea­
lizować niektóre tematy z po­
szczególnych przedmiotów, z ja­

kich pomocy wizualnych korzy­
stać.

Dlatego też wszystkich nauczy­
cieli warszawskich zachęcamy 
do obejrzenia tej cennej ekspo­
zycji (wystawa będzie czynna do 
5 października br.), zaś kolegom 
z tzW. terenu radzimy, aby zain­
teresowali się bliżej edycjami 
„Ruchu" i odwiedzili najbliższy 
swego miejsca zamieszkania 
punkt sprzedaży tego wydawnict­
wa.

Znaczenie wystawy, ekspono­
wanej w gmachu ZG ZNP, jest 
tym większe, że stanowi ona dal­
szy, bardzo istotny krok na dro­
dze do ściślejszej współpracy 
oomiędzy „Ruchem” a Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego i sze­
rokim kręgiem pedagogów. Że 

współpraca ta (w tym miejscu 
należy dodać, że w styczniu bie­
żącego roku podpisano umowę o 
wzajemnej współpracy pomiędzy 
ZG ZNP a Centralnym Zarządem 
Upowszechniania Książki i Prasy 
„Ruch”) przyjmuje coraz kon­
kretniejsze kształty, świadczy — 
obok wystawy — robocze spotka­
nie pracowników „Ruchu” z 
przedstawicielami Stołecznego 
Kuratorium Szkolnego i Stołecz­
nego Okręgu Metodycznego, zor­
ganizowane 9 września br. przez 
inicjatorów wystawy: Zespół 
Pracy Społeczno-Oświatowej ŻG 
ZNP.

liii

Wybitny aktor Bogusław Lesz­
czyński — z cyklu „Teatr war­

szawski XIX w”

Na spotkaniu tym — prowa- 
dzonym przez sekretarza ZG 
ZNP, Wiesławę Król, zarówno 
przedstawiciele nadzoru pedago­
gicznego stolicy (na czele z kura­
torem Okręgu Stołecznego — Je­
rzym Kuberskim), jak i Biura 
Wydawniczego „Ruch” (z dyrek­
torem Stefanem Ziętowskim) 
wysuwali szereg wniosków i pro­
pozycji, dotyczących przyszłej 
współpracy pomiędzy władzami 
oświatowymi i szkołami a tym 
interesującym wydawnictwem.

Przedstawiciele nadzoru peda­
gogicznego, podkreślając olbrzy­
mią wartość i przydatność dla 
szkół poważnej części edycji 
„Ruchu”, a zwłaszcza tych kolo­
rowych. sugerowali jednocześnie, 
aby wydawnictwo rozszerzyło 
krąg swoich dotychczasowych 
zainteresowań i przygotowywa­
ło między innymi takie serie i 
cykle, które, ułatwiłyby szkole 
pracę w zakresie preorientacji 
ząwodowej (np. serię „Kim bę­
dę” czy też „Wybieram zawód”).

Podnosząc problem braku szer­
szej informacji wśród nauczycieli 
na temat edycji „Ruchu”, mogą­
cych pełnić w szkole rolę cen­
nych i pożytecznych pomocy, 
dyskutanci postulowali, aby fun­
kcję pośrednika w przekazywa­
niu takich ' właśnie informacji 
spełniały ośrodki metodyczne, 
które mogłyby jednocześnie pod­
suwać nauczycielom formy i mo­
żliwości korzystania z konkret­
nych edycji na poszczególnych 
lekcjach. Jakkolwiek rozwiązanie 
takie wydaje się bardzo właści­
we, to jednak zachodzi chyba 
także potrzeba wydawania przez 
„Ruch” różnego typu prospektów, 
które informowałyby dokładnie 
władze oświatowe i poszczególne 
szkoły o najnowszych edycjach 
wydawnictwa, mogących służyć 
jako pomoc w nauczaniu i wy­
chowaniu.

Na zakończenie jeszcze jedno 
zdanie: Zespołowi Pracy Spolecz- 
no-Oświątowej ZG ZNP należą 
się słowa uznania za cenną ini­
cjatywę, a Biuru Wydąwniczemu 
„Ruch” — serdęczne podziękowa­
nie za to, że inicjatywa ta mogła 
przyjąć realny kształt.

H. WIT.
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0 JEDNOLITY
SYSTEM WYCHOWANIA

(Dokończenie ze str. 1)

11, poczynania podyktowane nie­
chęcią i wrogością do tego, ćo w 
szkole jest nowe i postępowe — 
nie służy na pewno tworzeniu 
„jednolitego systemu wychowa­
nia”.

Stąd też wypływa zadanie za­
równo dla ogniw związkowych, 
władz oświatowych, jak i dla 
prasy, instytucji i organizacji, 
którym na sercu leży dobro na­
szych dzieci: przeciwstawianie 
się siłom i tendencjom utrudnia­
jącym, niekiedy nawet niweczą­
cym pracę wychowawczą szkoły 
— tworzenie atmosfery zrozu­
mienia, życzliwości i pomocy dla 
trudnej, a przecież tak ważnej, 
jak to wskazują tezy, pracy szkól 
i nauczycieli.

Postulat ten przypominamy na 
początku roku szkolnego, aby o 
nim namiętać nie tylko w okre­
sie obchodów Dnia Nauczyciela. 
Pełna Jego realizacja w codzien­
nym życru i pracy szkoły znacz­
nie ułatwi stworzenie w naszym 
kraju „jednolitego systemu wy­
chowania”.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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9 29 sierpnia odbyło się we 
Wrocławiu posiedzenie Prezydium 
Zarządu Okręgu ZNP, z udzia­
łem zespołu partyjnego działa­
jącego przy okręgu oraz prze­
wodniczących oddziałowych ze­
społów partyjnych. W posiedze­
niu uczestniczyli również: za­
stępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KW PZPR ■— 
Czesław Szydłowski oraz kura­
tor Okręgu Szkolnego Wrocław­
skiego — Jerzy Jakubowski. Po­
siedzenie Prezydium poświęcone 
było omówieniu planu działania 
zarządu okręgu oraz sekcji i ko­
misji, a także planów i udzia­
łu zarządów oddziałów, rad za­
kładowych, ognisk i rejonów kon­
ferencyjnych w dyskusji nad te­
zami na V Zjazd Partii. Prezy­
dium zatwierdziło przedłożony 
przez prezesa — kol. Franciszka 
Śmiałka plan pracy. Podkreśla­

no konkretność zadań nakreślo­
nych w planie oraz trafny do­
bór tematyki.

® Aktyw Oddziału Powiato­
wego ZNP w Dębicy przygoto­
wuje się do wzmożonej pracy 
polityczno-wychowawczej w 
szkole. W dniu 29. sierpnia odby­
ło się plenum Zarządu Oddziału 
z udziałem prezesów ognisk, 
przewodniczących rejonowych 
konferencji pedagogicznych oraz 
aktywu, na którym omawiano 
zadania nauczycieli związkow­
ców w realizacji zadań posta­
wionych w tezach przedzjazdo- 
wych. W podjętej uchwale, jako 
naczelne zadanie, postawiono 
wzmożenie pracy ideologicznej 
wśród nauczycieli i pracę nad 
stworzeniem szerokiego frontu 
ideowo-wychowawczego wew­
nątrz szkoły i w środowisku. W 
obradach wziął udział sekretarz 
propagandy KW PZPR w Dębicy 
— Antoni Dopart sekretarz Za­
rządu Okręgu ZNP w Rzeszowie 
— Eugeniusz Wyskiel oraz in­
spektor szkołny — Jan Kozacki.

KRONIKARZ

Wł widya pracy nauczyrieWej
Na zasłużony wypoczynek prze­

szedł kołega ALOJZY FRON- 
CZAK, kierownik Wydziału O- 
światy i Kultury w Ostrołęce. 
Przez 43 lata pracował w powie­
cie ostrołęckim, Rozpoczął pra­
cę w 1925 roku jako nauczyciel 
Szkoły Powszechnej w Myszyń­
cu, a następnie do wybuchu woj­
ny był kierownikiem Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Ostrołęce. 
Podczas okupacji prowadził taj­
ne nauczanie w gimnazjum w 
Kobyłce koło Warszawy.

Po wyzwoleniu kol. Fronczak, 
jako podinspektor szkolny, orga­
nizował szkolnictwo w powiecie 
ostrołęckim, organizował kursy 
dla nauczycieli niewykwalifiko­
wanych i jednocześnie uczył w 

Przypominamy, że 30 września br. upływa termin nadsyłania 
prac na konkurs „WSPÓŁPRACA I WSPÓŁŻYCIE W ZESPO­
ŁACH NAUCZYCIELSKICH”. Warunki konkursu ogla zaliśmy 

j w 52 numerze „Głosu Nauczycielskiego” z 1967 roku.
Prace należy nadsyłać pod adresem: Zarząd Główny ZNP 

Zespół Pedagogiczny, Warszawa, ul. Spasowskicgo 6/8.
Na uczestników konkursu czekają nagrody: I — 5 tys. zł, 

dwie II — po 3 tys. zł, trzy III — 2 tys. zł, dziesięć wyróżnień 
I po 500 zł oraz liczne nagrody książkowe.

Liceum Pedagogicznym. Jest ak­
tywnym społecznikiem, wielolet­
nim przewodniczącym Powia­
towego Komitetu FJN i człon­
kiem Ogólnopolskiego Komitetu 
FJN, ofiarnym działaczem Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

Za całokształt pracy zawodo­
wej i społecznej odznaczony zo­
stał Krzyżem Kawalerskim* Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Odznakami 
ZNP i TSŚ, Złotą Odznaką za 
Zasługi dla Województwa War­
szawskiego.

Jubilatowi serdeczne podzię­
kowanie za współpracę, życzenia 
zdrowia i wszelkiej pomyślności 
składa Zarząd Oddziału Powia­
towego ZNP w Ostrołęce.



Z perspektywy minionych ty­
godni od skierowania do 
CSRS jednostek wojsko­

wych państw Układu Warszaw­
skiego dla okalania pomocy si­
łom socjalistycznym tego • kra­
ju w walce z kontrrewolucją, 
można w pełni ocenić skalę nie­
bezpieczeństwa, jakie zagrażało 
nie tylko zdobyczom czechosło­
wackiej klasy robotniczej, lecz 
także pokojowi w Europie. W 
krótk'm stosunkowo czasie ujaw- 
rrło się zarówno przymierze 
między siłami antysocjalistycz­
nymi i rewizjonistycznymi w 
CSRS z zachodnioniemieckim 
imperializmem, jak i nadzieje, 
jakie wielkomocarstwowa polity­
ka bońska wiązała z oderwaniem 
naszego południowego sąsiada od 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych. Sądząc po wrzasku, jaki 
powstał zwłaszcza w zachodnich 
Niemczech na skutek malejących 
szans kontrrewolucji po powro­
cie tow. tow. Svobody i Dubcze- 
ka z Moskwy, można dopiero w 
pełni ocenić rachuby bońskie 
wynikające z postępującego roz­
kładu partii i jej niemocy wyni­
kającej z dywersyjnej działal­
ności obcych agentur- w CSRS.

Eskalacja kontrrewolucji po­
zwalała ufać obozowi imperiali­
stycznemu, że proces ewoluowa­
nia od republiki socjalistycznej 
do państwa typu burżuazyjnego 
będzie postępował w miarę ero­
zji podstaw socjalizmu w Cze­
chosłowacji. Wszystkie znamio­
na tego procesu — postulaty tzw. 
■wolnej gry sił, a więc działalność 
klubów i klubików, ..Manifest 
2000 stów”, anarchizujące ele­
menty w ośrodkach masowego 
przekazu, nawoływania o neutra­
lizację CSRS oraz inne przejawy 
socjałdemokratyzmu i • antyko- 
munizmu — pozwalały sądzić 
zachodnim sąsiadom CSRS, że 
dopingowanie kontrrewolucji i 
oferty składane pod jej adresem 
w końcowym efekcie pozwolą 
osłabić południową flankę państw 
Układu Warszawskiego. Naru­
szenie obecnej równowagi sił w 
Eurofiie, będące rezultatem klę­
ski hitlerowskich Niemiec, po­
twierdzone Układem Poczdam­
skim z 1945 r., gwaranta obec­
nego status quo w Europie z 
granicami na Odrze i Nysie i po­
wrotem Sudetów do Czechosło­
wacji, musialoby odbić się nie­
korzystnie na naszej pozycji 
obronnej w Europie. Sukces zaś 
kontrrewolucji w CSRS w grun­
cie rzeczy przyniósłby jedyne 
korzyści Niemcom , zachodnim, 
Czechosłowacja zepchnięta zo­
stałaby do roli pionka na sza­
chownicy imperialistycznej gry 
przeciwko ZSRR i Polsce oraz 
innym krajom Układu Warszaw­
skiego. Taka była stawka w 
grze, którą rozpętała kontrrewo­
lucja w Pradze, podsycana przez 
światowy imperializm i suflo- 
wąna z Monachium i Bonn.

Bogatsi o doświadczenia i in­
formacje ostatnich tygodni mo­
żemy dzisiaj, kiedy wydarzenia 
w Czechosłowacji przybrały zgo­
ła inny obrót, niż przewidziany 
był w dyplomatycznych gabine­
tach Zachodu i na tajnych kon- 
wentyklach „reformatorów” spod 
znaku antysocjalizmu czy socjal- 
demokratyzmu, dać analizę prze­
mian. jakie zachodziły w okre­
sie poprzedzającym wkroczenie 
naszych wojsk na teren CSRS.

Oceniając ten okres nie po­
winniśmy zapominać, że stycz­
niowe plenum KC KPCz, prokla­
mujące udoskonalenie i umoc­
nienie socjalizmu w tym kraju 
spotkało się od samego począt­
ku odnowy partii ze zdecydowa­
nym przeciwdziałaniem ze stro­
ny hurrarewizjonistów. którzy 
uwili sobie wyrodne gniazdka w 
takich pismach, jak „Literarne 
Listy”, uMlada Fronta”, „Repor­
ter” czy „Student”. Stąd szedł 
ogień zaporowy na wszystkie 
wysiłki kierownictwa partii w 
kierunku przeniesieni odnowy 
w. masy. Zmierzając do dyskre­
dytacji partii rewizjoniści i ele­
menty 'jawnie kontrrewolucyjne 
celowały w kierunku rozbicia 
jedności partii i oportunistycz- 
nego wypaczenia jej linii poli­
tycznej pod hasłami głoszonego 
socjałdemokratyzmu. Tą drogą 
elementy rozbijackie w partii za­
mierzały obezwładnić partię, a 
kraj wyprowadzić ze wspólnoty 
państw socjalistycznych. Na sty­
ku tych zamierzeń kontrrewolu­
cja spotkała się z pomocą i sym­
patią tych wszystkich reakcyj­
nych i burżuazyjnych kół w Cze­
chosłowacji, które nigdy nie po­
godziły się z lutową klęską 
(1948 r.) i nie wyrzekły się po­
wrotu do czasów, które symboli­

zowały rządy Masaryków i Be­
neszów.

Ze wszystkich państw Europy 
zachodniej, które chętnie powi­
tałyby Czechosłowację we wła­
snym obozie, najsilniej zaintere­
sowane w kontrrewolucji pra­
skiej były oczywiście zachodnie 
Niemcy. Zrozumiałe jest to z 
uwagi na politykę kół rządzących 
w zachodnich Niemczech, które 
nie od d-isiaj pokładają tak 
wiele nadziei na „erozję bloku 
wschodniego” i zmiąnę układu 
sił w Europie środkowej. Wła­
śnie w Bonn i w prasie koncer­
nu Springera, który przewodzi 
kampanii odwetowej, roztaczano 
już obraz wyłuskanej z Układu 
Warszawskiego sąsiadującej z 
Bawarią Czechosłowacji i takich 
zmian na mapie Europy, które 
by powiększyły szansę military- 
stów i rewanżystów niemieckich 
w ich uporczywej i zaciętej wal­
ce o odbudowę Rzeszy niemiec­
kiej w bismarckowskich grani­
cach.

Zamykano nawet usta co po- 
pędłiwszym działaczom ziomko- 
stwa Niemców sudeckich, aby 
nie spłoszyć opinii publicznej w 
Pradze. Lansowano pogłoski o 
ewentualnym pogodzeniu stano­
wiska Bonn i Pragi w sprawie 
wykładni pojęcia nieważności 
układu monachijskiego, aby tyl­
ko roztoczyć przed czeską stroną 
perspektywy korzystnej normali­
zacji stosunków z NRF. 

NA MARGINESIE WYDARZEŃ 
W CZECHOSŁOWACJI

MARIAN PODKOWIŃSKI
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JULIUSZ FUCIK 
czeski bohater narodowy, działacz 
rewolucyjny, bojownik ruchu opo­
ru, organizator czeskiej prasy pod­
ziemnej, członek Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Aresztowany w dniu 21 kwietnia 
1942 roku. Przesłuchiwany i tortu­
rowany w siedzibie gestapo w Pra­
dze w tzw. Petschkowym Pałacu. 
Osadzony następnie w słynnej ka­
towni hitlerowskiej więzieniu na 
Pankracu. Tam pisze swoje wspom­
nienia, które ogłoszono potem w 
książce pt. „Reportaż spod szubieni­
cy”. Książka ta tłumaczona została 
na 70 języków. Pisanie reportaży 
umożliwił mu czeski dozorca, Adolf 
Kolinsky, który przynosił do celi 
papier i ołówek, a następnie zapisa­
ne kartki potajemnie wynosił. Po 
wojnie oddał’ kartki żonie Fucika, 
która wróciła z obozu koncentracyj­
nego w Ravcnsbruek.

25 sierpnia 1943 roku Juliusz Fu­
cik skazany został przez hitlerowski 
sąd w Berlinie na karę śmierci. 8 
września 1943 roku wyrok wykona­
no.

Ostatnie słowa, jakie wysłał z 
więzienia na Pankracu w swoich 
reportażach, brzmią: „Ludzie, ko­
chałem was. Bądźcie czujni!”.

Słowa, które dzisiaj, wobec odra­
dzania się neonazizmu i sił odwe­
towych w NRF nabierają specjalne­
go znaczenia.

tyczne w Bonn usiłowały swoje 
dalekosiężne plany realizować 
etapami. Naprzód izolować Nie­
miecką Republikę Demokratycz­
ną, trwałą tamę na drodze re- 
wizjonizmu niemieckiego, na­
stępnie zaś domagać się anschlus- 
su obszarów jak najdalej na 
Wschód. Ułatwić drogę do osiąg­
nięcia tego celu miał trojański 
koń niemieckiej myśli mocar­
stwowej, który zawędrował aż 
na plac Wacława w Pradze. W 
stolicy czechosłowackiej znaleźli 
się w dramatycznych dniach 
kontrrewolucji pisarze, publicy­
ści, politycy, a nawet członko­
wie kierownictwa partii, którzy 
swoim działaniem i poglądami 
dodawali animuszu bońskim re­
wizjonistom w ich hazardowej 
grze o zmianę granic w Europie. 
Zachodnioniemieckie wilki prze­
brane w owcze skóry występowa­
ły w charakterze pasterzy swych 
przyszłych ofiar.

Bo w gruncie rzeczy wcale nie 
maskowano istotnych celów wo­
bec CSRS. Sądząc, że kwestia 
zwycięstwa kontrrewolucji jest 
po prostu sprawą co najwyżej 
najbliższych miesięcy oraz, że w 
takim przypadku państwo to zo­
stanie wydane przede wszystkim 
na łup wielkoniemieckich ambi­
cji pp. Straussa, Schroedera i 
Gerstenmaiera, którzy nie ukry­
wali wcale swoich marzeń o 
odrodzeniu Rzeszy niemieckiej, 
z sąsiedniej Bawarii, gdzie sku­

piły się władze odwetowej orga­
nizacji Niemców sudeckich, kie­
rowanej przez byłych henleinow- 
ców, zaczęły dochodzić głosy 
świadczące o prawdziwych in­
tencjach imperializmu bońskiego.

Przywódca ziomkostwa Niem­
ców sudeckich, członek Bundes­
tagu z ramienia straussowskiej 
CSU (bawarskiej odmiany cha­
decji), b. redaktor organu partii 
Henleina, „Die Zeit”, Walter 
Becher oświadczył w gorących 
dniach praskich, że „raczej Cze­
chosłowacja zostanie rozgromio­
na po raz wtóry, niżby Karlsbad 
miał się zawsze nazywać Karło­
we Wary". Przypomni jmy: wio­
sną 1938 roku w tym właśnie 
„Karlsbadzie" zebrał się Partei- 
tag sudeckiej partii Henleina, w 
czasie którego wystosowano do 
Pragi Osławione’ żądania „auto­
nomii" Sudetów jako uwertury 
do rozbioru naszego południo­
wego sąsiada. Walter Becher byl 
uczestnikiem tego zjazdu, tak 
tragicznego w skutkach nie tyl­
ko dla Czechosłowacji. Dzisiaj 
tenże Becher i jego organ „Su- 
detendeutsche Zeitung" mienią 
się przyjaciółmi „demokratycz­
nej" Czechosłowacji i oferują 
swoją pomoc w walce z. socjali­
zmem w CSRS. Oczywiście, że 
liczą w zamian na nagrodę. 
Jaką?

Wypowiedział to wyraźnie 
starosta granicznego powiatu 
Cham, dr Fischer, po swoim 
ostatnim, przed 21 sierpnia po­
wrocie z Pragi, gdzie miał wie­
lu przyjaciół. „Podajemy rękę 
do zgody — uspokajał on swo­
ich sudeckich „ziomków" — ale 
nie do rezygnacji". Dla rewizjo* 

nistów sudeckich przemiany w 
Pradze stały się bowiem nadzie­
ją, że układ monachijski pozo­
stanie podstawą do zrealizowa­
nia dawnej koncepcji „trójnaro- 
du“ jako pretekstu do niemiec­
kiego „Heimatrechtu" w CSRS.

Wraz z tzw. prawem do ojczy­
zny otwiera się dla Becherów 
i Fischerów drugi etap ro_- 
szczeń — „Heim ins Reich" (po­
wrót do Rzeszy). Jak za. Henlei- 
na i Hitlera, tylko że tym razem 
obliczony na pomocną rękę 
przywódców czeskiej kontrrewo­
lucji. Trudno bowiem odnieść 
inne wrażenie z lektury szeregu 
artykułów, jakie w minionych 
dniach ukazywały si.ę w prasie 
czechosłowackiej, w której re­
daktor organu związków zawodo­
wych „Prace" p. E. Jirziczka wy­
kazywał daleko idące zrozumie­
nie dla „cierpień i roszczeń 
Niemców sudeckich", a redaktor 
organu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Czechosłowackich, „Repor­
ter", Adolf Hradecky, bagateli­
zował znaczenie układu mona­
chijskiego, zajmując właściwie 
pozycje wrogie integralności 
państwa czechosłowackiego. Te­
go rodzaju dywersja w 30 rocz­
nicę dykta‘u z Monachium, nie 
mogła być lepszym dowodem 
niebezpieczeństwa, jakie stano­
wiła kontrrewolucja w CSRS dla 
całokształtu polityki, ustanowio­
nej prz-z cztery mocarstwa w 
Poczdamie.

Nie mniej groźnie dla pokoju 
w Europie i bezpieczeństwa Pol­
ski p-zedstawiala się sprawa 
„zneutralizowania" Czechosło­
wacji, która znalazła miejsce 
również w jednej z rezolucji ko­
misji spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego w Pra­
dze. Rozpoczęte przez generała 
Prchlika i członka KC KPCz 
wysuwanie „zastrzeżeń" co do 
organizacji Układu Warszaw­
skiego przekształciło się stop­
niowo w otwarte postulowanie 
statusu państwa „niezaangażo- 
wanego" dla CSRS. Łączyło się 
z tym zarówno wyciszanie pro­
blemu wietnamskiego w prasie, 
jak i próba rewizji dotychczaso* 
wego stanowiska Pragi w kon­
flikcie bliskowschodnim. Mbżija 
powiedzieć, że kontrrewolucja 
czeska swoje „niezaangażowa- 
nie" rozpoczynała od stawania 
po stronie imperializmu w jego 
światowej konfrontacji z obo­
zem państw socjalistycznych.

Wszystkie te machinacje mia­
ły oczywiście na celu zaskarbie­
nie sobie opinii Zachodu, a prze­
de wszystkim pozyskanie po­
mocy finansowej od NRF. Świad­
czą o tym nie tylko wizyły 
licznych i wysoko postawionych 
polityków bońskich, lecz także 
przemysłowców oraz bankierów 
z prezydentem Banku Emisyj­
nego Blessingiem. Kanclerzowi 
Kiesingerowi manewry te po­
służyły od razu do usztywnienia 
jego rzekomo nowej polityki 
wschodniej, która włączając już 
i CSRS do obszaru Sońskiego 
oddziaływania na Europę 
wschodnią, zagrała w otwarte 
karty. Wyszło to na jaw po 

wkroczeniu naszych wojsk do 
CSRS, kiedy kanclerz Kiesinger 
oświadczył w TV, że „musimy 
próbować zmienić status quo, 
ponieważ tylko w ten sposób 
osiągniemy zj'dnoczenie nasze­
go narodu". Tym samym bez­
pieczeństwo Polski i jej granic 
stanęło w ogniu imperialistycz­
nych zakusów Bonn.

Niebezpieczna strategia Bonn, 
obliczona na sukces kontrrewo­
lucji w Pradze, opierała swoje 
obliczenia na fakcie, .że Czecho­
słowacja jako najdalej wysumę* 
te na zachód (granica z NRF 
i Austrią) państwo socjalistycz­
ne stanowi ważne ogniwo w 
naszym pasie bezpieczeństwa. Co 
to oznacza dla bezpieczeństwa 
Polski —■ i NRD — nie trzeba 
chyba nikomu tłumaczyć, kto 
orientuje się, ile nadziei pokła­
dali i nadal pokładają rewizjo­
niści i militaryści bońscy na 
wyłamanie się Pragi z naszej 
wspólnoty obronnej. Właśnie 
krzyk rozczarowania i zawodu, 
jakim pokwitowano klęskę 
kontrrewolucji czeskiej pozwala 
nam ocenie rozmiar strat, jakie 
ponieśli źachodnioniemiećcy „o- 
piekunowie" antysocjalistycznych 
sił w CSRS. Pretensje ziomko- 
stwa sudeckiego do rządu bou- 
skiego, że nie pozwolił im „kuć 
żelaza póki było gorące" świad­
czą również o rozmiarze • nie* 
bezpieczeństwa, w jakim znaj­
dowała. się Czechosłowacja jako 

członek Układu Warszawskiego. 
Ujawniony przez 'hamburski ty­
godnik „Stern" (dwa miliony 
nakładu) takt aktywnej pomo­
cy Bundeswehry dla tajnych 
rozgłośni czeskich w okresie 
wydarzeń praskich również po­
siada wymowę dokumentu inge­
rencji zewnętrznej w sprawy 
CSRS. Pełne obłudy artykuły w 
prasie zachodnioniemieckiej, wy­
stępującej w roli „dobrego sa­
marytanina" wobec kontrrewo* 
lucji czeskiej przy równocze­
snym obrachunku własnych 
strat z powodu wkroczenia na­
szych wojsk do CSRS, wywołały 
ostre słowa krytyki także w pra­
sie brytyjskiej.

Znany publicysta Sebastian 
Haffner na łamach labourzy- 
stowskiego tygodnika „Tribune" 
rozprawił się z bońskimi obroń­
cami kontrrewolucji, oświadcza­
jąc, że polityków bońskich nie 
obchodził los Czechów, ale utra­
ta szansy zrealizowania Ostpoli- 
tik cudzymi rękami. Inne gaze­
ty zachodnie słusznie przypom­
niały z okazji nadchodzącej 
rocznicy Monachium, że rządy 
państw zscbodnich nie powin­
ny zapominać, iż przed 30 laty 
ich własny egoizm klasowy wy­
da1; Czechosłowację na pastwę 
Hitlera. Analogie nawet po 30 
latach wciąż są jeszcze żvwe, 
jeśli przypomnieć tylko, z? ci 
sami ludzie, jak Bnh-r, którzy 
stali nad grobem Czechosłowa­
cji w okresie jej rozbioru, dzi-

I trzeba przyznać, że politycy 
bońscy wykazali wiele dyscypli­
ny w realizowaniu polityki 
sprzyjania elementom kontrre­
wolucyjnym w Pradze, czynili 
wszystko, aby wytworzyć na 
świecie klimat sprzyjający bra­
taniu się reakcji czeskiej z za- 
chodnioniemiecką burżuazją. Set. 
ki tysięcy „turystów” napływa­
jących do CSRS z NRF, żywa 
wymiana kulturalna i współpra­
ca ośrodków prasowych i tele­
wizyjnych poprzez szeroko 
■otwarte granice, miały służyć 
politycznej penetracji Czechosło­
wacji i osłabianiu czujności wo­
bec groźby infiltracji i polityce 
„zmiękczania”, nacelowanej na 
wywoływaniu nastrojów antyra­
dzieckich i antysocjalistycznych 
w CSRS.

To, co w ostatnich miesiącach 
przed 21 sierpnia br. mówiono w 
Pradze i Bratysławie, wypisy­
wano w prasie i przedstawiano 
w TV w kwestii niemieckiej, 
dawało coraz nowe impulsy stro­
nie bońskiej. Strategia Bonn w 
kwestii wspierania kontrrewolu­
cji w CSRS była od pierwszej 
chwili jasna. Skoro nie można 
było frontalnie uderzyć w zwar­
tą silę bloku socjalistycznego, 
należała szukać „miękkich” 
miejsc i tutaj uderzyć z całą 
mocą. Skoro nie można było 
szturmem, jak ongi, zrewido­
wać granic z Polską, należało 
stworzyć zasłonę dymną, za któ­
rą byłoby można dokonać pew­
nych zabiegów chirurgicznych, 
pozwalających na podcięcie spoi­
deł naszego bloku.

Korzystając z dążeń czeskiej 
kontrrewolucji i sprzymierzonej 
z nią reakcji czeskiej kola poli-

(Dokończenie na str. 5)

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 3



WYCHOWANIE OBYWATELSKIE • WYCHOWANIE OBYWATELSKIE • WYCHOWANIE OBYWATELSKIE
WYCHOWANIE.

O potrzebie omówienia z 
uczniami naszej szkoły tez 
na V Zjazd Partii byliśmy 

w gronie nauczycielskim przeko­
nani niemal wszyscy. Gdy dotar­
ła do nas wiadomość o wpro­
wadzeniu przez ministerstwo 
dodatkowych zajęć z wychowania 
obywatelskiego (notabene infor­
macja ta przyszła do nas. nie­
stety, stosunkowo późno), posta- 
mówiliśmy najbliższe zajęcia 
poświęcić zaznajomieniu mło­
dzieży z tezami. Właściwie sło­
wo „zaznajomienie", które tu 
użyłem, nie w pełni oddaje na­
sze intencje. Od razu w pierw­
szych rozmowachj prowadzo­
nych na ten. temat w pokoju na­
uczycielskim, doszliśmy do wnio­
sku, że ani nie można tez tylko 
omawiać, a więc zastosować 
metod werbalnych, ani nie ma 
możliwości ich dyskutować, tak 
jak się to czyni w gronie ludzi 
dorosłych, wśród załóg zakła­
dów’ pracy czy w naszych ze­
społach nauczycielskich.

Tamte dyskusje prowadzą 
przecież ludzie dorośli, którzy 
bezpośrednio uczestniczą w 
tworzeniu kształtu socjalistycz­
nej rzeczywistości naszego pań­
stwa, tu w szkole mamy do czy­
nienia z młodzieżą w różnym 
wieku, która stara się Jakże, w 
miarę, swoich możliwości, siły i 
umiejętności, włączać w nurt 
życia społecznego (mam na my­
śli głównie naszą .zetemesowską 
organizację), ale przecież możli­
wości jej w tym zakresie są 
ograniczone z oczywistych 
względów.

Równocześnie jednak byliśmy 
w gronie nauczycielskim zgod­
ni co do tego, że zjazd partii 
i przygotowania do niego sta­
nowią tak ważne wydarzenie w 
życiu całego narodu, że nie spo­
sób nie wykorzystać go jako do­
skonałej okazji do wygrania 
na terenie szkoły wielu momen­
tów wychowawczych, zwłaszcza 
w zakresie i rozumowego, i 
uczuciowego związania młodzie­
ży z tym, co czyni nasza partia.

Mamy przecież świadomość 
tego, że nasi wychowankowie, 
zwłaszcza ostatnich, klas, będą 
po opuszczeniu murów szkoły — 
tam gdzie się znajdą w zakła­
dach pracy czy na uczelniach — 
czynnie uczestniczyć w realiza­
cji tych właśnie zadań, które 
postanowi zbliżający się zjazd 
partii. Wytyczy -en bowiem kie­
runki dalszego rozwoju społe­
czeństwa i gospodarki zarówno 
na ostatnie lata bieżącego pla­
nu pięcioletniego, jak i na lata 
1971—1975. Najmłodsi uczniowie 
naszego liceum, którzy w tym 
roku przyszli do klasy I, zda­
dzą w większości maturę, ci, 
którzy uczęszczają obecnie do 
XI klasy, w 1975 roku będą już 
po studiach, wielu z nich zało­
ży własne rodziny, będzie pra­
cowało w fabrykach, urzędach 
i innych instytucjach. Tę mo­
menty między innymi wysunę­
liśmy jako argumenty za wspól­

nym z młodzieżą zajęciem się 
tezami.

Niektórzy koledzy uważali, że 
trzeba Wybrać z-tęż na V Zjazd 
Partii niektóre fragmenty i omó­
wić je we wszystkich klasach. 
Większość jednak była wdania, 
że tematykę, a także metody 
przeprowadzenia zajęć, należy 
zróżnicować. Postanowiliśmy w 
dwóch pierwszych klasach za­
jąć się w większym stfipniu za­
gadnieniami gospodarczymi i ty­
mi sprawami społecznymi, któ­
re będzie można zilustrować 
przykładami z rozwoju naszego 
miasta, w klasach ostatnich na-

a następnie poza zajęciami wy­
konać. Przedstawiciele każdego 
zespołu będą musieli się ponadto 
przygotować do krótkiego wy­
stąpienia z objaśnieniami plansz 
na „sesji gospodarczej", która 
odbędzie się w pierwszych 
dniach października, a w któ­
rej wezmą udział wszyscy 
uczniowie klas I i II oraz dele­
gaci klasy XI.

W klasach II, również po ogól­
nym wprowadzeniu mówiącym 
o znaczeniu zjazdu partii i przy­
gotowań do niego, poszczególne 
oddziały podejmą tematy z roz­
działu IV -tezŁ mówiącego1 o za-

JAK ZAZNAJOMIĆ 

MŁODZIEŻ Z TEZAMI
tomiast podjąć trudniejsze te­
maty ideowe 1 polityczne.

Te założenia naszego planu 
nie oznaczają bynajmniej, że i 
w młodszych klasach nie będą 
przez wychowawców poruszone 
sprawy ideowe, a już zupełnie 
zgodnie postanowiliśmy, że na­
wet w I klasie, jeżeli padnie ze 
strony uczniów trudne skądinąd 
do wyjaśnienia na tym pozio­
mie pytanie, np. ćo to jest re- 
wizjonizm lub co to jest socjal­
demokracja albo dlaczego istnie­
je walka klasowa, mimo że nie 
ma u nas kapitalistów i wła­
ścicieli -wielkich majątków 
ziemskich — zastanowimy się, 
jak im wyjaśnić te sprawy w 
sposób przystępny i zrozumiały.

I jeszcze jedno: zrobiliśmy na 
wstępie założenia, mianowicie, 
że plan ułożymy nie tylko na 
najbliższe zajęcia z wychowa­
nia obywatelskiego, na które 
przewidziana jest jedna godzina 
w tygodniu w każdej klasie, 
lecz także na pewien czas poza 
lekcjami, tak oczywiście, .aby 
nadmiernie nie przeciążać 
uczniów.

A oto ten plan w głównych 
zarysach, który będziemy reali­
zowali mniej więcej do połowy 
października.

W klasach I: wychowawcy, po 
krótkim wprowadzeniu, rozda- 
dzą pomiędzy zespoły, na które 
podzielą klasy, zadania po­
glądowego (na przykład za 
pomocą plansz) przedstawie­
nia następujących tematów: „Co 
wiesz o wielkich budowach 
25-lecia“ (str. 16 tez)); „Co to 
znaczy nowoczesne rolnictwo" 
(str. 17 i 18 tez); „Z jakich 
produktów słyniemy za granicą" 
(str. 18 tez).. Uczniowie będą 
mieli za zadanie zebrać zespo­
łowo potrzebne informacje, wy­
konać projekty plansz, na jed­
nych zajęciach przedyskutować,

daniach partii w dziedzinie go­
spodarki. Postanowiliśmy, że 
wychowawcy tych klas naradzą 
się dodatkowo pomiędzy sobą i 
zaplanują grupowe wywiady 
młodzieży w kilku sąsiednich 
zakładach pracy, między innymi 
1 w dzielnicowej radzie narodo­
wej, aby następnie można było 
przedstawić ogółowi uczniów, 
jak wskazania tez znajdują od­
bicie w praktyce działania i w 
zamierzeniach konkretnych fa­
bryk w naszym mieście. Ta for­
ma zajęć — zdaniem kilku ko­
legów — jest bardzo trudna do 
przeprowadzenia. Możliwe, że 
będziemy musieli, głównie z 
uwagi na krótki termin do przy­
gotowania całości zajęć, w nie­
których przypadkach zamiast 
wywiadów na miejscu w zakła­
dach, zaprosić do szkoły przed­
stawicieli załogi i dyrekcji, aby 
przedstawili młodzieży, jak u 
nich dyskutowało się tezy i ja­
kie mają w związku z tym plany 
na przyszłość. Gdyby i to nam 
nie wyszło, liczymy, że na pew­
no uda się zobligować nasz za­
kład opiekuńczy do pomocy w 
realizacji tego tematu.

Ostatecznie chcielibyśmy, aby 
na „sesji gospodarczej", o któ­
rej wyżej wspomniałem, można 
było młodzieży unaocznić: oto 
takie mamy u nas w Polsce Lu­
dowej osiągnięcia gospodarcze 
a takie oto plany i zadania sta­
wia w tej dziedzinie partia, aby 
jeszcze szybciej niż dotychczas 
rósł dobrobyt i potęga naszego- 
kraju. Rozważamy, czy by nie 
zachęcić naszej szkolnej orga­
nizacji ZMS, aby pod jej egidą 
i przy szczególnym jej wysiłku 
organizacyjnym odbyła się ta 
sesja. Za tym projektem prze­
mawia argument, że ZMS 
mógłby nawiązać przy okazji 
kontakty z robotniczymi orga­
nizacjami ZMS w tych zakła­

dach, na których zwiedzanie 
ostatecznie się zdecydujemy. 
Miałoby to duży walor wycho­
wawczy.

W trakcie dyskusji na temat 
przygotowań „sesji gospodar­
czej" koleżanka, która prowa­
dzi koło żywego słowa (zresztą 
bardzo czynne i cieszące się po­
pularnością w naszej szkole) za­
protestowała, że pomijamy pro­
blemy kulturalne, które przecież 
zajmują w tezach sporo miejsca 
(zwłaszcza w rozdziale V). B lo­
rą c pod uwagę jej głos, zdecy­
dowaliśmy, że ze względu na 
skromne możliwości Czasowe, 
jakimi dysponujemy w czasie 
zajęć lekcyjnych, koło — które 
prowadzi — zwerbuje dodatko­
wo kilku chętnych i na zaję­
ciach pozalekcyjnych przygotu­
je plansze pt. „O kulturze i 
oświacie w tezach na V Zjazd 
Partii". Zostanie ona wywieszo­
na ha korytarzu na parterze,

Najtrudniej przyszło podjąć 
nam decyzją co do- doboru te­
matyki dla ostatnich klas. 
Ostatecznie zdecydowaliśmy się 
na dwa zagadnienia, do których 
obszerne zagajenie przygotują 
wychowawcy. Uczniowie będą 
musieli następnie przygotować 
zespołowo odpowiednie refera­
ty, zbierając do nich przez ty­
dzień potrzebne materiały. W 
końcu referaty te wrócą ponow­
nie na zajęcia i dyskusja raz 
jeszcze zostanie wznowiona i 
podsumowana. Gdyby referaty 
udało się młodzieży przygoto­
wać na dobrym poziomie, za­
mierzamy kilka z nich (dwa lub 
trzy) przekazać przez szkolny 
radiowęzeł. Ale o tym zdecydu­
jemy później.

A oto tematy przewidziane do 
dyskusji w klasach XI. Pierw­
szy z nich to „czynniki demo­
kracji socjalistycznej" (str. 49 
i następne tez). Konieczne wy- 
daje się nam przedyskutowanie 
z młodzieżą, na czym polega de­
mokracja socjalistyczna, jakie są 
jej różnice w stosunku do tzw. 
demokracji burżuazyjnej. Myśli-

my, że trzeba będzie, aby mło­
dzież nagromadziła dużo przy­
kładów z prasy ■ i własnych 
obserwacji naszego życia spo­
łecznego. Ten temat chcemy. 
między innymi dlatego poruszyć, 
ponieważ ciągle jeszcze krążą 
wśród starszych uczniów różne 
uwagi na temat wypadków 
marcowych, a obecne wyoadkj 
w Czechosłowacji nasuwają rów­
nież okazję do rozmowy na te­
mat demokracji socjalistycznej, 
odpowiedzialności społecznej, ja­
ka za tym pojęciem się kryje, a 
nawet odpowiedzialności mię­
dzynarodowej, jak widać to na 
przykładzie naszego południowe­
go sąsiada.

Drugi tómat to. „aktualne pro­
blemy walki politycznej i wal­
ki klasowej" (str. 38 i następne 
tez). Naszym zdaniem, zagad­
nienie to ma kapitalne znacze­
nie dla zrozumienia obecnej sy­
tuacji w naszym kraju. Punk­
tem wyjścia do dyskusji byłoby 
stwierdzenie zawarte w tezach, 
że nie wystarczy pełna likwida­
cja klas antagonistycznych, aby 
następował zanik walki klaso­
wej, że nawet całkowita likwida­
cja materialne - ekonomicznej 
bazy dawnych klas posiadają­
cych nie likwiduje w świadomo­
ści społecznej różnych aspektów 
ideologii burżuazyjnej.

Musze powiedzieć, że wyło­
nienie tych dwu tematów wy­
wołało już w samym gronie wy­
chowawców ożywioną dyskusję 
i nasze zebranie w pewnym 
momencie przerodziło się po 
prostu w zebranie samokształ­
ceniowe. Postanowiliśmy jeszcze 
w najbliższą sobotę zebrać się 
na krótko, już tylko w gronie 
wychowawców klas XI, i wspól­
nie z sekretarzem POP bardziej 
szczegółowo „wytezować" oba te 
tematy.

Z zajęć o charakterze ogól­
nym, przewidzianych dla *0316] 
szkoły, postanowiliśmy oprócz 
wspomnianej na początku „se­
sji gospodarczej" przeprowadzić

we wszystkich klasach dysku-1 
Sję na temat: „Jak ’ wyobrażasz 
sobie ideał człowieka socjali­
zmu". Pewne materiały podbu­
dowujące tę dyskusję są w III 
rozdziale tez. W klasach młod­
szych zostaną przeprowadzone 
rozmowy z uczniami, w klasach 
starszych coś w rodzaju ankiet­
ki, podsumowanej następnie w 
klasie przez wybrany zespół 
uczniów. Zagadnienie to 
pozostawiamy sobie na 
cyklu zajęć w związku 
mi na V Zjazd Partii.

w ten sposób nieco 
przypomnienie sobie 
celniejszych głosów 
które ukazały się, 

w okresie XII Ple- 
PZPR, na temat pa- 
i społecznych postaw

jednak 
koniec 

z teza- 
Będzie-

już dzisiaj poważne roz- 
społeczne — spróbujmy 
odpowiedzieć przynaj- 

na niektóre z nich.

W związku z wprowadzeniem 
do wszystkich liceów ogólno­
kształcących i szkół zawodowych 
(z wyjątkiem szkół dla doro­
słych) dodatkowych zajęć z wy­
chowania obywatelskiego, napły­
wają do redakcji pytania doty­
czące niektórych spraw związa­
nych z realizacją tych zajęć. Re­
dakcja będzie publikowała od­
powiedzi na te pytania, aby ułat­
wić wychowawcom prowadzenie 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego.

PYTANIE: Czy zajęcia z wychowa- 
nia obywatelskiego mają mieć cha­
rakter wychowawczy czy „wiadomo- 
ściowy” (poznawczy)?

■ Odpowiedź: Zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego nie są 
przedmiotem nauczania w takim 
kształcie, jak np. język polski, 
historia. a nawet przedmiot 
„wychowanie obywatelskie” rea­
lizowany w ostatniej klasie, po­
nieważ nie ma i nie zamierza 
się układać dla tych zajęć jed­
nolitego dla całej Polski progra­
mu nauczania. Plany zajęć ukła­
dają sami wychowawcy klas pod 
kierunkiem dyrektora (kierowni­
ka) szkoły, uwzględniając aktu­
alną sytuację wychowawczą w 
klasie, którą się opiekują, oraz 
bieżące, * najważniejsze wydarze­
nia polityczne, aktualne proble­
my społeczno-gospodarcze naj­
bliższego środowiska, zbliżające 
się rocznice historyczne.
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/4qtań iodfminedzj
Głównym celem zajęć jest 

kształtowanie postaw i przeko­
nań uczniów, a więc ich wycho­
wywanie poprzez pobudzanie ich 
do aktywności zarówno poznaw­
czej, jak i społecznej, angażują­
cej tak umysł, jak i uczucia. Te­
go nie można dokonać bez prze­
kazywania młodzieży w różnej 
formie (niekoniecznie wykładu) 
pewnego zasobu wiedzy, której 
nie wynieśli z nauki innych 
przedmiotów. Można w konklu­
zji powiedzieć, że zajęcia z wy­
chowania obywatelskiego mają 
mieć charakter przede wszystkim 
wychowawczy, ale równocześnie 
też poznawczy, zaś metoda pro­
wadzenia zajęć ma polegać głów­
nie na inspirowanej przez .wy­
chowawcę samodzielnej działal­
ności uczniów.

PYTANIE: Jakie będzie miejsce za­
jęć z wychowania obywatelskiego w 
planie działalności wychowawczej 
szkoły?

Odpowiedź: Plan działalności 
wychowawczej szkoły zawiera 
zadania, które będą realizowane 
przez różne komórki wewnątrz- 
szkolne lub też najbliższych so­

juszników szkoły. Układając plan 
działalności wychowawczej szko­
ły, dyrektor ,! cały personel pe­
dagogiczny, mając na uwadze ce­
le wychowania socialistyczpego 
oraz specyficzne warunki i po­
trzeby danej szkoły i jej środo­
wiska, ustalają: jakie zadania 
wychowawcze mają podjąć, nau­
czyciele, jakie zadania zostaną 
powierzone samorządnym zespo­
łom uczniowskim, a więc orga­
nizacjom szkolnym i samorządo­
wi oraz jakie zadania zostaną 
przekazane sojusznikom w środo­
wisku, jakie wpływy środowiska 
zostaną . zdyskontowane przez 
szkołę i wreszcie jakimi środka­
mi zamierza się oddziałać na o- 
toczenie, inspirując je w spra­
wach wychowawczych.

Wobec tego w planie tym zna­
leźć się powinny ogólne zadania 
dla wychowawców klas, z u- 
względnieniem poziomu i specy­
ficznych właściwości każdego z 
oddziałów. Zatem wychowawcy 
klas mogą wysnuć z planu wy­
chowawczego szkoły wskazówki i 
dyrektywy do ustalenia przebie­
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.lis
gu tej części zajęć z wychowa­
nia obywatelskiego, która doty­
czy ogólnych problemów życia 
środowiska i szkoły oraz proble­
mów związanych z rocznicami 
ważnych wydarzeń. Tę część za­
jęć można w ogólnych zarysach 
zaplanować na przykład na cały 
kwartał. I w tym sensie zajęcia 
z wychowania obywatelskiego są 
czynnikiem realizacji planu wy­
chowawczego szkoły.

Ale równocześnie zajęcia te 
powinny wprowadzać uczniów w 
najbardziej aktualne problemy 
społeczno-polityczne kraju i 
świata, trudne do przewidzenia z 
góry. Mają również umożliwić 
podejmowanie bieżących spraw 
klasy, odpowiadać na pytania na 
tematy społeczno-polityczne sta­
wiane przez uczniów. Tej części 
zajęć nie da się zaplanować na 
dalszy okres czasu. Trzeba to ro­
bić przynajmniej raz na miesiąc. 
W ten sposób zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego nie tylko 
uzupełniają plan działalności wy­
chowawczej szkoły, lecz przede 
wszystkim dynamizują go, nasy­
cając stale nową, świeżą treścią 
ideową.

PYTANIE: Jakie aktualne proble­
my polityczne należałoby uwzględnić 
w czasie najbliższych zajęć z wycho­
wania obywatelskiego?

Odpowiedź: Każdy wychowaw­
ca klasy powinien dokładnie śle­
dzić codzienną prasę, czytać 
również inne czasopisma spo­
łeczno-polityczne. Na comiesięcz­
nych konsultacjach prowadzo­

nych pod kierunkiem dyrektora 
(kierownika) szkoły będzie wów­
czas łatwiej ustalić, jakie aktu­
alne problemy społeczne, poli­
tyczne czy gospodarcze brać na 
warsztat zajęć z młodzieżą. Moż­
na i należy zasięgać również o- 
pinii u współpracujących ze 
szkołą działaczy społecznych i 
politycznych, którzy zapraszani 
na wymienione wyżej konsulta­
cje mogą wnieść na teren szkoły 
wiele interesujących inicjatyw. 
Trzeba również wsłuchać się u- 
ważniej w głosy młodzieży, któ­
rej wątpliwości powinny być 
wyjaśniane w trakcie zajęć.

Można by doradzać, aby w 
najbliższych tygodniach część za­
jęć z wychowania obywatelskie­
go poświęcić na omówienie pro­
blemów politycznych, związanych 
z wypadkami w Czechosłowacji 
i pomocą, jaką bratniemu krajo­
wi udzieliły wojska państw U- 
kładu Warszawskiego, oraz spra­
wy wyraźnie wrogiej socjalizmo­
wi, wrogiej naszemu narodowi, 
Związkowi Radzieckiemu i in­
nym krajom socjalistycznym po­
stawy NRF i. tamtejszych kół 
rządzących, wojskowych, rewi­
zjonistycznych i przesiedleń­
czych.

Ze spraw wewnętrznych .na­
szego kraju na pierwsze miejsce 
wysuwają się sprawy związane z 
przygotowaniami do V Zjazdu 
PZPR. W zależności od poziomu 
i klasy, ogólnego wyrobienia po­
litycznego uczniów należałoby

my mieli 
czasu na 
niektórych 
w prasie, 
zwłaszcza 
num KC 
triotyzmu 
młodzieży.

Zaproponowaliśmy, aby dysku­
sje o człowieku socjalizmu były 
następnie kontynuowane w ko­
łach ZMS w oparciu o lekturę 
współczesnych książek i wypo­
wiedzi w publicystyce prasowej i 
(dużo na ten temat pisze „Sztan­
dar Młodych"). Zarząd szkolnej 
organizacji ZMS ma się nad i 
tym jeszcze zastanowić. Są pro­
jekty wprowadzenia tego tema­
tu do planu pracy koła młodych 
racjonalistów.

Nie wiemy, czy uda się nam 
cały cykl zakończyć spotkaniem1 
uczniów naszej szkoły z I sekre­
tarzem Komitetu Dzielnicowego 
partii. Będziemy chcieli prosić 
towarzysza sekretarza, aby omó­
wił z całą młodzieżą w sposób' 
możliwie przystępny i zrozumia- . 
ły, lecz wyczerpujący zagadnie­
nie, zwłaszcza ostatni rozdział 
tez mówiący o partii, jako o sile 
kierowniczej państwa i budow­
nictwa socjalistycznego. Nie 
chcemy, oczywiście, aby'refero­
wał same tezy) lecz aby na przy­
kładach, których posiada prze- , 
cięż mnóstwo, ukazał młodzieży 
to kapitalne zagadnienie. Mamy ’ 
ząjniar przed spotkaniem do­
starczyć sekretarzowi również 
trochę pytań od uczniów.

Rozważyliśmy na zebraniu 
wychowawców jeszcze szereg i 
spraw organizacyjnych. Nie re-, 
lacjonuję ich, ponieważ są spe­
cyficzne tylko dla naszej szko­
ły. Chcę podzielić się tylko jed­
nym wnioskiem, który przyjęli-, 
śmy. Ponieważ zajęcia z wy­
chowania obywatelskiego cza- ’ 
sem będą organizowane wspól­
nie dla równoległych lub są­
siednich klas (np. w tym pla­
nie, który opisałem, dyskusje w 
klasach XI chcemy poprowadzić 
wspólnie), postanowiliśmy, aby 
zajęcia umieścić w podziale go­
dzin w tym samym czasie. Ma 
to być nierwsza godzina w po­
niedziałek. Ewentualnie będzie 
można ją — w miarę potrzeby 
— przekładać na godzinę ostat­
nią tego dnia, zwłaszcza wów- j 
czas, gdy nłanować 
zajęcia poza terenem

STANISŁAW

sie bodzie 
szkoły.

CHMURA

światowych. Taki stan rzeczy 
rzutuje w poważnym stopniu na 
wyposażenie szkół 
nych w pomoce 
Wspomniana już kontrola pracy 
dydaktyczno-wychowawczej tych 
szkół dokonana w roku ubieg­
łym wykazała, że braki w za­
kresie ’ pracowni specjalistycz­
nych, gabinetów i laboratoriów 
oraz ich wyposażenia są rażące, 
że żadna ze szkół nie dysponuje 
własnymi gabinetami i pomo­
cami.

Spostrzeżenia pokontrolne od­
notowują również poważne bra­
ki w zaopatrzeniu słuchaczy w 
podręczniki. Do wielu przedmio­
tów, głównie zaś zawodowych, 
młodzież nie ma w ogóle pod­
ręczników, a jeśli je ma to 
w niewystarczającej liczbie: czę­
sto jeden podręcznik przypada 
na kilku słuchaczy.

Taki „majątek" i wyposażenia 
szkól pomaturalnych muszą po­
ważnie niepokoić. Konieczne są 
zat-m inwestycje., zwłaszcza że 
koncepcja Departamentu Szkol­
nictwa Zawodowego idzie w 
kierunku tworzenia ze szkól po­
maturalnych silnych organiz­
mów. A jeśli mają one być w 
rzeczywistości silne i samodziel­
ne, muszą dysponować konkret­
nym, własnym zapleczem. Trze­
ba więc poważnie myśleć już 
dziś o inwestycjach dla szkół 
pomaturalnych — i to nie tylko 
w sensie budowy gmachów, la­
boratoriów i gabinetów, lecz tak­
że pod kątem budowy interna­
tów. Na pewno nie dla wszyst­
kich, bo na to obecnie nas nie 
stać, ale przynajmniej dla nie­
których.

Problemem otwartym pozosta- 
je także kadra pedagogiczna 
tych szkół. Obecnie bowiem w 
szkołach pomaturalnych pracu­
ją nauczyciele techników, uzu­
pełniając tu wymiar godzin eta­
towych czy ponadetatowych. Z 
tej też racji liczba nauczycie­
li pracujących w szkołach po­
maturalnych jest zwykle nie­
współmiernie duża w stosunku 
do liczby oddziałów. Tak np. w 
jednej ze szkół liczącej cztery 
oddziały zatrudnionych było aż 
50 wykładowców; nierzadko zda. 
rza się też, że jeden przedmiot 
rozdrabnia się pomiędzy dwóch, 
a nawet trzech nauczycieli, w 
wielu, szkołach brak choćby jed­
nego nauczyciela zatrudnionego 
w pełnym wymiarze godzin. Dla 
całości obrazu należy dodać po­
nadto, że około 60 proc, nauczy­
cieli nie legitymuje się niezbęd­
nym przygotowaniem pedago­
gicznym. W jak poważnym stop­
niu fakty te rzutują na pracę 
dydaktyczną i wychowawczą 
szkół pomaturalnych, nie trze­
ba chyba w naszym piśmie udo­
wadniać.

Dlatego też, myśląc o refor­
mie systemu kształcenia nau­
czycieli, trzeba również uwzględ­
nić fakt istnienia w naszym kra­
ju wcale nie najmniejszej licz­
by szkół pomaturalnych. Jest 
chyba sprawą oczywistą, że nie 
możemy kształcić nauczycieli li 
tylko pod kątem pracy w tych 
szkołach — nie mieliby oni prze­
cież wystarczającej liczby go­
dzin — ale warto chyba zasta­
nowić się nad dodatkową spec­
jalnością dla tych, którzy chcie- 
liby pracować również w szko­
łach pomaturalnych.

Niemożliwością jest podjęcie 
w jednym artykule wszystkich 
problemów, z jakimi boryka się 
obecnie szkolnictwo pomatural­
ne, z konieczności wiec ograni­
czyliśmy się tylko do niektórych, 
naszym zdaniem, najistotniej­
szych. Do problemów tych bę­
dziemy jednak wracać jeszcze 
niejednokrotnie na łamach na­
szego pisma.

tyczną oraz elementy wiedzy 
społecznej i politycznej, z u- 
względnieniem podstaw pedago­
giki.

Na wynik tego, eksperymentu 
trzeba jednak trochę poczekać. 
Tymczasem zaś konkretnej od­
powiedzi domaga się podstawo­
we pytanie: jaki właściwie t,.a- 
rakter powinna mieć szkoła po­
maturalna: średni czy pólwyż- 
szy, oraz jaki tytuł powinni zdo­
bywać jej absolwenci? Wstępne 
propozycje Departamentu Szkol­
nictwa Zawodowego w Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego słusznie chyba pod­
kreślają, że szkoła pomatural­
na jest szkołą dającą średnie 
przygotowanie zawodowe i że 
jej absolwenci otrzymują tytuł 
technika dyplomowanego od­
powiedniej specjalności. Potrzeb-

pozycji opracowane przed kilku 
miesiącami przez Departament 
Szkolnictwa Zawodowego w Mi­
nisterstwie Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego sugerujące, aby 
rozwój szkół pomaturalnych 
szedł w kierunku rozwijania ta­
kich zawodów, które wymaga­
ją specjalistów z nieco większą 
dojrzałością, aniżeli ta, jaką mo­
że się wykazać absolwent tech­
nikum i dla których niemożliwe 
staje się kształcenie dobrych 
pracowników w trybie techni­
kum zawodowego.

„Zawodów tych i sfer działa­
nia — pisze w „Nowych Dro­
gach” w interesującym artykule 
poświęconym szkolnictwu poma­
turalnemu dyrektor Departamen­
tu Szkolnictwa Zawodowego w 
Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego, Zygmunt Zie-

pomatural- 
naukowe.Jaki właściwie powinien Sy<5 

profil tych szkół? Które za­
wody powinny tu zdecydo­

wanie dominować? Jakim tytu­
łem powinni się legitymować 
absolwenci? Czy słusznie zdo­
bywają oni — posiadając prze­
cież świadectwo dojrzałości — 
tylko takie kwalifikacje, jak 
osoby kończące technika? Kto 
właściwie powinien uczyć w 
tych szkołach i jaką bazą mate­
rialną mogą one dysponować?

Z którejkolwiek strony nie 
spojrzałoby się na szkolnictwo 
pomaturalne, natychmiast nasu­
wa się mnóstwo pytań i wątpli­
wości. A ponieważ problemy te 
mają 
miary 
zatem 
mniej

Obecnie jest ich w kraju po­
nad 190. Trafia do nich co pią­
ty absolwent liceum ogólno­
kształcącego. W bieżącym roku 
na każdych 2 studentów przyję­
tych na pierwszy rok studiów 
stacjonarnych, przypada 1 słu­
chacz rozpoczynający naukę w 
szkole pomaturalnej (wszystkie 
te liczby nie uwzględniają stu­
diów nauczycielskich).

Szkoły pomaturalne mają już 
swoją historię. Powołano je do 
życia w 1957 roku. Początki by­
ły nader skromne,, ale już w 
1960 roku na pierwszy rok na­
uki przyjęto 7,5 tys. młodzieży, 
w 1965 roku — ponad 15,3 tys., 
a w roku bieżącym — około 18 
tys. słuchaczy. Najwięcej szkół 
pomaturalnych, bo aż 28, znajdu­
je się w Warszawie, a poza tym 
•w województwie katowickim — 
14, w m. Łodzi — 12, w woje­
wództwie poznańskim — 11 oraz 
we Wrocławiu i województwie 
wrocławskim — po 10.

Aktualnie młodzież szkół po­
maturalnych zdobywa ponad 
trzydzieści zawodów, kształcąc 
się w dziewięciu podstawowych 
typach szkół: 
ekonomicznych, elektronicznych, 
mechanicznych, 
chemicznych, 
nych, żeglugi i górniczych. Zde- 

' cydowaną większość stanowią 
słuchacze kierunku ekonomicz- 

. nego i służby zdrowia. Na każ­
dych 100 uczniów pierwszego 
roku przypada 39 słuchaczy 
służby zdrowia oraz 17 — kie­
runku ekonomicznego. W zawo­
dach techniczno-przemysłow/ch 
kształci się tylko trzydzieści 

1 kilka procent młodzieży tych 
szkół.

Wiąże się to nierozerwalnie 
z faktem, że gros słuchaczy (kon­
kretnie około 70 proc.) szkół po- 

I maturalnych stanowią dziewczę- 
f ta. Jak bowiem powszechnie 
|. wiadomo, dziewczęta stanowią 
I w ostatnich latach ponad 2/3 
I ogółu absolwentów liceów ogól- 
1 nokształcących.
| Dlatego też podejmując refor- 
f' mę tych szkół, zastanawiając się 
| nad ich profilem i perspektywa- 
‘ mi, trzeba się liczyć przede 
I' wszystkim z tym właśnie fak-

• tem. Należy ponadto zrobić 
wszystko, co możliwe, aby szko­
ła pomaturalna nie dublowała 

’ techników zawodowych, opar­
tych na ośmioletniej szkole za­
wodowej i nie przygotowywała 
z zakresu takich samych specjal­
ności, jak właśnie one.

W tym miejscu trzeba 
• śnić, że obecnie spośród 

dziestu kilku specjalności, 
kresu których kształcą szkoły 
pomaturalne — kilkanaście sta­
nowi powtórzenie tych, do ja­
kich przygotowują niektóre 
technika. A nie jest to chyba 
najbardziej ekonomiczny sposób 
dostarczania naszej gospodarce 
wykwalifikowanej kadry. Okazu­
je się zatem, że na problem 
perspektyw i przyszłego profilu 

! szkół pomaturalnych trzeba pa- 
, trzeć z bardzo wielu stron.

Z tego punktu widzenia na 
I uznanie zasługują wstępne pro-

■

zapoznać ich z duchem tez zjaz­
dowych, w klasach młodszych 
głównie z tymi zagadnieniami 
poruszanymi w tezach, które łat­
wo można zilustrować na przy­
kładach zaczerpniętych z naj­
bliższego środowiska, w klasach 
starszych również z ogólniejszy­
mi problemami politycznymi.

Omówienia na przykład w 
klasach starszych wymagałyby 
te ustępy tez, które wyjaśniają 
mechanizm współczesnej walki 
politycznej pomiędzy siłami soc­
jalistycznymi a imperializmem, 
istotę współczesnego rewizjoniz- 
mu, generalne kierunki polityki H 
partii zmierzające do dalszego | 
rozwoju społecznego i gospodar- i.< 
czego kraju. W najbliższych ty- | 
godniach trzeba również poświę- | 
cić uwagę uroczyście obchodzo- g 
nej 25 rocznicy powstania ludo- H 
wego Wojska Polskiego. W tym g 
roku mija również 50 rocznica | 
uzyskania niepodległości pań- B 
stwowej po pierwszej wojnie $ 
światowej, dlatego i na to wy­
darzenie należałoby zwrócić u- 
wagę.

Organizacje młodzieżowe będą 
miały również interesujące wy­
darzenia: w październiku odbę­
dzie się walny zjazd ZHP, w po­
łowie września — krajowa nara­
da aktywu szkolnego ZMS. Na­
leżałoby w związku z tym za­
chęcić aktyw organizacji do za­
proponowania określonych punk­
tów do planu zajęć z Wychowa­
nia obywatelskiego.

JACEK WĘGRZYNOWICZ

służby zdrowia,

budowlanych, 
rolno-melioracyj-

wyja- 
trzy- 
z za-

SZKOŁY
POMATURALNE
liński — należy szukać w szero­
ko rozumianym sektorze usług, 
łącznie z oświatą, służbą zdro­
wia, usługami technicznymi, 
wymianą handlową itp. Przy­
gotowanie do takich zawodów 
opierać się powinno na wysokim 
kształceniu ogólnym, uzupełnio­
nym wiedzą psychologiczną, któ­
re bez szerokiej bazy podsta­
wowych nauk technicznych po­
zwalają. na uformowanie zawo­
dowe człowieka zdolnego do 
zajmowania postaio współdzia­
łania, taktu, zrozumienia 
ludzkich indywidualności” *).

Koncepcja ta zasługuje 
aprobatę przede wszystkim z 
go względu, że we wszystkich 
tych dziedzinach mogą pracować 
z powodzeniem właśnie kobiety, 
szturmujące — jak już było po­
wiedziane — w olbrzymiej więk­
szości szkoły pomaturalne.

Będzie to jednocześnie odpo­
wiadało jak najbardziej naszym 
potrzebom kadrowym. Bo, jak 
wskazują dane obrazujące struk­
turę zatrudnienia w Polsce — 
liczba osób pracujących w usłu­
gach będzie poważnie rosła z 
każdym rokiem. O ile w 1960 ro­
ku w tej dziędzinie gospodarki 
zatrudnionych było 3,8 min 
osób, to w 1970 roku będzie już 
zatrudnionych 4,7 min, a w 1980 
roku — 7 min osób.

Takie kształtowanie się w naj­
bliższej przyszłości struktury 
zatrudnionych w naszym kraju 
(odpowiadające zresztą tenden­
cjom ogólnym) otwiera zatem 
przed szkołami pomaturalnymi 
szerokie perspektywy. Przygoto­
wanie wysoko wykwalifikowa­
nych kadr dla hotelarstwa, co­
raz intensywniej rozwijającej się 
turystyki, dla spółdzielczości 
mieszkaniowej (na organizatorów 
życia społecznego i kulturalnego 
w osiedlach, konserwatorów bu­
dynków) i tym podobnych dzie­
dzin — to wszystko powinno się 
stać w najbliższej przyszłości 
domeną zreformowanych szkól 
pomaturalnych.

W tym miejscu dodatkowa in­
formacja. Dla zorientowania się. 
o ile ta koncepcja może zdawać 
pomyślnie egzamin życia, o- 
twarto w bieżącym roku w Jele- , 
niej Górze — tytułem ekspery­
mentu — pomaturalną szkołę tu­
rystyki, której program (opraco­
wany wspólnie przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz Główny Komitet 
Kultury Fizycznej i Turystyki) 
uwzględnia sugestie dotyczące 
przyszłego modelu szkoły po­
maturalnej; a więc wiedzę zawo­
du- -ą — praktyczną i teore-

(Dokoftczenie ze str. 3) 

siaj usiłują powtórzyć czeską 
tragedię, choć innymi środkami.

Polska, która na własnym cie­
le doświadczyła skutków agrc 
sywnej polityki Hitlera, nie mo 
że oczywiście puścić w niepa­
mięć nauk płynących z niedaw 
nej historii. Układ Monachijsk 
był przecież uwerturą do wrze 
śńia 19:19 r. Dlatego z taką uwa 
gą i troską śledziliśmy rozwó 
wypadków w bratniej CSRC 
oraz manewry bońskiej reakcj: 
której polityka od czasu Ade- 
nauera nie zmieniła głównego 

|. celu natarcia, ale usprawniła je-

dla

na 
te-

ne jest chyba jednak ponadto 
wyraźne zaakcentowanie, że ab­
solwenci szkól pomaturalnych — 
jakkolwiek legitymują się tak­
że wykształceniem średnim — 
posiadają nieco wyższe kwalifi­
kacje aniżeli ich koledzy kończą­
cy technika. Wiąże się to bo­
wiem nierozerwalnie z rangą i 
autorytetem tych szkół, które 
kształcą przecież młodzież dy­
sponującą 
rzałości.

Bowiem 
się jasno 
młodzież 
raźnie, jakie umiejętności i ty­
tuł zawodowy tu zdobędzie — 
rekrutacja nie nastręczy tylu 
problemów, co dotychczas i bę­
dzie przebiegać w sposób pra­
widłowy. Nie będzie chyba tak­
że niepokoiła w tak poważnym 
stopniu frekwencja, która waha 
się obecnie w granicach od 92 
do 77 proc., a czasami jednak 
nawet do 50 proc. Spadnie chy­
ba również rażący odpływ słu­
chaczy w toku nauki. Jak bo­
wiem wykazała 
dydaktyczno - 
przeprowadzona przez pracow­
ników Naczelnej I"'— 
oraz Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego w ubieg­
łym roku szkolnym w 20 szko­
łach pomaturalnych — już w 
pierwszym semestrze opuściło 
szkołę przeciętnie 25 proc, ogól­
nej liczby słuchaczy przyjętych 
do klasy pierwszej, a po trzech 
semestrach — wskaźnik 
wzrósł w niektórych 
nawet do 34 proc.

Wszystkie te fakty 
wiają więc za tym, aby 
propozycje Departamentu Szkol­
nictwa Zawodowego były jak 
najszybciej rozważone — i po 
dyskusji — możliwie jak naj­
wcześniej zatwierdzone. Bowiem 
dopiero wtedy można przystąpić 
do przygotowywania poszczegól­
nych programów dla danych ty­
pów szkół (nie można chyba da­
lej tolerować dotychczasowego 
stanu rzeczy, że gros programów 
szkół pomaturalnych opiera się 
w zasadzie na programach tech­
ników, a nawet 
czych.

Z kolei jeden z 
problemów szkół
— baza materialna. Okazuje się, 
że sytuacja w tej dziedzinie jest 
wręcz katastrofalna. Obecnie 
tylko jedna szkoła pomaturalna 
— warszawska Szkoła Języków 
Obcych i Stenotypii — dyspo­
nuje własnym gmachem, wszyst­
kie inne szkoły są sublokatora­
mi i pracują kątem w techni­
kach lub innych placówkach o-

już świadectwem doj-

wóczas, gdy określi 
rangę tych szkół, gdy 
będzie wiedziała wy-

kontrola pracy 
wychowawczej,

Izby Kontroli 
Oświaty i

ten 
szkołach

przema- 
wstępne

szkól zasadni-

podstawowych 
uomaturalnych

HENRYKA WITALEM’SKA

*) Zygmunt Zieliński: Zawodowe 
szkolnictwo pomaturalne. „Nowe 
drogi” nr 6/1968 r.

POLSKA, CSRS, MRF
bnie metody działania. Swiado- 
ii faktu, że wszelkie zdobycze 
'ontrrewolucji czeskosłowackie 
isłabiają nie tylko więź naszych 
>ratnich narodów, lecz czynią 
roważne wyrwy we wspólnyrr 
' roncie obronnym. zdawaliśmj 
<obie sprawę z tego, że nasze 
laródy mogą istnieć, rozwija' 
się i strzec niepo.dlegośc-i tylko 
jako kraje socjalistyczne, zespo­
lone militarnie W Układzie War­
szawskim.

Wszelkie naruszenie równo­
wagi sił w Europie stanowi groź­
bę dla pokoju, dodaje bowiem 
oodźca siłom imperialistycznyn 
do wszczęcia wojennej awantu 
ry. Przykładem tego może być 
Wietnam w Azji, gdzie na sku­
tek chińskiej polityki nastąpiło 
zachwianie się równowagi na 
‘ym kontynencie. A cóż dopiero 
mogłoby wybuchnąć w Europie, 
gdzie — jak widzimy na przykła­
dzie ambicji bańskich — nagro­

madziło się niemało prochu. 
Podważanie zasady równowagi sił 
staje się zw astunem zawieruchy 
wojennej. Oto dlaczego również 
Polska,- jako członek wspólnoty 
socjalistycznej, zdecydowała się 
bronić socjalizmu w CSRS, bo 
tylko w taki sposób będziemy w 
danie zabezpieczyć również na- 
-ze własne zdobycze powojenne, 
■ałość naszej ojczyzny, przy­
róść naszych dzieci.

MARIAN FODKOWINSKI
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Wielotysięczna rzesza na­
szych uczniów corocz- 
nie przechodzi do następ- 

nych klas na trójkach. Uczy­
my na trójki. Naszą włas-; 
ną, nauczycielską pracę rów­
nież oceniliśmy na trójkę. Pra­
cowici koledzy odczuwają z tego 
powodu niepokój, szuicają przy­
czyn zła. Rozumieją, że w trud­
nych czasach potrzebni są spo- 

_ łeczeństwu wy jątkowo dzielni, 
mądrzy, ofiarni obywatele. Ta­
kich ludzi może wychować tylko 
dobra szkoła, dobry wychowaw­
ca.

Szkoła nasza nie może być 
szkołą przeciętną, warsztatem 
produkującym szablonowych lu­
dzi. Wśród wielotysięcznej armii 
nauczycielskiej są jednak ludzie 
(na szczęście stanowią niewielki 
procent), którzy nigdy nie po­
winni być nauczycielami. To oni 
przede wszystkim wpływają u- 
jemnie na poziom wychowawczy 
szkoły, to oni dostarczają prasie 
sensacyjnego materiału, z które­
go społeczeństwo wyciąga mylne 
wnioski o stanie nauczycielskim. 
Na domiar złego pokutuje wśród 
nas fałszywy pogląd na sprawę 
koleżeństwa i przyjaźni. Toleru­
jemy zło, prasa nauczycielska 
niechętnie i zbyt ostrożnie przy­
łącza się do walki o poziom ide­
owo-moralny nauczycieli. Przy­
jaciel. który nie powstrzymuje 
kolegi od upadku, nie jest przy­
jacielem. Nie mówi się wcale al­
bo mówi mało o sprawach mo­
ralności na posiedzeniach rad 
pedagogicznych. Wszyscy wiemy, 
że wartość szkoły pozostałe w 
ścisłej zależności od wartości na­
uczyciela.

W toruńskiej ..Elanie” prze­
studiowano piękne dzieło prof. 
Kotarbińskiego i wprowadzono 
pewne zasady prarw. które naz­
wano umownie DORO (Dobra 
Robota). Zawołanie DORO 
powinniśmy wprowadzić do każ­
dej. szkoły.

Przyjrzyjmy się mikrofilmowi 
z życia, nielicznej na szczęście, 
grupy nauczycieli. Opisane wy­
padki są prawdziwe.

— Nasz pan — opowiada w 
■wagonie córka koleiarza —■ nasz 
pan na lekcje przychodzi pijany, 
rozrabia, a my się śmiejemy.

—- Zośka, otwórz! — woła w 
nocy na pustej ulicy urzędnik 
oświaty i w rezultacie ląduje w 
izbie wytrzeźwień.

— Nie znasz regulaminu?!.— 
mówi wychowawca do ucznia, o- 
bniżając mu ocenę ze sprawowa­

uiuiinuiiiiiniiiiiiinuuiiiiiniiiiininiiiiiiiiHiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiiiiiiiiiiii  iiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitniitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiii!iiii ’i!ii!ii!iiiiiiiiii!i!ii!iiniuiiiHiiiiiiiiii

Na temat wychowania mło­
dzieży wyrzuciliśmy z sie­
bie takie m-orze słów, że 

można by zaryzykować hasło:. 
„Wszyscy jesteśmy wychowaw­
cami”. Bo też praktyka wykaza­
ła, że sprawa wychowania oby-, 
watelskiego, patriotycznego wy­
chowania powinna być proble­
mem numer jeden.

Wydarzenia marcowe wpły­
nęły na to, że cała uwaga 
została skierowana na młodzież 
starszą, tę ze szkół średnich i 
wyższych. Ja osobiście stwier­
dzam, że zbyt mało zaimujcmy 
się zagadnieniem wychowania 
socjalistycznego młodzieży szkól 
podstawowych. Tym bardziej od­
czuwam tę nierówność po zapo­
znaniu się z , Tezami Przedzjaz- 
dowymi. Powie ktoś: reforma 
szkolnictwa podstawowego, 
wzmożona aktywność ZHP i in­
nych organizacji pracujących z 
młodzieżą, to bardzo dużo. Wszy­
stko przecież z myślą o lepszej 
nauce i właściwszym wychowa­
niu.

Zgoda, wszystko prawda. Pra­
wdą jednak jest także, że to 
co można by .w skrócie nazwać 
trójkątem wychowawczym (szko­
ła — komitet rodzicielski — ro­
dzice) jest problemem wciąż 
niedostateczni0 dostrzeganym. A 
boki tego trójkąta nie są prze­
cież zwarte. Współpraca nau­
czycieli z rodzicami nie układa 
się należycie. Niedostatecznie 
pracują komitety rodzicielskie 
ten. potężny łącznik między 
szkołą a domem.

Przypominam sobie nie tak 
dawną dyskusję w „Życiu War. 
s.zawy“ na tematy wychowaw­
czo. Wspominam przede wszyst­
kim ,.Żvci° Wsrszawy", bo tam 
„najbardziej publicznie" wypo*
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nia. Sam podczas lekcji, w o- 
becności czterdziestu uczniów 
pali papierosy przy oknie.

★
— Szanujcie dobro społeczne, 

szanujcie pracę robotnika i chło­
pa — cierpliwie tłumaczy ucz­
niom kierownik szkoły, a w koń­
cu roku szkolnego wręcza im pi­
ły i siekiery. — Porąbcie te sza­
fy, biurka, ławy, będzie opał. 
Otrzymaliśmy pieniądze na za­
kup nowego sprzętu.

— Biegnij po mapę! — poleca 
nauczyciel przy końcu przerwy

Smutny rejestr można łatwo 
wzbogacać własnymi obserwacja­
mi w wielu szkołach.

★
— Materiał programowy wy­

czerpano — pisze czytelnie w 
dzienniku nauczyciel, który ze 
swego przedmiotu właśnie w o- 
mawianym okresie wystawił 35 
proc, ocen niedostatecznych.

— Jak to jest? — denerwuje 
się kierownik szkoły. W mojej 
szkole co tydzień zmieniamy w 
każdej klasie książki, pilnujemy, 
aby naprawdę uczniowie czytali

W SZKOLE
międzylekcyjnej. Uczeń śpieszy 
się, rozwija gorączkowo mapy, 
wreszcie znajduje potrzebną, re­
sztę pozostawia w nieładzie.

— Wyrzućcie na śmietnik to 
niepotrzebne szkło — mówi fizyk 
i w pojemnikach lądują retorty, 
probówki, zlewki ze szkła jenaj­
skiego, zupełnie nie uszkodzone, 
tylko brudne lub zakurzone. Z 
otwartych na nocnym wietrze o- 
kien w szkołach lecą szyby. W 
czasie remontu również.

— Przynieś mi dwa ciasteczka 
— mówi podczas dużej przerwy 
do uczennicy wychowawczyni, 
nie zwracając uwagi, że dziecko 
wybiega na mróz tylko w far­
tuszku.

— Pamiętajcie, że za tydzień 
moje imieniny — przypomina 
nauczycielka. W dniu imienin 
każde dziecko z bukietem w rę­
ku idzie do mieszkania nauczy­
cielki: patrzcie ludzie, jak mnie 
kochają.

— Wie pani — poufnie mówi 
nauczycielka do matki pewnej 
uczennicy — ta od polskiego, to 
stara dziwaczka, ale szkoda ją 
wyrzucić.

— Ja wiem, że to nie ty wy­
biłeś szybę — woła kierownik 
szkoły do wystraszonego chłopa­
ka — ale jeżeli do jutra nie wy­
kryjesz. kto to zrobił, to wezwę 
ojca i da ci lanie.

WYCHOWAWCZY TRÓJKĄT
wiadały się wszystkie „trzy boki 
tego trójkąta". Było dużo spięć. 
Dużo słusznych i niesłusznych 
głosów na temat wychowania. 
Ale stało się jasne, że wspólna 
wymiana poglądów jest ko­
nieczna.

Mam dziecko w wieku szko­
ły podstawowej i na podstawie 
dotychczasowych obserwacji 
uważam, że współpraca domu 
ze szkołą nie jest dostateczna. 
Brak pomostu łączącego szkołę 
z domem rodzicielskim. Wcho­
dząc do szkoły mimo woli sta­
ję się obrońcą dziecka. Nauczy­
ciel-wychowawca częściej jest 
oskarżycielem niż współpartne­
rem w wychowaniu. I jeśli ta­
kie wrażenie odnosi chociażby 
połowa rodziców, to już bardzo 
niedobrze. Co robią komitety 
rodzicielskie? Czym się zajmu­
ją? Przeważnie sprawami so­
cjalno-bytowymi. Na pewno bar­
dzo ważna i potrzebna pomoc. 
Za mało jednak zajmują się 
sprawami wychowawczymi. We­
dług mnie zaś, problemy te po­
winny być przedmiotem najści­
ślejszej współpracy domu rodzi­
cielskiego, komitetu rodziciel­
skiego i grona wychowawczego 
danej szkoły. Odnoszę wrażenie 
że w tej wielkiej dyskusji rodzi­
ce stoją na uboczu, jak gdyby za­
stanawiali się na kogo jeszcze 
można zwalić ciężar odpowie­
dzialności za wychowanie włas­
nych dzieci.

Wspominam o tym, bo przy­
słuchując się niedawno rozpra­
wie sądowej w sądzie dla nie­
letnich, stwierdziłam jak często 
padało słowo „wychowanie" i 
jak każdy z zabierających głos

i osiągnęliśmy przeciętną roczną 
26 książek na ucznia. Tymczasem 
w innej szkole przeciętna wynio­
sła aż 39. Jak oni to zrobili?

— Wykonaliśmy czyn społecz­
ny wartości takiej to a takiej — 
stwierdzają przewodniczący kil­
ku organizacji szkolnych i liczą 
ten jeden czyn kilkakrotnie. W 
ten sposób szkoła wykonała czyn 
wartości znacznie wyższej niż 
jest naprawdę.

★
— Ja muszę mieć wolne pierw­

sze trzy godziny w piątek, bo 
wtedy- jest targ — przywołuje do 
porządku kierownika szkoły po­
lonistka podczas układania roz­
kładu lekcji.

— Ale, kolego — przekonuje 
kierownik szkoły. Przecież te 
dwa okienka zbytnio nie utrud­
nią koledze życia, będziecie mo­
gli być na innych lekcjach, po­
prawić zeszyty...

— Nigdy! — sprzeciwia się na­
uczyciel. Za to mi nie płacą!

★
— Prędzej mi wyrosną włosy 

na dłoni, niż ty zdasz do następ­
nej klasy — mówi rozgniewana 
nauczycielka. — Jeżeli nawet 
kierownik zwoła komisję, to [ja 
tak cię będę pytać, że nic nie 
będziesz umiała.

— Nie mogłam, proszę pani, 
wyjechać na międzyszkolne za­

winą za niewłaściwe wychowa­
nie kilkunastoletnich wyrostków 
obciążał wszystkich. Brak było 
na tej rozprawie przedstawicieli 
szkoły, nie mówiąc już o komi­
tecie rodzicielskim; brak było 
ojców. (Zawsze kobiecie łatwiej 
się wytłumaczyć). Jedna z ma­
tek na zakończenie swego wy­
stąpienia oświadczyła: „Zabierz- 
cie sobie tego gagatka, to prze­
cież wy powinniście go wycho­
wać". Przykład drastyczny, nie­
mniej jednak wskazuje, jak 
wielkie trudności wychowawcze 
napotykamy dziś i to już z mło­
dzieżą od lat siedmiu. Z dru­
giej jednak strony, że rodzice 
którzy przede wszystkim są od­
powiedzialni za dziecko zwalają 
odpowiedzialność na innych. 
Dziecko stawiając pierwsze kro­
ki w szkole wymyka się spod 
wyłącznej opieki wychowawczej 
rodziny, wchodzi w wielką spo­
łeczność środowiska. Zaczyna się 
nowy, bardzo trudny okres wy­
chowania. Nie powinno więc być 
mowy o podziale wychowaw­
czym dom i szkoła ale o wspól­
nym oddziaływaniu wychowaw­
cy szkolnego i domu.

Szkoła. Nauczyciele mają 
mnóstwo zastrzeżeń i pretensji 
do rodziców. Na pewno słusz­
nych. Niewiele mają natomiast 
możliwości i czasu na współpra­
cę t. domem. Rodzi się wiele 
konfliktów. Wychowawca wzy­
wa; „podsądny" rodzic szuka 
dróg obrony.

Nie do pomyślenia jest roz­
graniczenie wychowania na dwa 
odrębne procesy: na wychowanie 
w domu i w szkole, a jednak 
o wspólny język trudno. Dla­
czego?... 

wody, bo byłam chora, przynio­
słam zaświadczenie od mamusi.

— Nic mnie to nie obchodzi — 
odpowiada pani i na koniec ro­
ku stawia dwójkę z wychowa­
nia fizycznego. W następnym ro­
ku szkolnym każę kupić uczen­
nicom dresy. Okazały się niewy­
godne. Wówczas proponuje uczen­
nicom przerobić je na spodenki 
i bluzeczki. Wyszło brzydko. Pa­
ni poleca kupić spodenki i ko­
szulki. Zabrakło ich w sklepach. 
Nasza uczennica na pierwszy 
okres otrzymuje znów dwójkę. 
W następnych okresach nauczy­
cielka jest chora — lekcji nie 
ma. Na początku czwartego o- 
kresu oświadcza w klasie: — I 
tak już nie przerobisz materia­
łu — i stawia uczennicy z wf 
dwa na koniec roku w dziesią­
tej klasie. W ten sposób uczen­
nica, która z innych przedmio­
tów ma oceny dostateczne i na­
wet dobre (z matematyki) zósta- 
je ze szkoły usunięta, gdyż dzie­
siąte klasy likwiduje się, a do 
jedenastej nie puściła jej nau­
czycielka wychowania fizyczne­
go.

Sala gimnastyczna pusta, 
sprzęt leży zakurzony na stry­
chu. Inna nauczycielka w pode­
szłym wieku, od wielu lat pro­
wadzi lekcje wychowania fizycz­
nego. Obecnie nie ma na to już 
ani sił, ani potrzebnego wy­
kształcenia, opowiada zatem na 
lekcji bajki albo każę odrabiać 
prace domowe. Wszystkie uczen­
nice otrzymują z wf oceny bar­
dzo dobre. W dzienniku są pięk­
ne wpisane wzorce lekcyjne. W 
tej szkole inspekcja lekarska 
wykryła u 75 proc, uczniów 
skrzywienie kręgosłupa.

★
Trzeba wyeliminować z życia 

szkoły takie i inne ujemne prze­
jawy. Nowe programy, podręcz­
niki, sprzęt, widne klasy nic nie 
pomogą, jeżeli tacy nauczyciele 
nie przyjrzą się sobie krytycznie 
i bezlitośnie. Mamy ogromną 
liczbę świetnych pedagogów, 
niechże wpłyną na swoich mniej 
licznych kolegów.

Wysoki znak jakości na pusz­
ce „Marago” czy maszynce do 
mięsa cieszy nas. O ileż waż­
niejszy jest wysoki znak jakości 
w szkole. Kraj chce mieć mą­
drych obywateli, ofiarnych, zdy­
scyplinowanych i wysoce mo­
ralnych. Wprowadźmy DORO 
do szkół. I pamiętajmy: DORO 
— znaezw DOBRA ROBOTA!

ALEKSANDER DEPTUŁA

Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego" w swym artykule zachę­
cającym do . dyskusji nad teza­
mi zjazdowymi pisze, że „na­
uczyciele mają wiele uwag i po­
stulatów". Rodzice także. W 
moim odczuciu np. godziny wy­
chowawcze winny być wyni­
kiem konsultacji wychowaw­
czych szkoły i domu. W jaki 
sposób? Jak to robić? A może 
właśnie przez komitety rodziciel­
skie, trójki klasowe? Wspólne 
rozważanie spraw wychowaw­
czych przez nauczycieli i rodzi­
ców?

Przepraszam za znaki zapyta­
nia. Kiedy jednak myśli się o 
wychowaniu własnego dziecka, 
tyle budzi się wątpliwości, że z 
samych znaków zapytania po­
wstałby pokaźny tom. Jedno jest 
pewne: czym skorupka za młodu 
nasiąknie... Trzeba więc w tę 
młodą skorupkę sączyć jak naj­
więcej rzeczy dobrych. Wspólnie.

ZOFIA BUDZENIUSZ

- NAUCZYCIELE
Mnie jako nauczyciela studium 

nauczycielskiego szczególnie 
interesuje problem doskona­

lenia nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem. Trzeba stwierdzić, 
i to z dużym zadowoleniem że w 
obecnej dobie można zauważyć 
bardzo pozytywne zjawisko w 
naszym kraju odnośnie zdobywa­
nia i pogłębiania wiedzy wśród 
nauczycielstwa. Świadczą o tym 
przepełnione uczelnie studentami 
zaocznymi. Na wyższych uczel­
niach studiuje ich około 20 ty­
sięcy. Chętnych jest znacznie wię­
cej. W każdym roku liczba kan­
dydatów na studia zaoczne, wie­

Zabierając głos w dyskusji 
w sprawie doskonalenia za­
wodowego nauczycieli, mam 

na myśli planowo zorganizowa­
ną i ukierunkowaną działalność 
ideowo-wychowawczą i dydak­
tyczno-naukową, prowadzoną w 
zespołach na konferencjach re­
jonowych i przedmiotowych 
przez ogniwa związkowe i oświa­
towe oraz indywidualną pracę I samokształceniową.

Jak w praktyce wygląda nieraz 
to doskonalenie? Otóż mimo naj­
lepszych chęci i drobiazgowego 
rozpracowania tematu oraz dy­
skusji przez czynniki organizu­
jące proces doskonalenia — kon­
ferencje rejonowe są często oka­
zją do spotkania o charakterze 
towarzyskim, co niewątpliwie 
ma swoje dodatnie strony, nato­
miast' nie ma nic wspólnego z 
meritum sprawy. Wprowadzenie 
do dyskusji odczytuje się mono­
tonnym głosem. Kilku „etato- 

I wych” mówców bierze w niej 
i udział. Rzadko zdarza się ja­

kaś polemika, kontrowersja. Na 
tak zwanej części kulturoznaw- 
czej trudno już skupić uwagę.

Po słowach krytyki — czas na 
konstruktywne propozycje, naj­
pierw co do treści doskonalenia. 
Otóż ze względu na potrzebę 
szerzej pojętego rozwoju kultu­
ralnego nauczyciela proponował­
bym poznawanie etyka. Wpraw­
dzie w ramach studiów w zakła­
dach kształcenia nauczycieli mó­
wi się o zasadach i metodach 
wychowania moralnego, o orga­
nizowaniu opinii zespołu, auto­
rytecie wychowawcy, brak jed­
nak nauczycielom głębszego fi­
lozoficznego spojrzenia na pro­
blemy etyki. A przecież znajo­
mość tej nauki ułatwi nauczy­
cielowi przyjęcie świadomej po* 
stawy życiowej i kształtowanie 
jej u młodzieży.

Istnieje konieczność włącze­
nia do problematyki doskonale* 
nia i samokształcenia różnych 
dziedzin sztuki — teatru, muzy­
ki, plastyki, filmu i architektu­
ry. Brak wiedzy z tych dziedzin. 

. zuboża bardzo osobowość na­
uczyciela. Zresztą zadaniem 
szkoły jest kształtowanie upodo­
bań artystycznych przez twór­
czość, przeżywanie i rozumienie 
dzieł sztuki.

W dyskusjach, aż do znudzenia, 
powtarzają się wypowiedzi na 
temat metod pracy wychowaw­
czej w tym samym schemacie, 
brak natomiast dokładnej i do- 
głębnej informacji w sprawie 
modernizacji form organizacji
pracy lekcyjnej, o nowatorskich 
metodach nauczania. Tu i ówdzie 
nauczyciel ma wprawdzie oka­
zję zobaczyć przykładową lekcję, 
która prezentuje nauczanie pro­
blemowe. Brak jednak znajomo­
ści teoretycznej podstawy tej 
metody powoduje utożsamianie 
problemu z wszelkiego rodza­
ju pytaniami, a metody proble­
mowej z metodą pogadanki heu- 
restycznej.

Wraz z wzrastającymi wyma­
ganiami, jakie stawia społeczeń­
stwo współczesnej szkole, pię­
trzą się trudności natury dydak­
tycznej i wychowawczej. Po­
trzebna jest nauczycielom zna­
jomość profilaktyki, etiologii* 1 
terapii trudności wychowaw­
czych. umiejętność zapobiegania 
i zwalczania niepowodzeń szkol­
nych.

Nauczyciel często nie widzi 
perspektyw rozwoju cywilizacji 
współczesnej i zadań wycho­
wawczych z nią związanych. 
Konieczną rzeczą staje się infor­

czorowe i eksternistyczne prze­
wyższa liczbę wolnych miejsc. 
P.ez względu na pobudki jakimi 
kieruje się studiujący zaocznie 
trzeba obiektywnie stwierdzić, że 
ta. droga studiów wymaga olbrzy­
miego wysiłku, a nawet poświę­
cenia. Władze szkolne widząc ko- 
nieczność tej formy kształcenia 
udzielają studiującym daleko idą­
cej pomocy (urlopy, bezpłatne 
utrzymanie w czasie sesji, zwrot 
kosztów podróży itp.). Uprawnie­
nia odnośnie „zaoczniaków” ujęte 
.są w przepisy prawne. Sposób 
interpretacji ich przez władze 
wymaga oddzielnego omówienia.

mowanie stałe i systematyczne 
o rozwoju myśli pedagogicznej, 
o cybernetyce na usługach oświa­
ty, maszynach uczących, o nau­
czaniu programowanym. Nauczy­
ciel musi znać tendencje rozwo­
jowe metod nauczania i twórczą 
myśl wychowawczą, wychowuje­
my bowiem dla przyszłości.

Metody doskonalenia nauczy­
cieli, chociaż zmodyfikowane, 
nie zdają egzaminu, nie pobudza­
ją do czynnego udziału we 
wspólnym dorabianiu się per­
fekcji zawodowej. Do pracy sa- 

TRZEBA WZBOGACAĆ 
TREŚCI DOSKONALENIA

moksztalceniowej muszą wkro­
czyć środki audiowizualne, któ­
re przecież już zyskały prawo 
obywatelstwa.

A więc, jakie wnioski dla me­
tod doskonalenia nauczycieli? 
Zamiast nudnej informacji poli­
tycznej — kronika filmowa z 
(krótkim komentarzem. Zamiast 
nieudolnej prelekcji — rozmowa 
naukowców przed kamerą tele­
wizyjną lub dyskusja nad fil­
mem oświatowym. Zamiast mo­
nologowego wstępu do dysku­
sji — dialog dobrze przygotowa­
ny lub „estradowa” dyskusja 
poparta głosami uczestników 
konferencji z widowni.

Na wszelkich zebraniach doty­
czących metod doskonalenia, pra­
cownik biblioteki pedagogicznej 
powinien umożliwić nauczycie­
lom wizualny kontakt, z fachową 
książką, z nowościami wydawni­
czymi. Wstawka i recenzje ksią­
żek spełnią należytą rolę w upo­
wszechnianiu czytelnictwa lite­
ratury zawodowej.

A może znalazłoby się 10 mi­
nut na odtworzenie z płyty na­
grania jakiegoś utworu połączo­
nego z krótkim komentarzem? 
A może pokazanie reprodukcji, 
połączone z analizą artystyczną 
dzieła, zbliżyłoby nauczycieli do 
(problemów współczesnej sztuki? 
Tradycyjne formy przekazu in­
formacji muszą ulec reformie.

I jeszcze jedno: samokształce­
nie ma największe szanse powo­
dzenia w ramach rady pedago­
gicznej. Tu jakoś nauczyciela 
można pobudzić do aktywności 
bardziej niż na zebraniach w 
szerszym zespole. Potwierdza to 
moje własne doświadczenie.

Pozostaje jeszcze problem kadr 
realizujących system doskona­
lenia, problem czasu, organiza­
cji, budżetu. Jeśli zdążamy do 
podniesienia ran.gi doskonalenia 
i samokształcenia. należałoby 
wytworzyć klimat dla samouków, 
którzy nie oglądając się często 
na awans społeczny czy mate­
rialny, doskonalą własną osobo­
wość i proces wychowawczy. 
Ukażmj ich syiwetki! Niech 
swoim wystąpieniem na zespo­
łach konferencyjnych, kursach, 
pokażą drogi, kierunki, osiągnię­
cia własnej pracy. Niech zaraża­
ją bakcylem pasji doskonalenia 
się w bezpośrednim zetknięciu 
z nauczycielskim audytorium.

Tu pytanie. Skąd brać lu­
dzi, którzy sprostają . >wyżej 
wymienionym zadaniom? Pod 
tym względem musimy być sa­
mowystarczalni. Należy tylko 
umieć odpowiednio wykorzystać

DOKTORANCI £=£F=
Z tego wynika, że nauczyciele, 
którzy pragną zdobyć wyższe wy­
kształcenie mają prawnie zagwa­
rantowaną opiekę.

Jak wynika z Tez na V Zjazd 
PZPR zagadnienie studiów dla 
pracujących ma dużą rangę. Wy­
daje się jednak, że system dosko­
nalenia kadr nauczycielskich nie 
ujmuje całości zagadnienia. Do 
tej pory wszystkie wysiłki szły 
w tym kierunku, by naczyciel 
mógł zdobyć wyższe wykształce­
nie. a stosunkowo bardzo mało 
uwagi poświęcało się nauczycie­
lom z wykształceniem wyższym. 
Wprawdzie istnieją studia dokto­

zdolnych. ofiarnych ludzi, któ-- 
rzy w doskonaleniu widzą cel 
życia.

Czas przeznaczony n,a dosko­
nalenie zawodowe jest zbyt 
skromny. Zachodzi potrzeba je­
go dwukrotnego przynajmniej 
zwiększenia.

Nie odbiegając daleko od do­
tychczasowego schematu prze­
biegu konferencji rejonowych, 
proponuję następującą ich orga­
nizację:
• kronika filmowa z komen­

tarzem (20 minut),

• film oświatowy lub dysku­
sja telewizyjna, dialog czy dy­
skusja „estradowa” (30 minut),

© dyskusja ogólna (90 minut), 
© informacja o nowościach 

wydawniczych (10 minut),
© pogadanka o sztuce połą­

czona z nagraniem lub repro­
dukcją (10 minut),

® występy artystyczne (15 
minut).

Inne zebrania mogą mieć spe­
cyficzny charakter i odbywać się 
przykładowo pod hasłem: „Przo­
downicy samokształcenia mają 
głos” „Nauczyciele szkół wiodą­
cych upowszechniają swoje do­
świadczenia’.’ itp. Oczywiście 
wszystkie konferencje, mające 
na celu doskonalenie nauczycie­
li, musiąlyby mieć wyraźną myśl 
przewodnią.

Jćstem zdania, że nie cala te­
matyka doskonalenia powinna 
być ustalona centralnie. Należy 
zostawić pewną swobodę w wy­
borze treści radom pedagogicz­
nym i ogniwom związkowym. 
Chodzi bowiem o zaspokojenie 
potrzeb środowiska. Według 
mnie, wszystkie konferencje w 
danym roku oświatowym winny 
ograniczać się do wszechstron­
nego omówienia jednego lub dwu 
zagadnień. W ten sposób wy­
dana. zostałaby walka powierz­
chowności i spłycaniu zagadnień 
oraz monotonii.

Reasumując, jestem za wpro­
wadzeniem nowych treści do te­
matyki samokształcenia. W za­
kresie ogólnej kultury należało­
by uwzględnić zagadnienia etyki 
i sztuki. IV zakresie kultury za­
wodowej, takie problemy jak — 
zwalczanie i zapobieganie nie­
powodzeniom w nauczaniu i trud­
nościom w wychowaniu, moder­
nizacja metod i form organizacji 
pracy lekcyjnej, tendencje roz­
wojowe myśli i badań w dziedzi­
nie pedagogiki.

Kończąc swoje uwagi na te­
mat reformy doskonalenia nau­
czycieli. chcę podkreślić, iż po­
mysł modyfikacji nie może prze­
kształcić się w pogoń za jałowy­
mi i bezwartościowymi pomysła­
mi. Doświadczenie i zdrowy roz­
sądek każą unikać „nowości”, 
które nie znajdują uzasadnienia 
ani w postępowych tradycjach, 
ani nie <?dnow;adają dzisiejszym 
i jutrzejszym potrzebom nauczy­
cielstwa, realizującego ideał 
wszechstronnie wykształconego 
człowieka doby socjalizmu.

BOLESŁAW BIELEC
Bachórz 

powiat Brzozów

ranckie lecz ze względu na ich 
strukturę korzysta z nich nie­
współmiernie mało nauczycieli w 
stosunku do zapotrzebowania i 
chętnych. Natomiast w nadzorze 
pedagogicznym, ośrodkach meto­
dycznych, no i oczywiście do 
WSN potrzeba nam kilka tysięcy 
doktorów. A zatem należałoby 
zastanowić się czy istotnie zro­
biono wszystko w tym kierunku

Jak wiemy z publikacji, obecny 
system kształcenia pomocniczej 
kadry naukowej nie jest również 
zadowalający. Wyższe uczelnie 
wciąż jeszcze odczuwają niedo­
bór w tym względzie. A zatem

Z zainteresowaniem śledzę 
wszystkie głosy w dyskusji 
na temat doskonalenia nau­

czycieli. Nasunęły mi one szereg 
refleksji i wniosków, z którymi 
pragnę się podzielić. Uważam, że 
system doskonalenia nauczycieli 
wymaga reformy. Obecne formy 
doskonalenia prowadzone przez 
wiele instytucji (ZNP, Ośrodki 
Metodyczne, KP PZPR itp.) są 
niedoskonałe, w każdym razie 
efekty są niewspółmierne do 
wysiłków. Największym manka­
mentem obecnego systemu jest 
brak koordynacji w zakresie 
wszystkich form szkolenia.

Nie zgadzam się z autorem ar­
tykuł pt. „Kierunki zmian”, który 

' twierdzi, że: „podstawowym pro­
blemem w szkolnictwie w ciągu 
wielu jeszcze lat będzie sprawa 
dokształcania nauczycieli na stu­
diach zaocznych, wieczorowych, 
eksternistycznych”. Bo oto już 
dziś w ośrodkach miejskich i w 
wielu powiatach uporano się z 
problemem dokształcania nauczy­
cieli, a za 2—3 lata problem ten 
przestanie być w naszym kraju 
aktualny. Oczywiście, dokształ­
canie zaoczne istnieć będzie jesz­
cze długo, jednak nie w tych roz­
miarach, jak obecnie. Dla przy­
kładu: na terenie powiatu zwo- 
leńskiego w roku szkolnym 
1967/68 — 66 proc, nauczycieli 
szkół podstawowych posiadało 
wykształcenie w zakresie SN lub 
wyższej uczelni. W bieżącym ro­
ku wskaźnik ten wzrośnie do 78, 
zaś w roku 1970 wynosić będzie 
ponad 90. Obecnie tylko 22 nau­
czycieli naszego powiatu nie po­
siada dodatkowych kwalifikacji 
i nie dokształca się. (W 1963 ro­
ku tylko 7 proc, tutejszych pe­
dagogów szkół podstawowych po­
siadało wykształcenie wyższe niż 
średnie.

Problem przygotowania kadr do 
pracy w szkolnictwie tkwi zupeł­
nie w czym innym. Uczestnictwo 
w egzaminach kwalifikacyjnych 
upoważnia mnie do wniosku, że 
wielu młodych nauczycieli, absol­
wentów SN, posiada poważne 
braki w zakresie przygotowania 
ogólnego i znajomości najnow­
szych osiągnięć pedagogiki. Nau­
czyciele ci mało czytają. W tej 
sytuacji sprawą zasadniczą staje 
się konieczność systematycznego 
doskonalenia nauczycieli.

Popieram w całej rozciągłości 
propozycję kol. Władysława Ozgi, 
dotyczącą likwidacji ośrodków 
metodycznych i przejęcia ich fun­
kcji przez administrację szkolną, 
a na szczeblu centralnym — przez 
Instytut Doskonalenia Kadr Pe­
dagogicznych. Przy likwidacji 
tych ośrodków należy wszystkie 
fundusze przeznaczyć na zwięk­
szenie liczby etatów nadzoru pe­
dagogicznego, szczególnie w po­
wiatach.

Administracja szkolna, przy 
czynnym współudziale ZNP, pro­
wadzić powinna podstawowe for­
my doskonalenia zawodowego i 
ideologicznego nauczycieli, jak: 
konferencje metodyczne, kurso- 
konferencje i zespoły samokształ­
ceniowe. W systemie tym naj­
ważniejszym ogniwem powinno 
być samokształcenie prowadzone 
w zespołach rad pedagogicznych.

Nie widzę praktycznej możli- 
* wości, a także potrzeby oparcia 

systemu doskonalenia na zakła­
dach kształcenia nauczycieli. Za­
chodzi jednak — moim zdaniem 
— konieczność powiązania obu 
instytucji.

Jako główny bodziec material­
ny przy podnoszeniu kwalifikacji 
należy przyjąć dodatki pedago­
giczne. Administracja szkolna po­
winna uzyskać uprawnienia do 
zwiększania tych dodatków w 
zależności od potrzeb. Zachodzi

doskonalenie łudzi z wyższym 
wykształceniem powinno zatoczyć 
szersze kręgi, ponieważ stało się 
ono zagadnieniem palącym i nie- 
cierpiącym dłuższej zwłoki. Trud­
no jest mnie mówić o formach 
tego doskonalenia niemniej jed­
nak przypuszczam, że można by 
zorganizować przy wszystkich 
wyższych uczelniach zaoczne stu­
dia doktoranckie.

Dobrze by było zastanowić się 
nad wydaniem czasopisma w 
którym doktoranci mogliby pu­
blikować artykuły, ewentualnie 
fragmenty swoich prac. Wyżej 
wymienieni mają duże kłopoty 
z otrzymaniem literatury nauko­
wej (szczególnie klasycznej). A 
może centralna biblioteka ZNP 
mogłaby wydzielić dla nich spe­

UWAGI I PROPOZYCJE
też konieczność zróżnicowania 
dodatków. Przyznanie najniż­
szego i stopniowe podwyższa­
nie dodatku powinno być uwa­
runkowane wynikami pracy, ak­
tywnym udziałem nauczyciela 
we wszystkich formach doskona­
lenia oraz odbyciem odpowiednie­
go przedmiotowego kursu waka­
cyjnego.

Uważam za nierealny wniosek 
kol. Władysława Ozgi, w sprawie 
zorganizowania rejonowych szkól 
przyzakładowych. Obecnie istnie­
ją przecież szkoły wiodące, które 
mają spełniać podobne funkcje. 
Nie do przyjęcia jest koncepcja 
nadania kierownikom szkół przy-
zakładowym roli wizytatorów re­
jonowych. Żaden kierownik tym 
zadaniom nie podoła.

Odpowiednie miejsce w syste­
mie doskonalenia powinni mieć 
młodzi nauczyciele, rozpoczyna­
jący pracę. W okresie tym ko­
nieczne wydaje się wdrażanie 
nauczyciela do samokształcenia. 
Ogromna rola w tym zakresie 
przypada kierownikowi szkoły i 
całemu zespołowi pedagogiczne­
mu.

Jak w każdym zakładzie pra­
cy, także w szkole ogromna rola 
przypada kierownikowi. Od jego 
zdolności, umiejętności i wiado­
mości, od wkładu pracy i oso­
bistego zaangażowania wiele za­
leży, W związku z tym — w ca­
łym systemie doskonalenia waż­
nym zagadnieniem powinno być 
dokształcanie kierowników s,zkół. 
Może stworzyć jakieś oddzielne 
kierunki studiów właśnie dla kie­
rowników szkól i administracji 
szkolnej? Na tym stanowisku wa­
żne są przecież umiejętności or­
ganizacyjne, znajomość przepisów, 
znajomość pedagogiki i psycholo­
gii. Wiedzę na te tematy zdobywa 
kierownik na różnego rodzaju
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cjalny dział i służyć im pomocą. 
Należałoby- też pomyśleć o wy­
daniu przepisów prawnych doty­
czących uprawnień doktorantów 
przed otwarciem przewodu. Mam 
tu na uwadze urlopy związane z 
wyjazdem na seminaria, zwrot, 
kosztów podróży itp. Jak wiado­
mo brak tych przepisów znacznie 
utrudnia lub wręcz uniemożliwia 
podjęcie owych studiów prze? 
nauczycieli — badaczy.

W lepszym położeniu znajdują 
się dyrektorzy szkól, którzy mo­
gą wyjeżdżać na seminaria (ich 
zastąpią wicedyrektorzy) — mo­
gą wziąć sobie delegację służbo­
wą (np. do Cezasu lub znajdą in­
ną ważną sprawę do załatwienia). 
Nauczyciel tej samej szkoły już 
nie może z tego korzystać i musi 

kursach i naradach. Jest to jed­
nak zbyt pobieżne, ogólnikowe i 
absolutnie niewystarczające.

Proponuję utworzenie dwustop­
niowych administracyjnych stu­
diów zaocznych dla kierowników. 
Stopień pierwszy należałoby u- 
Lworzyć przy wyższych szkołach 
nauczycielskich i trwałby dwa 
lata. Ukończenie tego studium 
dawałoby wyższe wykształcenie 
bez stopnia naukowego i upraw­
niało do podjęcia dwuletnich stu­
diów magisterskich na WSP. 
Pierwszy stopień powinien być 
obowiązkowy dla wszystkich kie­
rowników szkół posiadających 
ukończone SN.

Dla kierowników szkół podsta­
wowych posiadających studia 
wyższe ze stopniem magisterskim
zorganizować dwuletnie, obowiąz­
kowe podyplomowe studium ad­
ministracyjne przy WSP. Studia­
mi tymi objąć również dyrekto­
rów szkół średnich. W. okresie 
przejściowym wprowadzić egza­
miny uproszczone w zakresie pro­
gramu tych studiów dla kierow­
ników i dyrektorów posiadają­
cych minimum 10 lat pracy na 
stanowisku kierowniczym i 40 lat 
życia. Tymi samymi studiami ob­
jąć kadrę nadzoru pedagogiczne­
go administracji szkolnej. Zdol­
ny i .dobrze przygotowany kie­
rownik szkoły może być zawsze 
dobrym wizytatorem. Nie widzę 
potrzeby oddzielnego tworzenia 
systemu dokształcania kadry wi- 
zytatorskiej — jak tego domaga 
się kol. Radwan. Wystarczy sys­
tem doskonalenia w trakcie pracy.

W systemie doskonalenia kie­
rowników szkół proponuję: utwo­
rzyć w każdym powiecie zespo­
ły samokształceniowe (10—15-oso- 
bowe) kierowników pod nadzo­
rem wydziałów oświaty. W ra­
mach prac zespołu odbyć trzy 
zebrania przy warsztacie pracy 
— w szkole, jedną konferencję 
wyjazdową na teren powiatu 
lub ośrodka naukowego celem 
zwiedzenia przodujących szkół i 
wymiany doświadczeń, jednej po­
wiatowej konferencji z prelekcją 
pracownika nauki.

Instytut Doskonalenia Kadr 
Pedagogicznych powirtien orga­
nizować 2—3-tygodniowe kursy 
wakacyjne, w których obowiązko­
wo uczestniczyć ma każdy kie­
rownik co kilka lat;

W zakresie doskonalenia kadry 
nadzoru pedagogicznego propo­
nuję:

© zespoły obejmujące 4—6 pra­
cowników kilku inspektoratów, 
na których należy organizować 
praktyczne szkolenie i wymianę 
doświadczeń;

© spotkania z przedstawiciela­
mi nauki;

© Instytut Doskonalenia Kadr 
Pedagogicznych powinien organi­
zować 3—4-tygodniorye kursy dla 
nadzoru pedagogicznego.

Uważam za celowe M potrzebne 
zorganizowanie przez redakcję 
,.Głosu Nauczycielskiego” lub ZG 
ZNP narady-spotkania wszystkich 
osób zgłaszających wnioski i uwa­
gi w sprawie doskonalenia nau­
czycieli. W naradzie takiej chęt­
nie wziąłbym udział.

MIECZYSŁAW JANIK
Zwoleń

jechać na własny koszt, odrabiać 
lekcje a więc praktycznie nie .mo­
że brać udziału w seminariach. 
I rezultat jest taki, że olbrzymi 
wysiłek nauczyciela idzie na mar­
ne. Osobiście uważam, ,że okres 
poprzedzający otwarcie przewodu 
doktorskiego (a trwa on często 
do 3 lat) jest bardzo trudny i 
wymaga szczególnej opieki ze 
strony pracowników nauki. Gdy­
by nauczyciele otrzymywali na 
tym pierwszym etapie większą 
pomoc na pewno byłoby dużo 
chętnych, a odpad byłby również 
mniejszy. A zatem wskazane by 
było moim zdaniem uwzględnić 
te postulaty w Tezach Zjazdo­
wych.

ADAM RZĄSA 
Przemyśl



W Jednej ze swoich cennych 
prac prof. dr Bogusław 
Leśnodorski tak scharakte­

ryzował rolę historii: „...zdaje się 
polegać ona na możliwie rzeczo­
wym i spokojnym (możliwie, bo 
jesteśmy ludźmi), nie pozbawio­
nym bynajmniej uczuciowego za­
barwienia (bo nie możemy i nie 
wolno nam izolować się od ży­
cia), a wolnym od nadmiernych 
namiętności przychodzeniu z po­
mocą i radą ludziom współczes­
nym”.

W tych słowach zawarte jest 
stwierdzenie tego, co jest możli­
we, jak i tego, co jest potrzebne, 
a nawet konieczne nam, ludziom 
współczesnym, w codziennej pra­
cy, jeśli ma ona mieć głębszy 
sens.

Te myśli niewątpliwie przy­
świecały delegatom VIII Krajo­
wego Zjazdu ZNP, gdy podejmo­
wali uchwałę, zobowiązającą Za­
rząd Główny, by przystąpił do 
opracowania' historii 60-letniej 
działalności ZNP, ze szczegól­
nym uwzględnieniem okresu 
20-lecia w Polsce Ludowej, któ­
ry ciągle jeszcze znajduje się 
niejako na marginesie zaintere­
sowań naukowców, a nawet 
działaczy ZNP.

Tę dotkliwą lukę częściowo 
wypełnia wydana ostatnio przez 
„Książkę i Wiedzę” praca Maria­
na Walczaka pt. ..ZNP wczoraj i 
dziś”. *) Autor dokonał wpraw­
dzie próby całościowego przed­
stawienia problematyki związa­
nej z ruchem zawodowym nau­
czycielstwa w Polsce, ale — co 
szczególnie podkreślić należy i 
co stanowi o wartości tej publi­
kacji — podjął trud syntetycz­
nego zobrazowania, na tle burz­
liwego rozwoju ruchu związko­
wego w Polsce Ludowej, miejsca 
1 roli Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jego działalności za­
wodowej, społeczno-kulturalnej, 
służącej nauczycielowi, wycho­
wawcy przyszłych budowniczych 
Polski Socjalistycznej.

„Publikacja, którą oddajemy 
do rąk Czytelnika — pisze Ma­
rian Walczak w słowie wstęp­

ZAKŁAD PRACY — WSPÓŁWYCHOWAWCĄ
Tezy na V Zjazd Partii wska­

zują na potrzebę jednolitego 
oddziaływania na młodzież 

wszystkich instytucji i orga­
nizacji współuczestniczących w 
wychowaniu młodego pokolenia: 
szkoły, organizacji społecznych 
i politycznych, rodziców, zakła­
dów pracy. Właśnie zadaniom, 
jakie stoją przed związkami za­
wodowymi i zakładami pracy w 
dziedzinie wychowania — w 
świetle tez — poświęcone było 
ostatnie plenarne posiedzenie 
Komisji CKZZ do spraw Opieki 
Zakładów Pracy nad Szkołami, 
obradujące 6 września bieżące­
go roku w Warszawie. Zastana­
wiano się nad tym, jaki .wkład 
w ukształtowanie jednolitego 
programu i systemu wychowaw­
czego z dziećmi i młodzieżą mo­
że wnieść związkowy ruch opie­
kuńczo-wychowawczy.

Zarówno w dyskusji, jak i w 
referacie wygłoszonym przez 
przewodniczącego komisji, wi­
ceprezesa ZG ZNP — Mariana 
Rataja szczególną uwagę zwró­
cono na potrzebę zawarcia sil­
niejszego niż dotychczas przy­
mierza pomiędzy trzema partne­
rami: radą pedagogiczną, komi­
tetem rodzicielskim i zakładem 
opiekuńczym, gdyż tylko wtedy 
zakład pracy może wnieść po-
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nym z 'konieczności będzie ra­
czej rejestrem problemów aniże­
li ich rozwinięciem. Pogłębione, 
syntetyczne opracowanie tematu 
powstać może jedynie w wyniku 
zespołowego wysiłku naukowców 
i działaczy ZNP, którzy podejmą 
to szczytne zadanie społeczne”.

W pierwszych rozdziałach 
książki autor przypomina w spo­
sób treściwy dzieje formowania 
się zawodowego ruchu nauczycie­
li polskich w zaborze rosyjskim, 
pruskim i austriackim, walkę o 
polską szkołę, omawia działal­
ność ZNP w okresie międzywo­
jennym. Wiele miejsca poświęca 
przemianom ideowym, jakie za­
chodziły w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w drugiej poło­
wie, lat trzydziestych pod wpły­
wem jednolitofrontowej atmosfe­
ry, jaka zapanowała w postępo­
wych kręgach naszego społeczeń­
stwa walczącego z sanacją, z fa- 
szyzacją życia w Polsce. Zwrot 
całej organizacji związkowej na 
lewo dokonywał się również pod 
wpływem współpracy lewicy na­
uczycielskiej z KPP. PPS i rady­
kalnym ruchem ludowym. Wiel­
kie znaczenie dla tych przemian 
ideowych miał strajk w 1937 ro­
ku. który poparty siły postępowe 
i demokratyczne, z KPP na cze­
le. Komitet Centralny KPP w 
specjalnej odezwie wezwał do o- 
brony ZNP.

„W szeregach nauczycielskich 
coraz bardziej powszechne sta­
wało jię przekonanie — pisze M. 
Walczak — że program przebu­
dowy systemu oświatowego nale­
ży wiązać z programem przebu­
dowy ustroju społecznego”.

Próbą podsumowania tego o- 
kresu był IV Kongres Pedagogi­
czny, obradujący w Warszawie 
w dniach 27—29 maja 1939 roku. 
Istniejący system szkolny pod­
dano daleko idącej krytyce w a- 
spekcie socjalnym, pedagogicz­
nym. ekonomicznym. •

Jeden z fragmentów książki 
poświęca autor tajnemu naucza­
niu. patriotycznej postawie nau­
czycielstwa. które wniosło swój 
poważny wkład w walkę z hitle­
rowskim okupantem.

Trzon książki stanowią jednak 
dzieje ZNP w Polsce Ludowej, 
od pierwszych dni po ogłoszeniu 
Manifestu PKWN w lipcu 1944 
roku do roku 1967. kiedy to od­
był się IX Krajowy Zjazd Dele­
gatów ZNP.

I choć w swych zamierzeniach 
autor zakładał raczej zarejestro­
wanie niż rozwinięcie złożonej 
problematyki pracy związkowej, 
to podkreślić trzeba, że otrzyma­
liśmy boaate naświetlenie zarów­
no działalności ideowo-pedago- 
gięznej Związku, który jest w 
Polsce Ludowej współtwórcą 
polityki oświatowej, jak i pracy 
organizacyjnej, społeczno-kultu­
ralnej. która w zawodzie nauczy­
cielskim ma piekne tradrcie.

Obszerny rozdział książki tra­
ktuje o sprawach socialno-byto- 
wych. obrazuje troskę Związku o 
warunki życia i pracy jago 

ważniejszy wkład w dziedzinę 
wychowania dzieci i młodzieży 
konkretnej szkoły. A zachodzi 
właśnie pilna potrzeba rozszerze­
nia działalności zakładów opie­
kuńczych o szersze niż dotych­
czas sfery oddziaływań wycho­
wawczych. Nie mogą bowiem 
dzisiaj absolutnie wystarczać li 
tylko świadczenia materialne na 
rzecz szkoły, co niestety, dominu­
je jeszcze w poczynaniach nie­
mal wszystkich zakładów opie­
kuńczych. Dlatego też trzeba pre­
cyzyjnie określić główne kie­
runki pracy w tej dziedzinie, 
bowiem tylko wtedy może bvć 
mowa o konkretnej długofalo­
wej i przemyślanej działalności.

Za rzecz najważniejszą w 
chwili obecnej uznano udzielanie 
szkole daleko idącej pomocy w 
zakresie wychowania obywatel­
skiego, któremu — jak wiado­
mo — w nowym roku szkolnym 
poświęci się dużo miejsca i uwa­
gi-

„Za szczególnie istotne zada­
nie — powiedział między innymi 
w swym referacie wiceprezes 
Marian Rataj — należy uznać 
opracowanie i wspólne realizo­
wanie przez szkoły i zakłady 
pracy programu systematycznego 
zapoznawania dzieci i młodzieży 
z trudem i owocami, wysiłku ro­
botników, z tradycjami, aktual­
nymi osiągnięciami i perspek­
tywami zakładu, z podstawowy­
mi problemami organizacyjnymi 

członków, o jak najlepsze zaspo­
kajanie ich potrzeb materialnych 
i kulturalnych.

„Członkowie naszego Związku 
— pisze Marian . Walczak — na­
uczyciele i wychowawcy, uczest­
niczą bezpośrednio w tworzeniu 
najważniejszego i najcenniejsze­
go potencjału naszej gospodarki 
— nowego człowieka, twórczego 
i świadomego swoich zadań w 
społeczeństwie socjalistycznym. 
Działalność ta nadaje szczegól­
ną rangę zawodowi nauczyciel­
skiemu i zachęca do stworzenia 
nauczycielom i wychowawcom 
możliwie najlepszych warunków 
życia i pracy, a postulaty ZNP 
w sprawie dalszej poprawy sy­
tuacji materialnej pracowników 
oświaty znajdują zrozumienie i 
poparcie u władz państwowych 
i w kierownictwie Zrzeszenia 
Związków Zawodowych. Pozwala 
to mieć nadzieję fta dalsza suk­
cesywne zbliżanie płac nauczy­
cieli i wychowawców do płac 
pracowników o podobnych kwa­
lifikacjach. zatrudnionych w | 
podstawowych działach naszej 
gospodarki narodowej”.

Nie oominął również autor 
przedstawienia udziału ZNP w 
międzynarodowym ruchu zawo­
dowym nauczycielstwa, a udział 
ten jest przecież poważny, żeby 
wymienić tu tylko przykładowo 
inicjatywę naszego Związku w 
stworzeniu programowego do- ■ 
kumentu światowego nauczyciel­
stwa, jakim jest „Karta Nauczy­
ciela" czy też podjęcie na II 
Światowej Konferencji uchwały 
o dorocznych obchodach Mię­
dzynarodowego Dnia Karty Nau­
czyciela itd.

W aneksie do książki „ZNP 
wczoraj i dziś" znajdzie Czy­
telnik tekst Karty Nauczyciela 
proklamowanej przez Komitet 
Po-ozumiewawczy FIPESO, FTAI 
i FISE w dniu 10 sierpnia 1954 
roku, wyciąg z Ustawy o Pra­
wach i Obowiązkach Nauczycie­
li z dnia 27 kwietnia 1956 ro­
ku oraz tekst Ustawy o Rozwo- ! 
ju Systemu Oświaty i Wycho- , 
wania z dnia 15 lipca 1961 roku.

Na zakończenie chciałbym raz 
jeszcze podkreślić, że praca Ma­
riana Walczaka: „ZNP wczoraj 
i dziś" jest wydawnictwem war­
tościowym, daleko wybiegają­
cym poza rejestrację faktów, 
odzwierciedlających bogaty do­
robek Związku, a którego to do­
robku współtwórcami są człon­
kowie ZNP.

Jestem przekonany, że speł­
nią się zamierzenia autora wy­
rażone we wstępie i jego książka 
niewątpliwie zachęci starszą g’- . 
nerację nauczycielską do osobi­
stego udziału w pracy nad histo­
rią ZNP, a młodsze pokolenie 
nauczycieli zdopinguje do żyw­
szego zainteresowania sie osu­
nięciami organizacji i rolą, jaką 
spełniał ZNP w służbie kraju i 
swoich członków na przestrzeni ' 
kilkudziesięciu lat swego istnie- 
nla MIECZYSŁAW ZAWADKA 

i technicznymi produkcji, z tym 
wszystkim, czym żyją załogi fa­
bryk i zakładów pracy.

Tego typu zetknięcie młodzieży 
z życiem może bowiem przynieść 
znacznie poważniejsze efekty 
wychowawcze aniżeli praca wer­
balna na lekcjach i innego typu 
zajęciach szkolnych.

Z tego właśnie względu, że 
młodzież szkolna mogłaby się 
uczyć w fabryce autentycznego 
życia i poznawać tu pozytywne 
wzory społeczne — najcenniej­
szym wkładem komitetów opie­
kuńczych w tworzeniu socjali­
stycznego systemu wychowania 
powinno być umacnianie samego 
zakładu pracy jako placówki wy­
chowującej. jako swoistego wzo­
ru wychowania społecznego i o- 
bywatelskiego. Zakłady pracy 
muszą więc dbać nie tylko o ja­
kość produkcji, lecz także o wzo­
rowe stosunki międzyludzkie 
oraz o wysoki poziom wycho­
wawczy różnorodnych imprez 
organizowanych dla pracowni­
ków.

Za jedno z najważniejszych za­
dań należy uznać rozwijanie 
przez zakład pracy działalności 
ideowo-pedagogicznej z rodzi­
cami. Chodzi tu głównie o kon­
sekwentne kształtowanie wśród 
pracowników właściwego stosun­
ku do obowiązków rodzicielskich, 
przygotowywanie do tych obo­
wiązków tych pracowników, któ­
rzy jeszcze nie są rodzicami, oraz

Niewiele wprawdzie dni liczy 
sobie bieżący rok szkolny, 
ale już teraz zadajemy py- 

| tanie, jacy są nowi nauczyciele, I ci, którzy dopiero rozpoczęli pra­
cę w' szkołach i dla których jest 
to pierwsza praca? Z pewnością 
są młodzi, pewnie nierzadko 
jeszcze wracają myślą do uczel­
nianych sal. może mają tremę 
przed w pełni już dorosłym ży­
ciem i samodzielnością, przed 
trudnościami nauczycielskiego 
zawodu. A jak są przygotowani 
do pracy, jakimi będą nauczy- 

I cielami, jak wypadła wstępna I konfrontacja ich wyobrażeń o 
zawodzie. który wybrali, z 
pierwszymi dniami w szkole?

Powie ktoś, że za wcześnie 
i jeszcze na formułowanie opinii 

i wystawianie ocen, że po kilku- 
| nastu dniach znajomości ze szko- 
I łą trudno młodym mieć wyro­

bione zdanie o pracy, a i o nich 
nie wydano jeszcze sądu. Na 
pewno tak. ale przecież pierwsze 
wrażenia są bardzo istotne i od 
nich zależy szczególnie wiele.

A więc, jacy są tegoroczni no­
wicjusze w zawodzie nauczyciel­
skim i jakie są ich pierwsze wra­
żenia z placówek, w których zo­
stali zatrudnieni? Odpowiedzi na 
to pytanie poszukiwałam w szko­
łach województwa kieleckiego. 
Rozmawiałam z kilkunastoma 
kolegami w dwóch powiatach: 
kieleckim i starachowickim oraz 
w stolicy województwa, w Kiel­
cach. Prezentuję kilku z nich.

W SŁUPI NOWEJ

Do grona nauczycielskiego 
miejscowej Szkoły Podstawowej 
nr 1 przybyły w bieżącym roku 
szkolnym trzy koleżanki: Maria 
Fijałkowska i Krystyna Lipiec — 
absolwentki Studium Nauczyciel­
skiego oraz Alina Głodek — ab­
solwentka Liceum Pedagogiczne­
go.

Wszystkie trzy mieszkają w 
wynajętych, samodzielnych 
mieszkaniach, są z nich zadowo­
lone, z gospodarzami utrzymują 
„dobrosąsiedzkie” kontakty. Od 
razu trzeba powiedzieć, że są 
bardzo sympatyczne, ładne, pełne 
energii i zapału. Kolegom z gro­
na nauczycielskiego zostały 
przedstawione już w sierpniu, na 
pierwszym posiedzeniu rady pe­
dagogicznej i ze spotkania wy­
niosły jak najlepsze wrażenie.

Nastąpiło już także zapozna­
nie z rodzicami uczniów na ze­
braniu. które właśnie ostatnio się 
odbyło. — To dopiero początek 
kontaktów z domami naszych 
wychowanków — mówią kole­
żanki — chcemy je utrzymywać 
jak najczęściej, na co dzień.

Krystyna Lipiec jest specjalist­

zwracanie specjalnej uwagi na 
pracowników nie zapewniających 
swoim dzieciom należytej opie­
ki moralnej i materialnej.

Inna dziedzina działalności za­
kładów pracy — to udzielanie 
pomocy szkołom w organizowa­
niu zajęć pozalekcyjnych i poza­
szkolnych dla dzieci i młodzie­
ży. Tam, gdzie zachodzi potrzeba 
i istnieją ku temu odpowiednie 
warunki — należy w coraz szer­
szym zakresie łączyć możliwości 
techniczne i finansowe szkól z 
możliwościami komitetów op:e- 
kuńczych. w ten bowiem sposób 
można by znacznie poszerzyć 
skromny budżet szkoły na dzia­
łalność pozalekcyjną.

Za szczególnie ważny obowią­
zek zakładów pracy trzeba po­
nadto uznać zap°wn;enie wzo­
rowych — pod względem wycho­
wawczym i dydaktycznym — 
warunków dla młodzieży uczą­
cej się w szkołach przyzakłado­
wych i międzyzakładowych, a 
także dla młodych ludzi odbywa­
jących w nich staże i prakty­
ki. Praktyka powinna być bo­
wiem okazją nie tylko do zdoby­
cia konkretnej wiedzy i umie­
jętności zawodowych, lecz także 
do zaobserwowania tego wszy­
stkiego. co nowe i pozytywne, 
co charakteryzuje właściwe sto­
sunki w zakładzie socjalistycz­
nym i co może stanowić swoisty 
wzór do naśladowania.

Jeszcze jedna, niezwykle waż­

ką w zakresie wychowania pla­
stycznego i ten właśnie przed­
miot prowadzi w klasach IV— 
VIII. Chce ponadto utworzyć kół­
ko plastyczne, uczyć dziewczęta, 
jak mają się ubierać, rozwijać 
zainteresowania uczniów malar­
stwem i plastyką. Myśli, że przy­
da się także w środowisku, chęt­
nie poradzi np. jak umeblować 
mieszkanie, jak udekorować klub, 
zaprasza na wystawę prac swoich 
wychowanków, którą projektuje 
przed końcem roku szkolnego.

Ma wiele pomysłów i wydaje 
się, że.potrafi je zrealizować. O- 
czywiście. przewiduje, że wyłonią 
się po drodze trudności. W tej 
chwili są jeszcze organizacyjne 
niedociągnięcia — w szkole trwa 
remont, zakładane jest centralne 
ogrzewanie i trudno prowadzić w 
pracowni zajęcia, gdy robotnicy 
kują ściany. Stara się, w miarę 

O MŁODYCH OPTYMISTYCZNIE
możliwości, zapobiegać kłopotom 
— z praktyki wie, że często bra­
kuje potrzebnych do zajęć pla­
stycznych materiałów, chce więc 
już na początku roku zgromadzić 
zapasy kartonu, papieru, farb 
itp., rozmawiała także na ten te­
mat z rodzicami uczniów.

Maria Fijałkowska wyspecjali­
zowała się w wychowaniu mu­
zycznym i prowadzi zajęcia z te­
go przedmiotu w klasach II— 
VIII. Młodzież zaprezentowała 
jej się bardzo dobrze, jest roz­
śpiewana. umuzykalniona. — Sa­
mą też na pierwszej lekcji mu- 
siatam się zaprezentować. Ucz­
niowie jednej z klas przeegzami­
nowali mnie — śmieje się — za­
żądali. abym zaśpiewała jakąś 
piosenkę. Zaśpiewałam, wieść się 
po szkole rozniosła i musiałam 
odśniewać swoje w każdej klasie.

W rozmowach z młodymi nau­
czycielami sekunduje mi kolega 
Bolesław Wierzchowski z Zarzą­
du Okręgu ZNP, prawdziwy mi­
łośnik folkloru i pieśni regionu 
szybko znajduje wspólny temat 
z młodą nauczycielką. Dyskutuią 
projekty na przyszłość: zespół 
muzyczny, upowszechnianie mu­
zyki i lżejszej, i poważne!, ale 
zawsze dobrej, problemy wzbo­
gacania szkoły w instrumenty 
muzyczne i pomoce naukowe. Nie 
wszystko, naturalnie, od razu bę­
dzie można zrealizować, plany są 
długofalowe.

Ponadto koleżanka Fijałkowska 
będzie prowadziła w szkole dru­
żynę zuchową. Nie ma praktyki 
w tej pracy, ale współpracować 
z nią będzie nauczyciel — do­
świadczony instruktor.

Alina Głodek uczy języka pol­
skiego. Z młodzieżą znalazła 
szybko kontakt. Chce propago­
wać czytelnictwo,, chętnie dekla­
ruje swój udział w projektowa­
nych przez koleżanki imprezach 
artystycznych; muzyka, malar-

na sfera działalności zakładów 
opiekuńczych — to udzielanie ak­
tywnej pomocy szkołom w za­
kresie wychowania przez pracę. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
to, aby fabryki umożliwiały szko­
łom kierowanie młodzieży do ta­
kich prac, które byłyby rzeczy­
wiście społecznie użyteczne i na­
prawdę uczyły szacunku dła pra­
cy fizycznej Obecme bowiem ta 
niezwykle ważna dziedzina dzia­
łalności szkół pozostawia bardzo 
wiele do życzenia właśnie z ra­
cji braku odpowiednich stano­
wisk pracy dla młodzieży.

Na plenarnych posiedzeniach 
Kom:sji CRZZ do spraw Opie­
ki Zakładów Pracy nad Szkoła­
mi zwrócono uwagę na jeszcze 
jeden istotny problem — na po­
ważną dysproporcję pomiędzy 
rozwojem ruchu pomocy dla 
szkól w środowiskach miejskich 
i wiejskich, na fakt, że na wsi 
istnieją poważne kłopoty z za­
pewnieniem szkołom społecz­
nych opiekunów. Dlatego też — 
podkreślano w dyskusji i refera­
cie — właśnie na wsi trzeba włą­
czać do akcji opiekuńczej nie tyl­
ko zakłady pracy, lecz także róż­
nego typu organizacje i insty­
tucje działające w środowisku 
wiejskim, przede wszystkim zaś 
kółka rolnicze.

Najbardziej cenne wnioski i 
propozycje, jakie padły na tej 
naradzie, zostały zaprezentowane 
na VII Plenum CRZZ, poświę­
conemu najistotniejszym zada­
niom związków zawodowych w 
świetle tez na V Zjazd Partii.

(li w) 

stwo i literatura zawsze przecież 
sobie towarzyszą. Myśli o dal­
szym dokształcaniu się, już teraz 
rozpoczęła poszukiwania potrzeb­
nej literatury metodycznej i pe­
dagogicznej.

Wszystkie trzy koleżanki mają 
bogate i dalekosiężne plany, są 
pełne zapału, podoba im się at­
mosfera pracy w szkole, podkre­
ślają uczynność i życzliwość star­
szych kolegów.

W CHYBICACH

Nowa nauczycielka, Teodora 
Cieśla, jest absolwentką Studium 
Nauczycielskiego w Radomiu, u- 
kończyła filologię rosyjską. Uczy 
języka rosyjskiego w klasach V— 
VIII, ma wychowawstwo klasy 
VI. Ponadto przydzielono jej 
jeszcze lekcje biologii. Decyzję 

tę przyjęła trochę jako dopust 
boży i... obłożyła się potrzebną 
lekturą.

Na razie , młoda nauczycielka 
dojeżdża do pracy kilka kilome­
trów ze wsi, gdzie mieszkają jej 
rodzice, ale wkrótce już wynaję­
te dla niej mieszkanie będzie 
wyremontowane i zamieszka nie­
opodal szkoły.

— W naszej wsi — mówi obec­
ny przy rozmowie kierownik szko­
ły, kolega Mularski — brakuje 
mieszkań dla nauczycieli. Trzy 
koleżanki dojeżdżają do pracy, 
kiepskie warunki mieszkaniowe 
były przyczyną tego, że nauczy­
ciele często zmieniali się w szko­
le. Jest projekt wybudowania do­
mu nauczyciela, wystąpiło z nim 
miejscowe społeczeństwo, zaofe­
rowało też robociznę w czynie 
społecznym, pomoc finansową i 
w budowie. Rzecz rozbija się 
jednak o brak wykonawcy. We 
wsi budowana jest agronomówka, 
PRN obiecała, że po zakończeniu 
robót, przedsiębiorstwo rozpocz- 
nie pracę przy domu nauczyciela.

Koleżanka Cieśla żywo uczest­
niczy w dyskutowaniu możliwo­
ści przyspieszenia realizacji pla­
nów budowy domu, jest nimi 
osobiście zainteresowana. Z pla­
cówką już po kilku dniach pra­
cy czuje się mocno związana, 
chciałaby zostać tu na stałe, a 
własne mieszkanie w sąsiedztwie 
szkoły (którego widoki roztacza 
przed nią kierownik), to jeszcze 
dodatkowa zachęta.

W MIRCU

Spotkałam tu dwoje młodycl 
nauczycieli. Krystyna Mech jes; 
wychowanką tutejszej szkoły, ab­
solwentką Studium Nauczyciel­
skiego w Radomiu, kierunku fi­
lologia rosyjska. Po studiach na 
SN wróciła do rodzinnej wsi, do 
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..swojej” szkoły. Podobnie Jan 
Dudek, z tym, że pracę otrzymał 
w sąsiedniej wsi, w Tychowie 
Nowym. Kolega Dudek ukończył 
fizykę z chemią w Studium Nau­
czycielskim w Ostrowcu.

Oboje opowiadają bardzo żywo 
i barwnie o pierwszych dniach 
pracy, o zamierzeniach na przy­
szłość.

Krystyny Mech nie trzeba było 
przedstawiać miejscowemu spo­
łeczeństwu, gospodarze pamiętają 
ją dobrze jeszcze od dziecka, co 
nie przeszkadza zupełnie — jej 
zdaniem — w wyrabianiu sobie 
potrzebnego autorytetu.

Ma wychowawstwo IV klasy, 
w której uczy też wszystkich 
przedmiotów (oprócz matematy­
ki), oraz prowadzi wychowani: 
fizyczne w klasach V—VIII. Nie­
stety, w bieżącym roku nie mo­
gła dostać lekcji języka rosyj­

skiego, ale ponieważ bardzo 
chciala pracować w rodzinnej 
wsi, przyjęła inne przedmioty.

Bardzo sumiennie i poważnie 
traktuje swoje wychowawstwo. 
Rozpoczęła pracę od zebrania 
wiadomości o uczniach, rozma­
wiała z poprzednią wychowaw­
czynią klasy, z wychowawczynia­
mi z Domu Dziecka, skąd ma 
kilkoro wychowanków, przejrzała 
też stopnie dzieci z lat ubiegłych. 
Do lepszego poznania wychowan­
ków przyczyni się też z pewno­
ścią prowadzenie drużyny har­
cerskiej w szkole. Koleżanka 
Mech jest przygotowana do 
pracy, w czasie studiów skończy­
ła kurs dla instruktorów harcer­
stwa, uczestniczyła w biwakach.

Wspólnie ze starszą nauczyciel­
ką, koleżanką Spytkową, długo­
letnią i znaną działaczką kultu­
ralną w środowisku, myślą o 
wznowieniu działalności amator­
skiego zespołu teatralnego. Do­
bra znajomość młodzieży na wsi, 
poparta zapałem do pracy, na 
pewno przyczynią się do pomyśl­
nej realizacji tych zamierzeń.

Jan Dudek uczy fizyki, chemii 
i matematyki — zgodnie z posia­
danymi kwalifikacjami — oraz 
otrzymał ponadto 10 godzin wy­
chowania fizycznego.

Ze swoją szkołą nawiązał zna­
jomość już w połowie lipca. Brał 
udział w egzaminach poprawko­
wych. przy okazji poznał więc 
niektórych swoich wychowan­
ków. Wiele' informacji dostarczy­
ły mu same dzieci, rozgadały się 
na pierwszej lekcji, opowiadały 
o sobie i kolegach.

Szkoła w Tychowie Nowym 
pracuje w trudnych warunkach, 
mieści się w kilku wynajętych u 
gospodarzy izbach. Są kłopoty ze 
zgromadzeniem pomocy nauko­
wych W jednym miejscu, trzeba 
przenosić się z lekcji na lekcję 
do innego, nieraz odległego do­

mu. Ale atmosfera pracy, sto­
sunki w gronie nauczycielski- 
są dobre, koleżeńskie. Kolega 
Dudek społecznie prowadzi w 
szkole koło TPPR. Zastanawia 
się właśnie, jakie zastosować 
atrakcyjne formy działania, aby 
zainteresować młodzież. Poza 
tym jest zapalonym turystą, 
przewodnikiem, już teraz myśli 
więc o popularyzowaniu turysty­
ki i o wycieczkach z wychowan­
kami.

Oboje młodzi zgodnie stwier­
dzają, że pierwsze dni w szkole 
przyniosły im dobre wrażenia.

W KIELCACH

Szkoła Podstawowa nr 12 przy 
ulicy Wspólnej nie miała od ja­
kiegoś czasu szczęścia do nau­
czycieli wf. Często się zmieniali, 
także w trakcie roku szkolnego, 
następowały więc przerwy w za­
jęciach. W tym roku za to do 
szkoły przyszło dwóch nowych 
nauczycieli: Ida Kasiura i Jan 
Kurz. Oboje są absolwentami 
Wyższej Szkoły Wychowania Fi­
zycznego w Krakowie.

Szkoła ma piękną salę gimna­
styczną, gorzej jest natomiast z 
boiskiem. Ogrodzony, duży teren 
czeka na zniwelowanie, a trudno 
roboty te przeprowadzić przy po­
mocy młodzieży. Tymczasem o- 
boje nauczyciele chcieliby wyko­
rzystywać boisko przez cały rok 
szkolny. Wspólnie z kierownikiem 
szkoły dyskutują, jak przyspie­
szyć roboty.

Koleżanka Kasiura interesuje 
się gimnastyką artystyczną, 
chciałaby poprowadzić w szkole 
kółko rytmiki dla dzieci — chęt­
ni z pewnością się znajdą. Kole­
ga Kurz chce popularyzować 
przede wszystkim pływanie. Ucz­
niowie bardzo interesują się 
sportem, lekcje wychowania fi­
zycznego należą do ulubionych i 
— wydaje się — w młodych nau­
czycielach będą mieć dobrych o- 
piekunów. *

W bieżącym roku szkolnym w 
województwie kieleckim w zasa­
dzie zostały obsadzone wszystkie 
etaty w szkołach i wszyscy zgła­
szający się absolwentci zostali 
zatrudnieni. Napisałam w zasa­
dzie. bo następują jeszcze nie­
liczne zmiany i uzupełnienia, 
które wynikły, na ogół z przy­
padków losowych.

W . powiecie ., starachowickim 
zatrudniono 50 absolwentów. Na 
marginesie trzeba jednak stwier­
dzić, że Wydział Oświaty ma po­
ważne obawy, czy nie grozi po­
wiatowi w następnym roku 
szkolnym nadmiar nauczycieli. 
Już teraz wielu nowych kolegów 
zostało zatrudnionych na etatach 
utworzonych z godzin nadliczbo­
wych.

Nauczycielom, którzy podjęli 
pracę w szkołach na wsiach za­
pewniono mieszkania. GRN sta­
rały się, aby standard tych 
mieszkań stwarzał młodym właś­
ciwe warunki do pracy w domu 
i do odpoczynku. Nie jest to chy­
ba gołosłowne stwierdzenie, sko­
ro wszyscy moi rozmówcy mó­
wili, że są zadowoleni z miesz­
kań. jakie dla nich wynajęto.

Pierwsze dni w szkole wciąg­
nęły młodych do pracy, żyją już 
sprawami swojej placówki, są 
pełni zapału i projektów, chcą 
swoją wiedzę i umiejętności jak 
najlepiej spożytkować. I to nie 
tylko w ramach godzin lekcyj­
nych, chętnie poświęcą także 
swój wolny czas. W sporej mie­
rze jest to z pewnoścą zasługa 
ich starszych kolegów, którzy po­
trafili wytworzyć właściwą at­
mosferę pracy. Zadeklarowano 
młodym pomoc, koleżeńską 
współpracę i niektórzy zdążyli 
już przekonać się. że nie były to 
kurtuazyjne zapewnienia.

. W najbliższych dniach odbędą 
się w powiatach województwa 
kieleckiego spotkania młodych 
nauczycieli. Organizowane przez 

i wydziały oświaty trady­
cyjnie już mają uroczysty cha­
rakter.

Sądząc po zapale, z jakim ko­
ledzy — moi rozmówcy — przy­
stąpili do pracy, po ich zaanga­
żowanej postawie i szerokich 
zainteresowaniach, należy spo­
dziewać się, że będą również ak­
tywnymi członkami Związku, że 
i w pracy związkowej znajdą po­
le do wyżycia się.

Podobali mi się moi rozmówcy, 
podobał mi się ich stosunek do 
zadań, jakie będą realizowali w 
swojej, pracy. Zadań z pewnością 
niełatwych, ale każde z nich po­
myślnie wypełnione przynosi 
przecież wiele satysfakcji i za­
dowolenia. Dlatego nazwałam 
swoją relację optymistyczną. A 
młodym kolegom należy życzyć, 
aby w codziennej pracy znaleźli 
właśnie jak najwięcej satysfakcji, 
aby potwierdziła ona w pełni ich 
marzenia i wyobrażenia o zawo­
dzie nauczycielskim.

ALICJA RACEWICZ

SZKOŁO, SZKOŁO
GDY CIĘ

WSPOMINAM...
est pogodny, jesienny ranek, 

3 września 1968 roku. Pierw­
szy dzwonek szkolny w no­

wym, bieżącym roku, już za na­
mi. Jakże wzruszająca biel 
dziecięcych kołnierzyków, czy­
stość świeżo odnowionych klas 
i przestronność dużych, jasnych 
korytarzy. Atmosferę dni nowe­
go roku czuje się na każdym nie­
mal kroku. Nauczyciele, jakby 
trochę zamyśleni, jakby zada­
wali sobie pytanie: jakiż będzie 
ten nowy, nadchodzący rok na­
szej pracy? Co z sobą przynie­
sie? Czy będzie on rokiem 
osiągnięć i sukcesów, czy też do­
starczy wielu zmartwień i nie­
pokojów?

Kancelaria szkoły dosłownie 
„oblężona", zarówno przez mło­
dzież szkolną, jak i rodziców.

Rodzice... Wielu rodziców 
wśród szkolnych korytarzy; jed­
ni skwapliwie odczytują wywie­
szone, długie listy tegorocznych 
„pierwszaków”, inni prowadzą 
maluchów — zapewne pierwszo­
klasistów — za rękę, dając im 
po drodze ostatnie rady: „A pa­
miętaj, uważaj na lekcji, co pa­
ni będzie mówiła... Nie kręć się 
i nie rozmawiaj! Nie przeszka­
dzaj w czasie lekcji...”. Jeszcze 
inni rozglądają się bezradnie... 
Zapewne w poszukiwaniu wy­
chowawcy swojej „pociechy”. I 
tym właśnie słów kilka ćhcia- 
łabym poświęcić.

Otóż, byłam mimowolnym 
świadkiem, jakże niepokojące­
go dialogu w pierwszym dniu za­
jęć szkolnych.

Długim, jasnym szkolnym ko­
rytarzem idzie niemłoda już ko­
bieta. Rozgląda się dokoła...

W głębi hallu, na ławce sie­
dzi woźny szkolny, zajęty roz­
mową z jakąś panią. Do niego 
w.laśnję podchodzi .owa; kobieta.

— Przepraszam bardzo... Czy 
zna pan może panią X? — Czy 
może zauważył pan, jak przecho­
dziła ?

— Nie, nie mogę sobie przy­
pomnieć tej pani...

— Zaraz, zaraz, a dlaczego to 
od pierwszego dnia szkoły już 
pani włóczy się po szkole i za­
wraca głowę nauczycielom? — 
podniesionym głosem przerywa 
tmcarzysząca woźnemu pani.

— Chciałam zobaczyć się z 
wychowawczynią swojego dziec­
ka — tłumaczy interesantka. — 
Właśnie wracam z pokoju na­
uczycielskiego; tam powiedziano 
mi, że może pani X jest na 
dziedzińcu szkolnym... Więc py­
tam, czy tędy nie przecho­
dziła...

— Nie wolno kręcić się po 
uprzątniętej szkole. Czy pani nie 
widzi, jak tu czysto. A rodzice 
tylko nam brudzą — kontynuuje 
coraz głośniej swe wywody to­
warzysząca woźnemu pani.

— Ale, proszę pani, przecież 
na dworze nie ma błota, a w 
dodatku chyba szkoła powin­
na być zadowolona, gdy rodzice 
przychodzą... Znaczy, że mają ja­
kieś sprawy i...

— Co tam pani opowiada! Co 
by to było, gdyby tak dwa ty­
siące rodziców przyszło, pani so­
bie wyobraża?

—Bardzo przepraszam, kim 
pani właściwie jest i dlaczego 
podnosi pani na mnie głos? — 
pyta jakby trochę zniecierpli­
wiona interesantka.

— Jestem pracownikiem szko­
ły. A pani albo niech siada tu 
i uważa, jak będzie ta nauczy­
cielka przechodziła, albo zoba­
czy się pani z nauczycielką, jak 
będzie zebranie klasowe.

— Bardzo to smutne, że w ta­

PAŃSTWOWE TECHNIKUM RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ 
w Koźminie, powiat Krotoszyn, zatrudni od zaraz nauczycieli historii 
i ekonomistę (rachunkowea). Wymagane są pełne kwalifikacje.

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Gryfinie, woj. 
szczecińskie, zatrudni nauczyciela języka niemieckiego, warunki pracy 
dobre, mieszkanie zapewnione. K 125

Bibliotekarkę, ekonomistę, towaroznawcę, nauczyciela muzyki i ję­
zyka rosyjskiego, zatrudni natychmiast DYREKCJA ZESPOŁU 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W LIPINACH, POW. OPOCZNO. 
Mieszkanie zapewnione. J-126

ki sposób zaczynamy nowy rok 
szkolny... — odchodząc, powie­
działa interesantka.

Sylwetka owej matki, jakby 
trochę przygarbiona i poszarzała 
zniknęła w głębi szkolnego kory­
tarza, kierując się ku bocznemu 
wyjściu na dziedziniec szkolny.

7 daleka dobiegał podniesiony 
głos: — Proszę pani, proszę wró­
cić, tam iść nie wolno!

*
Smutne myśli nasuwają się po 

wysłuchaniu tej rozmowy, tym 
bardziej, że fragmenty dialogu, 
dobiegały do uszu młodzieży. 
Obecnie, kiedy cale społeczeń­
stwo ma moralny obowiązek 
tworzyć wspólny, jednolity front 
wychowawczy, czy tak należało 
potraktować rodzica, który, obo­
jętne w jakiej sprawie, przekro­
czył próg szkoły.

Prawda, że mamy początek 
nowego roku szkolnego. Prawdą 
też jest, że nauczyciele są bar­
dzo zajęci przygotowaniem do 
rozpoczęcia nowych, coraz bar­
dziej odpowiedzialnych i trud­
nych zadań. A z drugiej strony...

Na każdej niemal wywiadówce 
i zebraniu szkolnym z rodzica­
mi, wychowawca zaczyna od sa­
kramentalnego stwierdzenia: 
„Jaka szkoda, że tak mało przy­
szło rodziców. I zawsze ci sa­
mi. W większości ci państwo, 
z których dziećmi nie ma po­
ważniejszych kłopotów wycho­
wawczych czy dydaktycznych...’’,

*
Zal mi tak potraktowanej 

matki. I abstrahując od powo­
dów, które skłoniły ją do od­
wiedzenia szkoły u progu nowe­
go roku, z niepokojem pomyśla­
łam, jak w ten sposób potrakto­
wany rodzic będzie w. dalszym 
ciągu współpracował ze szkolą.

Chociaż... powody, które skło­
niły ową matkę do złożenia wi­
zyty szkole, mogą być wcale nie­
bagatelne. A może właśnie jej 
dziecko wymaga specjalnej tro­
ski i opieki wychowawczej? Mo­
że jest trudne... Może właśnie 
wraz z wychowawcą, doświadcza, 
nym pedagogiem, chciala ustalić 
linię wspólnego postępowania. 
Może chciala zasięgnąć porady, 
jak należy postępować z włas­
nym dzieckiem, które nastręcza 
wiele kłopotów... A może właśnie 
owa matka należała do rodziców, 
którzy zbyt rzadko odwiedzają 
szkolę... A może po prostu, chcia­
la w prostych, serdecznych sło­
wach przywitać wychowawcę^ 
swojego dziecka w nadchodzą­
cym roku szkolnym?

*
Komentarz wydaje się tu zbęd­

ny. Wnioski nasuwają się same. 
Nie jestem w stanie wyobrazić 
sobie, aby osoba towarzysząca 
woźnemu była pedagogiem. Ale, 
ponieważ •— jak stwierdziła — 
jest pracownikiem szkoły, kie­
rownictwu naszych placówek wy­
chowawczych sprawę niniejszą 
dedykuję pod rozwagę.

Pragnę dodać, iż opisałem fakt 
autentyczny, który wydarzył się 
na terenie jednej z warszawskich 
szkół podstawowych. Nazwa szko­
ły i adres nie są przecież istot­
ne, bo nie o pręgierz opinii 
publicznej tu chodzi, lecz o re­
fleksje, które nasuicają się sa­
me. Są to bowiem sprawy, wo­
bec których nie wolno nam 
przejść obojętnie,, przede wszy­
stkim ze względu na dobro na 
szej młodzieży.

LUCYNA SŁAWIŃSKA



PRACA SPOŁECZNA
DROGĄ DO MIESZKANIA

Liceum i Szkoła Podstawowa 
im Mikołaja Kopernika w 
Ustce, której dyrektorem jest 

kol. Bronisław Piekarski, może 
poszczycić się nielada sukcesem, 
Dowodem tego m-^że być dosko­
nale rozwiązana sprawa miesz­
kań dla nauczycieli.

Lepsze warunki mieszkaniowe 
wpłynęły niewątpliwie na zdo­
bycie przez kolegów wysokich 
kwalifikacji zawodowych, co 
ma, jak wiemy, istotny wpływ 
na poziom pracy dydaktyczrio- 
wychowaczej szkoły.

Szkoła zatrudnia 40 nauczycie­
li, ma bowiem 25 oddziałów 
szkoły podstawowej i 7 oddzia­
łów licealnych. Razem 1200 
uczniów. Ponadto jest 6 oddzia­
łów liceum dla pracujących, 
gdzie zatrudnieni są wyłącznie 
nauczyciele kontraktowi.

Ustka jest- miastem rozwojo­
wym o wielkich ambicjach. 
Przemysł stoczniowy i inne gałę­
zie gospodarki narodowej ścią­
gają tu coraz więcej chętnych.

Dlatego też osiągnięciem wiel­
kiej miary jest fakt, iż wszyscy 
nauczyciele tej szkoły, a także 
pozostałych posiadają mieszkania 
(w większości w nowym budow­
nictwie). Osoby pojedyńcze dy­
sponują co najmniej pokojem z 
kuchnią. Te dobre warunki mie­
szkaniowe mają bezpośrednie 
odbicie w pracy pedagogicznej. 
Koledzy są bardzo'' związani ze 
swoją szkołą. Nie ma więc trud­
ności kadrowych. Na stopniu li­
cealnym wszyscy nauczyciele po­
siadają tytuły magistrów. Na sto­
pniu podstawowym tylko dwie 
osoby nie podjęły jeszcze stu­
diów wyższych. Pod względem 
wykształcenia kadr szkoła jest 
najwyżsej jpostawiona w woje­
wództwie.

Duży wpływ na sprawę miesz­
kań ma zaangażowanie społecz­
ne dyrektora i nauczycieli. W 
małym miasteczku nie da się 
pozostawać na uboczu — mówi 
kol. B. Piekarski, dyrektor szko­
ły. W naszym środowisku szkoła 
musi angażować się w sprawy 
społeczne.

Kolega B. Piekarski jest właś­
nie sekretarzem propagandy Ko­
mitetu Miejskiego PZPR, a po­
przednio pełnił funkcję I se­
kretarza. Poza tym jest zastępcą 
przewodniczącego MK FJN, a 
także członkiem Komisji Miesz­
kaniowej. Jest również prezesem 
Ogniska ZNP skupiającego 100 
nauczycieli z różnych szkól. Część 
pełnionych przez siebie funkcji 
przekazuje młodej kadrze nau­
czycieli. Dwóch nauczycieli z je­
go szkoły pełń* odoowiedzialną 
pracę radnych MRN.

Praca społeczna dyr?kło’’a i 
nauczycieli pomogła również 
zdobyć sumę .200 tysięcy złotych 
na remont szkoły. Organizował 
i brali udział w czynach społe­
cznych. Poza tradycyjnym przy­
działem mieszkań nauczyciele, 
których zarobki na to pozwa­
lają. mogą poprawić sobie 
warunki mieszkaniowe przez 
wstąpienie do spółdzielni mie-

10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

szkaniowej. Crzymują oni z 
Prezydium MRN długoterminowe 
pożyczki oraz 50 proc, umorze­
nia tych kredytów. (Dla przykła­
du: wkład ną 3-pokojowe miesz­
kanie wynosi około 24 tysięcy 
złotych). Przewodniczący MRN, 
Grzegorz Adamski jest bardzo 
życzliwie ustosunkowany do nau­
czycieli. Dlatego też może za­
wsze liczyć na pomoc ze strony 
nauczycielstwa w swojej trudnej 
pracy.

Nieco inaczej wygląda sytu­
acja mieszkaniowa w powiecie 
słupskim (do którego należy 
również Ustka). Występują u nas 
duże kontrasty mieszkaniowe — 
mówi wiceprezes Oddziału Po­
wiatowego ZNP, kol. Barbara Ko­
ron. Uniknięcie tych dyspro­
porcji zależy w dużym stopniu 
od przewodniczących GRN. Po­
wiat Słupsk jest jednym z naj­
większych w kraju, liczy bowiem 
2112 członków ZNP — 33 ogni­
ska (rocznie przybywa około 100 
członków ZNP).

Sprawy mieszkaniowe w po­
wiecie rozwiązuje się wszelkimi 
dostępnymi sposobapii. W oś­
miu miejscowościach zakupiono 
budynki dla 4-5 rodzin każdy (z 
Państwowego Funduszu Ziemi) i 
adaptowano na mieszkania dla 
nauczycieli. Natomiast tam, gdzie 
nie ma takich możliwości, Inspek­
torat Oświaty zakupił 12 domków 
jednorodzinnych w Mikołajkach 
(cena jednego domku wynosi 45 

tysięcy złotych w stanie surowym) 
z Funduszów Budowy Szkół i 
Internatów. Domki te będą odda­
ne do użytku w Dniu Nauczycie­
la. Duża w tym zasługa inspek­
tora, kol. Jana Szumskiego.

Powstaną również 4 domki 
dwurodzinne przy rozbudowują­
cych się szkołach. Jest, niestety, 
jeszcze dużo mieszkań (szczegól­
nie tych z przydziału GRN), któ­
re nie zawsze odpowiadają wy­
mogom higieny.

Sytuacja mieszkaniowa w Słup­
sku przedstawia się znacznie le­
piej. Słupsk liczy na rychłe roz­
wiązanie tych spraw. Możliwość 
taka istnieje dzięki dobrze roz­
wijającemu się budownictwu 
społeczeństwu. W najbliższych 
dwóch latach nowe mieszkania 
otrzyma 117 nauczycieli, kandy­
datów i członków spółdzielni 
mieszkaniowych. Wkład na mie­
szkania wynosi 21 tysięcy złotych, 
z tym, że kandydat na miesz­
kanie musi zgromadzić 7 tysięcy 
złotych własnych oszczędności 
i wpłacić na konto spółdzielni. 
Jest to podstawa do otrzymania 
pożyczki ze Związku, którą spła­
ca się w 36 ratach.

Wielu nauczycieli i kierow­
ników szkół w wieku przedemery­
talnym z całego powiatu chętnie 
korzysta z dogodnych warunków 
w spółdzielniach mieszkanio­
wych. W ten sposób zwalniają 
dotychczasowe mieszkania przy 
szkołach dla młodych kolegów. 
Sami zaś osiedlają się na stałe 
w mieście. O ich dalszy los tro­
szczy się Sekcja Emerytów pod 
przewodnictwem kol. St. Repe- 
lowskiego, który poświęca wiele 
czasu pracy społecznej. Dzięki 
jego pracy koledzy z Sekcji E- 
merytów są " otoczeni troskliwą 
opieką przez Zarząd Oddżiału 
ZNP.

CZESŁAW GÓRSKI

Jak wiadomo, egzaminy na 
wyższe uczelnie przebiegały w 
tym roku według nowego sy­

stemu otwierającego zielone 
światło dla młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Miało to na celu 
wyrównanie startu i otwarcie 
szerzej bram wyższych uczelni 
przed młodzieżą, która nie z 
własnej winy skazana była na 
niepowodzenia w trudnym współ­
zawodnictwie z innymi, bar ie j- 
uprzywilejowanymi grupami spo­
łecznymi. Dodatkowe punkty pre­
ferujące pochodzenie miały też 
przyciągnąć tych wszystkich, któ­
rzy z obawy przed silną konku­
rencją rezygnowali z próby sił.

Wkrótce rozpocznie się nowy 
rok akademicki. Czy w s' och 
wykładowych wyższych uczelni 
zasiądzie tym razem więcej r io- 
dzieży robotniczej i chłopskiej, 
niż miało to miejsce w latach 
ubiegłych? I o ile więcej?

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego dokonało już 
wstępnego sondażu i dysponuje 
danymi liczbowymi, których ana­
liza pozwala na stwierdzenie, że 
struktura społeczna studentów I 
roku uległa istotnie pewnym 
zmianom. Oto co mówią liczby.

O p-awo do studiów wyższych 
ubiegało się w tym roku 80 664 
kandydatów. Przyjęto 35 019 osób, 
w tym pochodzenia robotniczego 
11 709 osób (3.3.44 proc.), z rodzin 
chłopskich — 5 996 osób (17,12 
proc,) i z innych grup społecz­
nych — 17 314 osób (49,44 proc.).

Natomiast w roku ubiegłym, w 
liczbie 32 665 przyjętych znalazło 
się 8 582 dzieci robotników (26.29 
proc.), 5 135 — chłopów (15,72 
proc.) i 18 948 z innych środo­
wisk (58,01 proc.).

Analiza porównawcza tych 
liczb obrazuje wyraźny wzrost 
liczby studentów zwłaszcza po­
chodzenia robotniczego i stosun­
kowo jeszcze niewielką tenden­
cją zwyżkową w odniesieniu do 
dzieci chłopskich. Na wszystkich 
uczelniach w kraju kształcić się 
więc będzie w tym roku (na I 
roku studiów) o 7,17 procent wię­
cej młodzieży pochodzenia robot­
niczego i 1,40 procent młodzieży 
pochodzenia chłopskiego.

Nie oznacza to, oczywiście, że 
procenty te kształtują się iden­
tycznie we wszystkich typach u- 
czelni Największym powodze­
niem wśród młodzieży robotni­
czej cieszyły się wyższe szkoły 
ekonomiczne. W tym typie szkoły 
liczba przyjęć w stosunku do u- 
biegłego roku wzrosła o 12,21 
proc. Drugie miejsce zajmują u- 
niwersytety — 9,95 proc., w dal­
szej kolejności politechniki i 
AGH — 6,13 proc Wyższe szkoły 
rolnicze — 4.46 proc. Mniej sto­
sunkowo oblężone były wyższe 
szkoły inżynierskie (wzrost przy-

LICZBY MÓWIĄ
jęć o 3,94 proc.) i wyższe szkoły 
pedagogiczne (o 2,33 proc.).

Do bram innych uczelni puka 
młodzież chłopska. Wprawdzie 
pierwsze miejsce zajmują i tu 
uczelnie ekonomiczne, gdzie 
wzrost liczby nowo przyjętych 
studentów poc„odzenia chłop­
skiego w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wynosi 3,38 proc., ale 
już drugie miejsce przypada w 
udziale wyższym szkołom rolni­
czym (3,18 proc.), zaraz po nich 
idą uczelnie pedagogiczne (1,60 
proc.), a potem dopiero uniwer­
sytety (1,40 proc?) i politechniki 
(0,41 proc.). Natomiast w wyż­
szych szkołach inżynierskich ob­
serwujemy w tym roku spadek 
liczby przyjęć dzieci chłopskich 
o 1,63 proc.

O czym świadczą te liczby? U- 
kazują przede wszystkim dość 
wyraźnie zróżnicowane zaintere­
sowania dzieci robotniczych i 
chłopskich. Ekonomia pociąga i 
jednych, i drugich, ale potem już 
drogi zainteresowań wyraźnie się 
rozchodzą. Liczby mówią, że rok 
ten przyniósł widoczne efekty w 
pracy nad wyrównaniem struktu­
ry społecznej studentów, ale 
przede wszystkim w odniesieniu 
do młodzieży robotniczej. Pro­
centowy wzrost liczby studentów 
pochodzenia chłopskiego jest — 
jak widać — stosunkowo nie­
wielki. O tym, że jednak dodat­
kowe preferencje odniosły pe­
wien skutek nie tylko w stosun­

ku do młodzieży robotniczej, lecą 
tąkże chłopskiej, można przeko­
nać się porównając procentowy 
wzrost przyjęć na przestrzeni 
kilku lat.

Weźmy dla prz., kładu wyższe 
szkoły ekonomiczne. Rok 1965/66 
wzrost yczby przyjęć dzieci 
chłopskich o 0:26 proc., rok 1966/ 
67 — o 0,52 proc., rok 1967/68 — 
o 0,58 proc, i dopiero rok obecny 
1968/69 przynosi wyraźny skok — 
3.63 proc: Podobnie powolny 
wzrost liczby przyjęć studentów 
tej grupy społecznej na prze­
strzeni lat ubiegłych obserwuje­
my i na innych uczelniach.

Z czasem niczym nieuspra­
wiedliwione dysproporcje znikną. 
Nie tyle .może dodatkowe punkty 
odegrają tu rolę decydującą, co 
praca nad wyrównaniem pozio­
mów wszystkich szkół średnich i 
podstawowych. Bo już tam ro­
dzą się nierówności i kompleksy.

W opracowanych przez Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego w statystykach nie 
znajdujemy informacji, jaki pro­
cent dzieci nauczycielskich zna­
lazł się w tym roku na wyższych 
uczelniach. Sygnały otrzymywane 
od nauczycieli nie są optymi­
styczne. Zarząd Główny ZNP bę­
dzie wkrótce dysponował dokład­
nymi danymi liczbowymi z tere­
nu całego kraju, co pozwoli nam 
w jednym z najbliższych nume­
rów zagadnienie to bliżej na­
świetlić.

D. B.
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Istniejące zasady przydzielania 
i użytkowania działek gruntu 
szkolnego nasuwały niejedno­

krotnie szereg wątpliwości w ich 
interpretowaniu oraz niejasności 
w praktycznym zastosowaniu. 
Świadczyła o tym choćby pokaź­
na liczba listów przychodzących 
do naszej redakcji, zawierają­
cych prośby o wyjaśnienie wąt­
pliwości związanych z przydzia­
łem i użytkowaniem działek. 
Wiele pytań powtarzało się: kto 
przyznaje działkę, kto może ją 
użytkować, jaka może być jej 
wielkość, czy użytkownika dział­
ki dotyczą obowiązkowe dostawy 
itp.

Wątpliwości te wyjaśnia oraz 
w pełni precyzuje zasady przy­
działu i użytkowania działek o- 
kólnik Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego z dnia 27 
maja 1968 roku (zamieszczony w 
Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego nr B-8 z 10 lipca 1968 ro­
ku, poz. 62).

Ze względu na duże zaintere­
sowanie nauczycieli, którzy użyt­
kują lub pragnęliby użytkować 
działki szkolne, tym zagadnie­
niem podajemy główną treść 
wspomnianego okólnika.

Uporządkowanie stanu prawnego 
działek gruntów szkolnych

Organy administracji szkolne?" 
powinny ustalić, które szkół? 
bezpośrednio im podległe, użyt­
kujące działki gruntu szkolnegr 
nie posiadają dokumentacji pra­
wnej o przekazywaniu ich w za­
rząd i bezpłatne użytkowanie 
organom szkolnym, a następnie 
wystąpić do właściwych organów 
państwowych z udokumentowa­
nymi wnioskami o formalne 
przekazanie tych działek na cele 
szkolne.

Jeżeli szkoła nie posiada w 
ogóle działki gruntu na potrzeby 
nauczycieli, a właściwe prezy­

NOWE PRZEPISY
dium rady narodowej ma w 
swoim zarządzie grunty należące 
do Państwowego Funduszu Zie­
mi, położone w miejscowości, w 
której znajduje się szkoła, wów­
czas właściwy organ administra­
cji szkolnej powinien wystąpić 
do tych prezydiów rad narodo­
wych z wnioskami o przekazanie 
szkole w użytkowanie działek z 
PFZ o powierzchni do 2 ha.

Organy administracji mogą także 
wystąpić do innych jednostek, nie 
podlegających radom narodowym, a 
dysponujących ziemią w miejscowoś­
ci, w której znajduje się szkoła, o 

. przekazanie w bezpłatne użytkowa­
nie działek gruntu na potrzeby szkol­
ne, jeżeli takie potrzeby i możliwoś­
ci istnieją.

W celu zapobiegania uszczu­
planiu stanu posiadania działek 
szkolnych, kierownicy (dyrek­
torzy) szkół powinni niezwłocz­
nie zawiadamiać drogą służbową 
kuratorium okręgu szkolnego o 
nieuzasadnionych zmianach prze­
znaczenia gruntów szkolnych.

Tryb przydzielania oraz zasady 
użytkowania działek gruntów 
szkolnych przez nauczycieli

Dysponentem gruntu szkolnego jest 
organ administracji szkolnej sprawu­
jący bezpośredni nadzór nad szkołą; 
której przydzielono ziemię do użyt­
kowania. Organ ten określa obszai 
gruntu szkolnego przeznaczonego na 
potrzeby szkoły oraz obszar gruntu 
przeznaczony do użytkowania przez 
nauczycieli.

Wymieniony organ dysponuje grun­
tem szkolnym przeznaczonym do u- 
żytkowania przez nauczycieli w po­
rozumieniu z właściwą instancją 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Podziału gruntu szkolnego po­
między nauczycieli dokonuje ra­
da pedagogiczna w drodze u- 
chwały. na podstawie wniosków 
o przydział działki złożonych 
przez zainteresowanych nauczy­

cieli i wychowawców. Wnioski te 
powinny być zaopiniowane pi-zez 
zarząd -ogniska ZNP. Nie przy­
dziela się działek tym nauczycie­
lom, którzy wniosków nie złoży­
li, mimo zawiadomienia ich o 
terminie i obowiązku złożenia 
wniosków.

Odpis uchwały rady pedago­
gicznej w sprawie podziału grun­
tu szkolnego pomiędzy nauczy­
cieli i wychowawców przesyłają 
kierownicy (dyrektorzy) szkół do 
organu administracji szkolnej 
sprawującego bezpośredni nadzór 
nad szkołą w ciągu dwóch ty­
godni od dnia, podjęcia tej u- 
chwaly. W tym samym okresie 
i do tego samego organu nau­
czyciele i wychowawcy mogą 
składać odwołania od decyzji 
rady pedagogicznej.

Uchwala staje się prawomoc­
na, jeżeli organ ten. działając w 
porozumieniu z właściwą instan­
cją ZNP, nie zgłosi zastrzeżeń w 
ciągu jednego miesiąca od daty 
otrzymania tekstu uchwały. Od­
pis prawomocnej uchwały prze­
syła kierownik (dyrektor) szko­
ły do wiadomości prezydium 
właściwej rady narodowej.

Przydział działki’ szkolnej na­
stępuje w formie zaświadczenia 
lokalizacyjnego, wydanego przez 
kierownika (dyrektora) szkoły, 
jako przewodniczącego rady pe­
dagogicznej. W zaświadczeniu 
tym powinien być wymieniony 
okres, na który działka zostanie 
przydzielona wraz z adnotacją o 
możliwości dokonania w termi­
nie wcześniejszym zmian zwią­
zanych ze sprawami organizacyj­
nymi szkoły. Do zaświadczenia 
lokalizacyjnego należy dołączyć 
odręczny plan sytuacyjny dzia­
łek szkolnych oznaczony kolejny­
mi numerami.

Wielkość działek przydzielo-

STUDIUM

W lokalu ZNP w Krakowie 
odbyła się skromna uro­
czystość zakończenia pra­

cy 1 roku Studium Wiedzy Pe­
dagogicznej. W uroczystości obok 
prezesa Zarządu Okręgu kol. 
JFranciszka Rzeszótki i kierowni­
ka kursu wiceprezesa kol. A. 
Bai-awskicj wziął udział kier. Ze. 
społu Pedagogicznego Zarządu 
Głównego ZNP kol. J. Misiewicz.

W swobodnej bezpośredniej 
dyskusji i naturalnej i koleżeń­
skiej atmosferze zebrani wy­
mienili spostrzeżenia na temat 
pracy Studium i wysunęli szereg 
propozycji co do zajęć w roku 
przyszłym.

Uwagi te były tym cenniejsze, 
że Studium ma charakter ekspe­
rymentalny. Stanowi ono jed­
ną z prób rozwiązania trudne­
go problemu samokształcenia 
nauczycieli.

Z inicjatywy ZNP ..powołane 
zostały 4 tego rodzaju placówki: 
w Warszawie, Krakowie, Lubli­
nie i Lodzi. Eksperymentalny 
charakter ' studium polegał na 
poszukiwaniu nowych metod 
samokształcenia i podnoszenia 
kwalifikacji przez nauczycieli. 
Zagadnienie to tym ważniejsze, 
że dotychczasowe formy mimo 
niezaprzeczalnych osiągnięć roli 
takiej w stopniu zadowalają­
cym nie spełniają.

Eksperyment krakowski, jak 
podkreślali liczni dyskutanci, 
uznać należy za całkowicie uda­
ny. Na taką ocenę złożył się 
wysoki poziom zajęć jak i dosko­
nała organizacja pracy Studium. 
Wykładowcami Studium byli wy­
bitni pracownicy naukowi wyż­
szych uczelni Krakowa, którzy 
zapoznali słuchaczy nie tylko ze 
stanem najnowszej wiedzy pe­
dagogicznej. ale ponadto oma­
wiali aktualną problematykę 
swoich badań. Doprowadziło to 
do ciekawej konfrontacji teo­
retycznego rozwiązywania za­
gadnień ze społecznym zapotrze­
bowaniem na ich wyniki i opra­
cowanie.

Ponadto całoroczna praca słu­
chaczy Studium, jak i wielogo­
dzinne dyskusje zainspirowały 
nauczycieli-praktyków do samo­
dzielnego opracowywania zagad­
nień metodycznych na użytek 
własnej szkoły i środowiska. Z 
omawianych tematów najwięk­
sze zainteresowanie wzbudziła

WIEDZY PEDAGOGICZNEJ
problematyka nauczania progra­
mowanego i wykłady poświęco­
ne zadaniom wychowawczym 
szkoły w środowisku.

Najcenniejsze osiągnięcie ekspe­
rymentu krakowskiego polega 
więc nie na wzbogaceniu czy 
poszerzeniu wiedzy ponad 5 
nauczycieli z terenu wojewódz­
twa, ale przede wszystkim na 
zdobyciu przez nich przekonania 
o konieczności stosowania w 
szkole najnowszych zdobyczy 
nauki i konieczności poszukiwa­
nia własnych metod nowoczesnej 
pracy.

Absolwenci 1 roku Studium 
stanowią już dziś sporą kadrę 
związkową dobrze przygotowaną 
do przeprowadzenia zajęć peda­
gogicznych i. metodycznych na 
konferencjach rejonowych Uzu­
pełni to niewątpliwie rażącą lu­
kę w systemie samokształcenia 
nauczycieli, bowiem najwięk­
szym mankamentem konferencji 
rejonowych był dotąd brak sze­
rokiej dobrze przygotowanej za­
wodowo kadry referentów-wy­
kładowców.

Pozytywne wypowiedzi o Stu­
dium znalazły potwierdzenie w

ocenie pracy dokonanej przez 
przedstawiciela Zarządu Głów­
nego kol. Misiewicza, który po­
nadto wyraził, zadowolenie z fak­
tu, że ta nowa inicjatywa zro­
dziła się i rozwinęła na gruncie 
związkowym.

Z wielu propozycji wysu­
wanych przez słuchaczy Stu­
dium na uwagę zasługuje postu­
lat przedłużenia pracy Studium 
co najmniej do 2 lat, aby roz­
poczęte prace mogły być kon­
tynuowane pod kierunkiem pro- 
fesorów-soecjalistów a ich wy­
niki referowane na zajęciach 
w roku przyszłym. Dałoby to 
okazję do pogłębienia wiedzy i 
pełneso zastosowania najnow­
szych teorii pedagogicznych w 
szerokiej praktyce, a jednost­
kom osiągającym najciekawsze 
rezultaty możliwość otwarcia w 
przyszłości przewodu doktoranc­
kiego.

W ten sposób zostałby rozwią­
zany jeszcze jeden problem od 
szeregu lat żywo dyskutowany 
w środowisku nauczycielskim.

WŁADYSŁAW DROZDZ3K
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Już w przyszłym tygodniu dzieci Szkoły Podstawowej nr 34 w War­
szawie przeprowadzą się do nowego, pięknego budynku przy 
ulicy Kruczkowskiego.

W SPRAWIE GRUNTÓW SZKOLNYCH
nych nauczycielom danej szkoły 
powinna być jednakowa dla 
każdego nauczyciela zgłaszające­
go wniosek o przydział działki. 
W uzasadnionych przypadkach 
wielkość działki może być więk­
sza dla kierowników (dyrekto­
rów) szkół. Nadwyżka ta nie mo­
że jednak przekraczać powierz­
chni działki otrzymanej przez 
każdego nauczyciela.

Użytkownikiem działki szkol­
nej, poza nauczycielami zatrud­
nionymi w szkołach o jednym 
nauczycielu, nie może być nau­
czyciel. który użytkuje własny 
lub dzierżawiony grunt o po­
wierzchni większej niż 0,5 ha od 
powierzchni działki przypadają­
cej na każdego nauczyciela tej 
szkoły, otrzymanej po wyłącze­
niu nauczycieli, którym z tytułu 
posiadania własnych gruntów nie 
przysługuje prawo do działki 
szkolnej. Gdy w szkole pracuje 
mąż i żona — nie mogą oni u- 
żytkować działki szkolnej, jeżeli 
powierzchnia użytkowanych 
przez nich gruntów własnych lub 
dzierżawionych przekracza o 1 
ha powierzchnię pojedynczvch 
działek pozostałych nauczycieli.

Użytkownik nie może odstąpić 
ani sprzedać prawa użytkowania 
przedzielonej działki.

Nauczvcie1 możę wydzierżawić 
swoia działkę innej osobie tylko 
w przypadku przedłożenia za­
świadczenia lekarskiego, stwier- 
dzaiacego. iż stan zdrowia użyt­
kownika działki uniemożliwia 
mu na niei nracę.

Prawo użytkowania wygasa w 
pr?'”aadku:

śmierci użytkownika;
zrzeczenia się pr;.wa do 

dz'-3^! •
@ rozwiązania umowy o pracę 

lub przeniesienia do innej szko­
ły;

® likwidacji gruntu szkolne­
go:

® złego gospodarowania na 
działce albo naruszenia ustaleń 
zawartych w niniejszym okólni­
ku dotyczących użytkownika 
działki, stwierdzonego przez ra­
dę pedagogiczną danej szkoły w 
porozumieniu z ogniskiem ZNP

W przypadku wygaśnięcia prawa 
do działki, dotychczasowy użytkow­
nik otrzymuje od następcy zwrot ko­
sztów faktycznie poniesionych na 
niezbędne nakłady, w wysokości u- 
stalonej przez komisję szacunkową. 
Pozostałe inwestycje może użytkow­
nik odstąpić następcy za zwrotem ich 
wartości iub je zabrać.

Komisję szacunkową powołuje ma­
cierzyste ognisko ZNP spośród swo­
ich członków.

Użytkownikowi działki szkol­
nej nie wolno:

© używać do pracy na przy­
dzielonej mu działce młodzieży 
szkolnej, nawet w przypadku 
wynagradzania młodzieży za tę 
pracę:

@ używać do pracy na dział­
ce sił najemnych; wyjątek mogą 
stanowić takie prace, jak wy­
wiezienie obornika, orka, zwie­
zienie zboża, omłoty i inne pra­
ce, których- użytkownik lub jego 
rodzina nie może wykonać ze 
względu na szczególne sytuacje 
życiowe, jak choroba, urlop, de­
legacja służbowa itp.

Zgodnie z przepisami o obo­
wiązkowych dostawach produk­
tów rolnych, działki gruntów 
szkolnych, przydzielone do użyt­
kowania nauczycielom szkół pod­
stawowych. nie podlegają — dla 
celów wymiaru obowiązkowych 
dostaw — łączeniu z gruntami 
własnymi użytkownika (pkt pkt 
13 i 58 instrukcji nr 3/60 Mini­
sterstwa Przemysłu Spożywczego 
i Skupu z dnia 15 lipca 1960 r. 
w sprawie obowiązkowych do-

staw zbóż i ziemniaków oraz pkt 
16 instrukcji nr 1/63 z dnia 31 
marca 1963 roku w sprawie obo­
wiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych). Wysokość obowiązko­
wych dostaw z przydzielonych 
do użytkowania działek szkol­
nych ustalana jest według zasad 
i norm dostaw stosowanych w 
danej gromadzie (wsi) dla indy­
widualnych gospodarstw rolnych. 
Zwolnione są od obciążeń obo­
wiązkowymi dostawami zbóż i 
ziemniaków działki szkolne o ob­
szarze gruntów ornych poniżej 2 
hektarów przeliczeniowych, a od 
obciążeń obowiązkowymi dosta­
wami zwierząt rzeźriych — 
działki o obszarze użytków rol­
nych (gruntów ornych, łąk i pa­
stwisk) nie przekraczającym 1 ha 
oraz o obszarze nie przekracza­
ła evm 2 ha, jeżeli:
• użytkownik działki ma powyżej 

60 lat i w gospodarstwie nie ma 
członków rodziny w wieku ponad, 14 
lat, zdolnych do pracy;

© użytkownik działki albo członek 
jego rodziny pracujący w tym go­
spodarstwie odbywa zasadniczą służ­
bę wojskową i w gospodarstwie nie 
ma, oprócz jednej osoby, członków 
rodziny w wieku ponad 14 lat, zdol­
nych do pracy:

© użytkownik działki ma na utrzy­
maniu pięcioro lub więcej dzieci po­
niżej 14 lat.

Wykonanie oh^—^-kowych do­
staw, przypadających z działek 
szkolnych, następuje przez do­
starczenie produktów podstawo­
wych łub zamiennych płodów 
rolnych (określonych przepisami) 
bądź nrzez uiszczenie równoważ­
nika pieniężnego (w zamian obo­
wiązkowych dostaw zbóż z dzia­
łek o obszarze do 3 ha przeli­
czeniowych gruntów ornvch — 
za zgodą biur gromadzkich; w 
zamian obowiązkowych dostaw 
zbóż, ziemniaków lub zwierząt

AZDIESWSKMKMWL
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czycielska grupa, jakkolwiek 
składająca się z ludzi bynaj­
mniej nie najmłodszych i chyba 
nie nazbyt nawykłych do tru­
dów podróży zdała swój egza­
min na piątkę. Żadnych tarć, 
żadnych zadrażnień, kwasów czy 
pretensji. Przeciwnie, panował 
cały czas miły, nie pozbawiony 
humoru nastrój koleżeńskiej za­
żyłości. A przecież poznawaliśmy 
się dopiero w drodze. Nie brak­
ło wśród nas ludzi, którzy prze­
kroczyli . siedemdziesiątkę. Ci 
chyba trzymali się najdzielniej, 
zawsze pierwsi na punktach 
zbornych, ciekawi wiedzy i no­
wych wrażeń. A tych nie brak­
ło.

Bakczyseraj. Wspaniały pałac 
chana krymskiego ze słynną fon­
tanną łez. Na górnym zbiorniku 
wciąż jeszcze spoczywają dwie 
róże, biała i czerwona, złożone 
ręką Puszkina wzruszonego mi­
łością chana do najulubieńszej 
z przeszło 100 żon i nałożnic. 
Codziennie zmieniane, świeże, a 
przecież jakby te same. Choć 
ponad pałacem chana przewali­
ło się od tego czasu niemało 
dziejowych burz, z maleńkich 
kraników niezmiennie spływają 
rytmicznie odmierzone krople 
łez, to wierna pamięć chana 
opłakuje swoją umiłowaną, któ­
ra, jak głosi legenda, była Pol­
ką.

Niezwykle urokliwe są wąskie 
uliczki Bakczysaraju. Miasteczko 
przycupnęło w kotlinie otoczo­
nej zewsząd nagimi skałami. 
Surowv w wyrazie, niecodzien­
ny krajobraz z zapałem utrwa­
lały dziesiątki aparatów foto­
graficznych. Podobnie było w 
Jałcie. Każdy musiał bezwarun­
kowo mieć zdjęcie na tle pała­
cu. w którym po drugiej woj­
nie światowej przedstawiciele 
trzech zwycięskich mocarstw de­
cydowali o losach Europy. A już 
szczególnie na marmurowej ław­
ce, gdzie zażywali odpoczynku.

Ałuszta powitała nas desz­
czem. szczególny pech, jeśli zwa­
żymy. że na 360 dni w roku, 
Krym ma 300 idealnie słonecz­
nych. Ale nawet deszcz nie po­
wstrzymał naszej grupy przed 
powitaniem z morzem. Trzeba 
było sprawdzić, czy morze rze-

rzeźnych ' z działek, na których 
prowadzona jest jednokierunko­
wa produkcja rolna — za zgodą 
wydziału skupu prezydium po­
wiatowej rady narodowej).

Użytkowania działki nie może 
być pozbawiony nauczyciel, któ­
ry korzysta:

© z urlopu płatnego lub bez­
płatnego dla poratowania zdro­
wia';

O ze zwolnień od pracy z po­
wodu stanu zdrowia;

@ z urlopu płatnego lub bez­
płatnego dla dalszego kształce­
nia się lub do prac w ZNP.

Zgodnie z brzmieniem art. 26 
i art. 6, ust. 5, ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i 
obowiązkach nauczycieli tylko 
nauczyciel zatrudniony na tere­
nie gromady lub osiedla w wy­
miarze przekraczającym 50 proc, 
obowiązkowego wymiaru godzin 
może otrzymać do użytkowania 
działkę gruntu. Uprawnienie to 
nie dotyczy więc nauczycieli, w 
tym również nauczycieli-renci- 
stów zatrudnionych w wymiarze 
mniejszym niż 50 proc, obowiąz­
kowego wymiaru godzin, pra­
cowników administracyjno-biu­
rowych i pracowników obsługi.

W przypadku Jednak posiadania 
przez szkolę dużej powierzchni grun­
tów szkolnych przeznaczonych do u- 
żytkowania przez nauczycieli lub 
zrzeczenia się nauczycieli prawa do 
użytkowania działki, po zapewnieniu 
prawa do użytkowania działek przez 
nauczycieli, można przydzielić w dro­
dze szczególnego wyjątku działkę 
gruntu szkolnego pracownikowi ad­
ministracyjno-biurowemu lub pracow­
nikowi obsługi na okres, w którym 
możliwość ta istnieje. x

O wszelkich sprawach doty­
czących gruntów szkolnych użyt­
kowanych przez nauczycieli de­
cydują rady pedagogiczne. Spra­
wy sporne rozstrzygają organy 
administracji szkolnej, którym 
szkoła bezpośrednio podlega, w 
porozumieniu z właściwymi in­
stancjami ZNP.

czywiście jest ciepłe, czy bardzo 
słone, no i czy... czarne. Kto od­
ważniejszy zrzucał odzienie i... 
w fale. A fala była tego dnia 
wysoka. Zdarzył się więc incy­
dent. który na długo wyzwalał 
huragany śmiechu. Mieliśmy ni 
mniej ni więcej tylko męski 
.strip teas. W ten nielitościwy 
sposób powitały naszego „boha­
tera" fale Czarnego Morza.

Osiem dni w Ałuszcie poświe­
cone plażowaniu, kąpieli, eks- 
kursjom do Alupki, Jałty, Ogro­
du Botanicznego, kontaktom z 
ludźmi radzieckimi, beztroskim 
zabawom. Dzień w dzień roz­
brzmiewały ludowe pieśni pol­
skie i radzieckie. Bo wbrew opi- 
ni. która głosi, że nie jesteśmy 
narodem rozśpiewanym, tu za­
mieniliśmy się w ..artystów" i 
o dziwo nasze zaimprowizowane 
naprędce występy estradowe na­
gradzano burzliwymi oklaskami.

Bezpretensjonalność i szcze­
rość ludzi radzieckich, ich patrio­
tyzm i duma narodowa, uderza­
jąca czystość miast, zdyscyplino­
wanie i porządek, widoczne o- 
siągnięcia w nowoczesnym bu­
downictwie, europejski styl ży­
cia — takie spostrzeżenia po­
czynić może każdy turysta. Ale 
nauczyciel? Nauczycielowi było 
tego mało. Wizyta naszej grupy 
w obozie pionierskim przekona­
ła mnie, że pedagog nigdy nie 
zapomina kim jest, że chcialby, 
zerknąć również i na cudze pod­
wórko, zobaczyć, porównać peda­
gogiczne metody, efekty. I że 
właściwie najlepiej czuje się 
wśród dzieci.

Na temat organizacji pionier­
skich obozów, o zdyscyplinowa­
niu małych pionierów, o wycho­
waniu patriotycznym i obywa­
telskim można by pisać wiele. 
Niemało też dałoby się powie­
dzieć "ó obowiązkowości i zaan­
gażowaniu wychowawców, o 
wspaniałych warunkach wypo­
czynku. jakie ludzie radzieccy 
stwarzają swoim dzieciom.

„Napiszcie o tym koleżanko, 
koniecznie — i jeszcze napiszcie 
dlaczego u nas tak skąpo z fun­
duszem na zajęcia pozalekcyj­
ne. Tu nie ma problemu chuli­
gaństwa. Zniknąłby i u nas, 
gdybyśmy mogli rozciągnąć szer­
szą opiekę nad całą młodzieżą, 
zorganizować dla niej interesu­
jące zajęcia, skierować zaintere­
sowania na właściwe tory".

Trzeba też było widzieć, jak 
ci zwykli turyści, niby to dale­
cy od entuzjazmu, zmęczeni i 
pozornie zniechęceni do swego 
zawodu, ożywili się i przeobra­
zili z chwilą spotkania z litew­
skimi kolegami, Spotkanie było 
przypadkowe, na spacerze. Nikt 
już nie myślał o dalszej wędrów­
ce, której celem było podziwia­
nie panoramy Ałuszty. Otoczyli 
ciasnym kołem swych przypad­
kowych. a bliskich sercu inter­
lokutorów. Pytaniom nie było 
końca. Nie wychodziły one pra­
wie poza krąg zawodowych pro­
blemów.

Oto wyraźny dowód, że nasi 
nauczyciele nawet za granicą 
nie myślą wyłącznie o odpo­
czynku i rozrywce, że wszędzie, 
gdzie się znajdą, pragną posze­
rzyć swoją wiedzę, nie tylko dla 
analizy i porównań, lecz przede 
wszystkim w poszukiwaniu do­
brych wzorów. Chcą wszystko 
co najlepsze wprowadzić do 
własnej pracy, do własnej szko­
ły. Ten drobny przykład świad­
czy chyba wymownie o ich po­
stawie, zaangażowaniu, nie wa­
hałabym się nawet powiedzieć, 
umiłowaniu zawodu.

Szybko mijały dni. Nadszedł 
czas powrotu. Każdy z nas wra­
cał z bogatym bagażem wrażeń. 
Nie widzieliśmy ani jednej szko­
ły, nie organizowano nam spot­
kań w ministerstwie, wycieczka 
miała charakter turystyczno-wy­
poczynkowy. a mimo to nawet 
dla nauczyciela nie pozbawiona 
była cennych walorów poznaw­
czych. O wiele bliższa, bardziej 
znana stała się nam ziemia u- 
kraińską i jej ludzie, kultywu­
jący nawiązaną orzed laty przez 
naszych wielkich poetów — 
Puszkina i Mickiewicza — przy­
jaźń między obu naszymi naro­
dami.

DANUTA BUKAŁOWA
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2 chwilą przekroczenia gra­

nicy — cudowna metamor­
foza. Rozbrat z wszelkimi 

kłopotami, problemami i mini- 
problemami powszedniego dnia. 
Od tej chwili nie trzeba o nic 
zabiegać, niczegp organizować, 
troskę o nas zostawiamy innym 
— kierownikowi grupy, pilo'o- 
wi oczekującemu nas w Kijo­
wie, instruktorom i przewodni­
kom. Jesteśmy po prostu zwyk­
łymi turystami bez bagażu za­
wodowych kłopotów. Zlckka 
podekscytowani perspektywą da­
lekiej podróży i niecodziennej 
przygody. Tacy sami, jak tysiące 
innych przemierzających rozleg­
łe szlaki gościnnej ziemi ra­
dzieckiej. Czy rzeczywiście tacy 
sami?

Trasa wiedzie przez Kijów, 
Symferopol, Alusztę. A więc 
Krym, gorące słońce, południo­
we owoce, morze kojąco cieple. 
W zakamarkach pamięci tłoczą 
się strofy sonetów krymskich 
Mickiewicza.
„Wpłynąłem na suchego 

przestwór oceanu
Wóz nurza się w zieloność i jak 

łódka brodzi 
Śród fali łąk zielonych, śród 

kwiatów powodzi..." 
. Poznać kraj — to poznać lu­
dzi, ich dorobek, kulturę, styl 
życia. W ciągu dwu tygodni, z 
których kilka dni pochłania 
podróż, można wprawdzie zoba­
czyć niejedno, jednak o -wiele 
za mało, by z okruchów wrażeń 
zmontować pełny obraz nowej 
rzeczywistości tego ogromnego 
kraju. Pokonujemy przeszło 2 
tysiące kilometrów, całe dni i 
noce spędzamy w poc:ą.gu i 
przemierzamy zaledwie jedną z 
15 .republik Kraju Rad. Mam 
jeszcze w oazach szeroki ruch 
ręki radzieckiego konduktora w 
wagonie sypialnym i jego sło­
wa: „A zdies’ wsio Ukrai­
na..." Sześćset jeden tysięcy ki­
lometrów kwadra'owych obsza­
ru. Bagatela! A przecież repu­
blika ukrańiska zajmuje zaled­
wie 3 proc, powierzchni całego 
Związku Radzieckiego. Wysoki 
poziom przemysłu i rolnictwa, 
gigantyczne hydroelektrownie, 
kraina żyzna i bogata.
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Im dalej od kraju, tym bardziej 
zmienia się krajobraz. Rozległe 
równiny stopniowo zmieniają 
swój charakter, pojawiają się 
winnice, młode niskopienne sa­
dy, plantacje róż i lawendy, aż 
wreszcie oczom naszym ukazują 
się nagie skały górskich masy­
wów. To już Krym. Południe.

Ale zamm tam dotrz'my, bę­
dzie najpierw Brześć, pierwsze 
przygodne rozmowy z ludźmi te­
go kraju. Podob’-ństwa języko­
we ułatwiają osobiste kcn'ak'y. 
Ale nie tylko język odgrywa ro­
lę decydującą. Przede wszys*- 
kim wspólna naszym narodem, 
słowiańska gościnność i wylew­
na serdeczność sprawiają, że nie 
czujemy się obco.

Potem Kijów, serce i stolica 
republiki, miasto-park. Podob­
no na jednego mieszkańca .przy­
pada tutaj 350 m kw. zieleni. 
Dwa dni pobytu w hotelu „Druż­
ba", świetne wyżywienie, do­

którymi zawarto umowy na czas 
nieokreślony, jak i do tych, z 
którymi zawarto umowy na czas 
określony, o ile byli zatrudnieni 
W pełnym wymiarze godzin oraz 
posiadali kwalifikacje zawodowe 
do nauczania w danej szkole i 
nie zachodziły przypadki wy­
mienione w art. 6, ust. 2.

Art. 54. 1) Postanowienia art. 
14 ustawy odnoszą się również 
do nauczycieli i członków ich 
rodzin, pobierających renty na 
podstawie dekretu z dnia 25 
czerwca .1954 roku o powszech­
nym zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników i ich rodzin.

2) Stawki zaopatrzenia emery­
talnego pobieranego na podsta­
wie przepisów, które obowiązy­
wały przed dniem • 1 lipca 1954 
roku, podwyższa się:

а) dla nauczycieli o 160 zł 
miesięcznie;

б) dla rodzin pozostałych po 
nauczycielach o 100 zł miesięcz­
nie.

з) Minister pracy i opieki spo­
łecznej w terminie 3 miesięcy 
od dnia wejścia w życie niniej­
szej ustawy określi tryb i spo­
sób dokonania zmian w wyso­
kości zaopatrzenia emerytalne­
go, wynikających z postanowień 
ust. 1 i 2.

Postanowienia wyżej wymie­
nionego artykułu nie są aktu­
alne ze względu na przepisy u- 
stawy z dnia 23 stycznia 1963 
roku o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin (Dziennik Ustaw nr 
3, poz. 6). 

skonała organizacja dnia, miły 
pilot w spódnicy o romantycz­
nym imieniu Julia, znakomicie 
władający językiem polskim. 
Czas poświęcony na poznanie 
miasta, na pierwsze spostrzeże­
nia i refleksje.

Ki jo wianie .są dumni ze swe­
go miasta. I z tego, co nowe, 
wzniesione wspólnym wysił­
kiem, i z tego, co stare, zabyt­
kowe, z pietyzmem chronione 
przed niszczycielskim zębem cza­
su. Przewodniczka, sympatyczna 
pani Ludmiła, zną historię każ­
dej budowli,. każdego pomnika, 
przekazuje nam tę wiedzę z 
ogromnym zaangażowaniem ’ e- 
mocjonalnym i co szczególnie 
miłe — po polsku. A jest ty co 
oglądać: Oryginalne.- XI-wiećzne 
freski wnętrza Soboru św. Zo­
fii, Wzgórze Włodzimierza, z gó­
rującym nad rozległą panora­
mą Dniepru pomnikiem księcia 
Włodzimierza, Sobór Włodzimier­

Art. 55. Uprawnienia wynika­
jące z art. 32, ust. 5, odnoszą 
się również do nauczycieli, któ­
rzy. przeszli do pracy w admini­
stracji szkolnej przed dniem 
wejścia w życie ustawy.

Art.- 56. Uprawnienia zastrze­
żone w ustawie dla. Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w sto­
sunku do nauczycieli należą­
cych do innych związków przy­
sługują tym związkom.

Art. 57. Z dniem wejścia w 
.życie niniejszej ustawy traci 
moc ustawa z dnia 1 lipca 1926 
roku o stosunkach służbowych 
nauczycieli (Dziennik Ustaw nr 
92, poz. 530 z późniejszymi zmia­
nami), ustawa z dnia 4 kwiet­
nia 1950 roku o stosunkach służ­
bowych nauczycieli szkół zawo­
dowych i zakładów naukowych, 
podległych Centralnemu Urzę­
dowi Szkolenia Zawodowego 
(Dziennik Ustaw nr 17, poz. 140 
z późniejszymi zmianami) oraz 
rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 28 kwietnia 1954 reku 
(Dziennik Ustaw nr 23, poz. 85), 
ustawa z dnia 8 stycznia 1951 
roku o stosunkach służbowych 
nauczycieli szkół artystycznych 
i' zakładów szkolenia artystycz­
nego (Dziennik Ustaw nr 5, poz. 
40),’ rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 26 lipca 1950 roku 
w sprawie stosunków służbo­
wych nauczycieli szkół i zakła­
dów naukowych, podległych mi­
nistrowi rolnictwa i reform rol­
nych (Dziennik Ustaw nr 32, 
pcuz. 295) i inne przepisy w spra­
wach unormowanych niniejszą 
ustawą. Postanowienia niniejszej 

ski, rozbudowujące się metro, 
bulwar Tarasa Szewczenki, krwi­
stoczerwony gmach Uniwersy­
tetu Kijowskiego. Z tym zdumie­
wającym kolorem wiążą się aż 
trzy legendy. Jedna z nich głosi, 
że gmach pomalowano na 
rozkaz cara Mikołaja I, któ­
ry w ten sposób pragnął 
ukarać rewolucjonizujących stu­
dentów Czerwień miała być 
symbolem wstydu. Oryginalne 
centrum miasta — monumental­
ny w wyrazie Kreszczatik — 
zaludnia się zwłaszcza wieczo­
rem. To najchętniej uczęszcza­
ny bulwar miasta, spacerowa 
promenada.

Zwiedzamy grupowo i poje- . 
dynczo. Każdego interesuje co 
innego. Miłośnicy historii błądzą 
po nisko sklepionych podziemiach 
grobowców Pieczarskiej Ławry, 
oglądają zabytkowy kompleks 
cerkwi i klasztorów w oddzie­
lonej od miasta wysokim mu- 
rem części nadziemnej.

Inni wolą włączyć się w nurt 
współczesnego życia, rozmawiać 
z ludźmi, ogladać sklepy i wy­
stawy. Nie ma obawy, że ktoś 
może się zgubić. Kiiowianie, na­
wet nie nytani. chętnie wskazują 
drogę, uśmiechają się na dźwięk 
mowy Dolskiej, nawiązują roz­
mowę. Ten był niedawno w War­
szawie, inny ma córkę w Pol­
sce, jeszcze inny przemierzył 
szlaki ziemi polskiej w latach 
ostatniej wojny. Ta samorzutna 
opieka i serdeczność nieznanych 
nam ludzi towarzyszyć nam już 
będzie, wszędzie, w Symferopo­
lu — stolicy i sercu Krymu, w 
Bakczysaraju i Ałuszcie.

Jesteśmy wszędzie witani 
kwiatami, wszędzie czekają na 
nas piękne, nowoczesne autoka­
ry, mamy zapewnionego p-ze- 
wodnika i wygodne locum w tu­
rystycznych bazach.

Z góry ustalony program prze­
biega b~z najmniejszych zakłó­
ceń. Może dlatego, że nie pla­
nuje się tu na wyrost, a może 
dlatego, że wszyscy są tu tek 
bardzo zdyscyplinowani. Jeśli 
chodzi o to drugie, m:anow:c;e 
o dyscyplinę, z przyjemnością 
mogę stwierdzić, że nasza nau-

(Dokończenie na str. 11) 

ustawy nie naruszają jednak u- 
prawnień nauczycieli wynikają­
cych z przepisów szczególnych.

Nauczyciele zatrudnieni w 
szkołach niektórych resortów 
korzystają na równi z innymi 
pracownikami tych resortów z 
uprawnień specjalnych nie prze­
widzianych w ustawie o pra­
wach i obowiązkach nauczycie­
li, lecz wynikających z przepi­
sów specjalnych, np. nauczycie­
le zatrudnieni w szkołach Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki 
korzystają z niektórych przywi­
lejów przewidzianych w „Karcie 
Górnika".

Art. 58. Do czasu wydania 
przepisów wykonawczych, na 
podstawie niniejszej ustawy za­
chowują moc dotychczasowe 
przepisy wykonawcze ze zmia­
nami wynikającymi z tej ustawy.

Art. 59. Właściwy minister lub 
kierownik urzędu centralnego 
może za zgodą prezesa Rady Mi­
nistrów rozciągnąć przepisy ni­
niejszej ustawy lub niektóre jej 
postanowienia na nauczycieli 
szkól niepaństwowych.

Na podstawie niniejszego ar­
tykułu prezes Rady Ministrów 
rozciągnął w całości przepisy 
ustawy na pracowników peda­
gogicznych szkół zawodowych, 
prowadzonych przez Centralę 
Rolniczą Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska".

Art. 60. Ustawa wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia. Ustawa 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli weszła w życie z dniem 
8 maja 1956 roku.

1
POLITYCZNE, SPOŁECZNE

Andrzej Micewski: W CIENIU 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
Szkice z dziejów myśli politycz­
nej II Rzeczypospolitej. „Czytel­
nik", Warszawa 1968; s. 424, cena 
26 zł. Książka przedstawia najcie­
kawsze i najbardziej charaktery­
styczne doktryny społeczno-poli­
tyczne z najnowszej historii Pol­
ski.

Andrzej Ziemilski: MASZYNA 
DO ŻYCIA. Szkice o cywilizacji 
amerykańskiej. KiW, Warszawa 
1968; s. 266, cena 18 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Boy: SŁÓWKA. Wydanie nowe 
przedmową i komentarzem opa­
trzył dr Tadeusz Żeleński. WL, 
Kraków 1968; s. 438, cena 20 zł.

Chinua Achebe: CZCIGODNY 
KACYK NANGA. Przekl. Z. 
Kierszys. KiW, Warszawa 1968; s. 
246, cena 14 zł. Autor, Nigeryj- 
czyk jest jednym z najbardziej 
interesujących pisarzy współcze­
snej Afryki. Książka ukazuje sa­
tyryczny obraz wyimaginowanego 
państwa afrykańskiego. Główną 
postacią jest cyniczny, przekup­
ny polityk.

OPOWIEŚCI Z ROŻNYCH 
DRÓG. Opowiadania turystyczne 
z przedmową Jerzego Putramenta. 
SiT, Warszawa 1963; s. 203, cena 
18 zł.

Marek Wawrzkiewicz: JESZCZE 
DALEJ. WŁ, Łódź 1968; cena 6 zł. 
„Marek Wawrzkiewicz, wierny l 
uporczywy klasyk współczesno­
ści... zwolennik i praktyk wierszy 
wypowiedzianych porząditfe. pre­
cyzyjnych wersyfikacyjnie i po­
jęciowo, odwołujących się do 
tradycyjnych wzorów życia, mi­
łości i zagłady...”. B. Sztajnert 
„Odgłosy”.

WEZBRANY NURT. Opowiada­
nia 1964 — 1965. PIW, Warszawa 
1968; s. 366, cena 22 zł. Jest to 
szósty z kolei doroczny tom opo­
wiadań pisarzy radzieckich. Tom 
zawiera dwadzieścia jeden opo­
wiadań wybranych spośród utwo­
rów, które po raz pierwszy opu­
blikowane były w latach 1964 — 
1965.

KSIĄŻKA DLA DZIECI

Jan Brzechwa: PAN KLEKS. 
Ilustr. J.M. Szancer. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s, 334, cena 50 zł,

JĘZYKOWE

Witold Doroszewski: O KULTU­
RĘ SŁOWA. Poradnik językowy 
tom II. PIW. Warszawa 1968; s. 
672, cena 60 zł. Drugi tom porad­
nika zawiera radiowe pogadanki 
językowe z lat 1958 — 1967 w u- 

! kładzie systematycznym.

HISTORYCZNE

-Dioniza Wawrzy ko wska-Wier do­
chowa: NAJDZIWNIEJSZY Z 
ADIUTANTÓW. Opowieść o An­
nie Henryce Pustowójtównie. 
MON, Warszawa 1968; s. 502, ce­
na 33 zł. Nazwisko Henryki Pu- 
stowójtówny na kartach dziejów 
powstania styczniowego. Była u- 
roczą młodą dziewczyną o pło­
miennych oczach i żywym uspo­
sobieniu, której nie wystarczały 
niewieście sukcesy w salonach. 
Wydobywając z zapomnienia tę 
tak głośną niegdyś postać autorka 

- podaje fakty, opisuje sytuacje, 
- cytuje listy i wypowiedzi ówcze­

snych ludzi — wnioski zostawia 
czytelnikowi. x

MILITARIA

I. Bielajew, T. Kolesniczenko, 
E. Primakow: OPERACJA „GO­
ŁĄB". MON, Warszawa 1968; s, 
194, cena 10 zł. Autorzy przedsta­
wiają kulisy przygotowań agresji 
Izraela na kraje arabskie, jej 
przebieg, skutki oraz wnioski z 
niej wypływające.

Jerzy Czech: KRACH SS-GER- 
MANII. MON, Warszawa 1968; ce­
na 5 zł. Biblioteczka „Tygry­
sa”.

Waldemar Kotowicz: KLĘSKA 
SZYBKIEGO HEINZA. MON, 
Warszawa 1968; cena 5 zł. Biblio­
teczka „Tygrysa”.

Leszek Moczulski: KRACH „SI­
WEJ CZAPLI". MON, Warszawa 
1968; cena 5 zł. Biblioteczka „Ty­
grysa".

Andrzej Walik: EUROPA NA 
WULKANIE. MON, Warszawa 
1968; cena 6 zł. Biblioteczka: Sen­
sacje XX wieku.

PODRĘCZNIKI

A.D. Bezzubow, E.I. Garlinska- 
ja, W.M. Frydman: ULTRA- 

I DŹWIĘKI I ICH ZASTOSOWA­
NIE W PRZEMYŚLE SPOŻYW­
CZYM. Wyd. PLiS, Warszawa 
1968; s. 192, cena 22 zl. Książka 
zawiera podstawowe pojęcia ul­
tradźwięków oraz opis różnych 
źródeł i sposoby ich wykorzysta­
nia do intensyfikacji fizykoche­
micznych procesów w przemyśle 
spożywczym. Książka jest prze­
znaczona dla inżynierów i tech­
ników przemysłu spożywczego.
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Art. 53. Wykwalifikowani na­
uczyciele, zatrudnieni w chwi­
li wejścia w życie niniejszej u- 
stawy w pełnym wymiarze za­
jęć na podstawie umowy, otrzy­
mują nominację z ważnością od 
dnia wejścia w życie ustawy, o 
ile nie zachodzą przypadki wy­
mienione w art. 6, ust. 2.

Nauczyciele kontraktowi, za­
trudnieni w dniu 8 maja 1956 ro­
ku w pełnym wymiarze zajęć 
oraz posiadający kwalifikacje za­
wodowe do nauczania w danej 
szkole, stali się z mocy samego 
prawa nauczycielami mianowa­
nymi w rozumieniu ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczy­
cieli, o ile nie zachodzą w sto­
sunku do nich przypadki wy­
mienione w art. 6, ust. 2.

Nauczyciele ci powinni otrzy­
mać nominację z ważnością od 
dnia 8 maja 1956 roku. Jeśli no­
minacji tych nie otrzymali, to 
powinni być od dnia 8 maja 1956 
roku traktowani jako nauczy­
ciele mianowani.

Postanowienia art. 53 ustawy 
stosuje się tak do nauczycieli, z


